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Zaproszenie 
do dyskusji

Niepokojącym rysem naszej kul­
tury w ostatnich latach Jest to, te 
ucieka ona od wszelkich bardziej 
zdecydowanych hierarchizacji, ie 
unika wyraźniejszych wartościo­
wań. Że zbyt wiele robi się w niej 
z filantropii, lub obawy przed 
skrzywdzeniem, bądź naruszeniem 
utrwalanych nieraz silą stereotypu 
autorytetów.

(TOMASZ SOŁDENHOFF)

Moje 35-lecle

Ojdąc, uważający się za człowie­
ka interesu, miał w sobie więcej z 
chłopa niż z mieszczucha. Kupił na 
Julianowie drewniak, wynajął na 
rogu Kilińskiego i Nawrot sklep 
masarski, a pozostałe pieniądze u- 
lokował w kamienicy w Bydgosz­
czy. Nigdy jej nie widział I równie 
anonimowo wyzbył sie Jej, nim mi­
nister skarbu. Władysław Grabski 
uzdrowił złotówkę.

(MICHAŁ KUNA)

Co boli sołtysa
Wiem, kto śpi dłużej, a kto 

wcześnie wstaje. Kto mo/c coś zro­
bić. a kto nie może. Staruszek 
idzie w iniw» po maszynę do 
SKR, a tam mówią: „Już jedzie- 
ray”. Mijają trzy dni i nie ma ni­
kogo. Wtedy idę ja i załatwiam, bo 
starym należy się usługa w pierw­
szej kolejności.

(WŁADYSŁAW TRELA 
W ROZMOWIE Z RYSZARDEM 

BINKOWSKIM)

Trwa wojna 
o„Venus”

„...Może Pan nie będzie ■ zachwy­
cony tym, co zrobiłam, ale jeśli Pa­
nu nic jest obojętna ludzka krzyw- 
da, na pewno Pan mnie nic potępi 
I spełni moje życzenie, żeby kobie­
ty mogły oglądać gołe ciała męż­
czyzn na równych prawach...”

(EUGENIUSZ IWANICKI)

PONADTO:

ca Pamiętnik skanda­
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teratura B  Felietony 
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LUCJUSZ WŁODKOWSKI

WIDZEW
— Patrzy pan jak to się imienia — powiedział jeden 

z moich rozmówców. — Niedługo no Retktnt będzie mie- §§ 
$zkaó tyle ludzi, ile dawniej mieszkało na Widzewie.
A i Widzew dziś już nie ten.

Za>rzalern do starych roczników statystycznych:
„Rocznik statystyczny miasta Łodzi 1973’ podaje, że 

w 1970 roku na Widzewie mieszkało 77,9 t>siqca osób, w 
1971 — 82,6 tys., a w 1972 roku ludność Widzewa liczyła 
juz 36,2 tysiąca.

„Roczpik statystyczny województwa miejskiego łódz­
kiego 1978" podaje, te w 1978 roku Widzew miał 91.205 
mieszkańców.

Akurat ukazał się nowy rocznik — „Rocznik statystycz­
ny województwa miejskiego łódzkiego 1979'* Sięgam więc 
pt> ostatnie oficjalne dane i znajduję tam, że pod koniec 
1978 roku mieszkało w dzielnicy Widzew 135,3 tys. ludzi 

Ale to nie koniec. Zbliża się grudzień '979 roku. Coś 
się przez ten rok działo na Widzewie. Stawiano nowe 
domy. Musiała się zmieniać I liczba ludności. Sięgam 
więc do danych przygotowywanych na widzewską kon­
ferencję dzielnicową PZPR i znajduję, że Widzew liczy 
dzi* około 115 tysięcy mieszkańców.

Podsumujmy. W ciągu 9 lat ludność Widzewa wzrosła 
o 37 tysięcy. Nieprzypndkowo przecież. Tylko w ostat­
nich dwóch latach stan posiadania Widzewa zwiększy! 
się o < 452 mieszkania. Buduje siq nowa, duża dzielnica 
Widzew Wschód.

Nie tak dawno Widzew był wsią. Częściowo włączono 
go do Łodzi w 1906 roku, całkowicie w 1915. Była to 
juz wtedy dzielnica fabryczna, robotnicza.

„Ojciec mój, Franciszek — wspomina Bronisława Swi- 
toniak — był robotnikiem w dawniejszych zakładach 
Seheibiera t Grohmanna. W tych samych wkładach, pra­
cownia również moja matka. Rodzice p*icowali po 12 
godzin dziennie, aby wyżywić rodzinę składającą się z 
11 osób. Mieszkaliśmy w jednoizbowym mieszkaniu o po­
wierzchni n  metrów kwadratowych.”

A oto fragment wspomnień Józefa M^dejczyka:
„...Mało pamiętam z dzieciństwa, wiem tylko, ie gdy 

ukończyłem 11 lat, przenieśliśmy się do Łodzt i zamiesz­
kaliśmy na Widzewie. Ponieważ wtedy chłopiec w moim 
wieku nadawał się już na robotnika, poszedłem pracować 
do fabryki Ueinzla l Kunitzera jako pomocnik w przę­
dzalni Zarabiałem tygodniowo 1 rubla 7 kopiejek, co do­
brze pamiętam, gdyż „końcówkę” miałem dla siebie na 
drobne wydatki... Po dwóch latach spędzonych u Heinzla 
i Kunitzera zlikwidowano moją zmianę i zostałem 
zwolniony ”

Na Widzewie kształtowała się robotnicza tradycja Ło­
dzi. Stad ruszano do walki. Na Wodnym Rynku wieco­
wano 1 bawiono się. Tu budowano barykady 1 strajko-
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„Tam, gdzie dwnlicov>ość narusza 
Współżycia i sprawiedliwości zawsze 

jest poważna".
Toto: W. Parys

normy
sprawa

— Za swą ostatnią powieść „Koniec waka­
cji”, której fragmenty drukowaliśmy w „Od­
głosach", otrzymał pan w tym roku Nagrodę 
Ministra Obrony Narodowej. Przypomnę, ie 
wyróżnienie to spotyka pana ju i po rąz trzeci. 
Akcja większości pana powieści I opowiadań 
rozgrywa się w ostatniej fazie drugiej wojny 
światowej lub bezpośrednio po Jej zakończeniu, 
kiedy tlą się Jeszcze ogniska konfliktów zbroj­
nych o podłożu politycznym. W tym nurcie mie­
szczą sie takie książki, jak „Bój”, „Szósta ba­
teria”, „Opowiadania”, „Lato po wojnie”, „Na­
grody I odznaczenia”, „Los I łut szczęścia”, 
„Wrócić do siebie”, natomiast Inne, Jak „Wy­
padek”. czy „Ikony”, opisują rzeczywistość 
współczesną. Na tym tle „Konieo wakacji”, 
przynależąc do nurtu „wojennego", zajmuje po- 
sycje odrębną. Nie chodzi ml tu tylko o roz­
szerzenie w tym utworze tradycyjnego obszaru 
pana obserwacji na dni poprzedzające wybuch 
wojny, ale przede wszystkim o pojawienie się 
głębszej perspektywy historycznej, odsłaniającej 
sprawy chyba bliskie doświadczeniom osobi­
stym, związane z rodowodem I kulturą środo­
wiska. Dotychczas mało pan o tym pisze, a 
przecież sa autorzy, którzy wciąi powracają do 
dzieciństwa, domu rodzinnego, szkoły, młodzień­
czych przeżyć...

— „Konipc wakacji”, to Jest powieść galicyj­
ska. Tak ją nazywam w swoim umownym ję­
zyku Jedna z warstw tej powieści odzwiercie­
dla układy charakterystyczne dla obyczajowości 
znanej mi z okresu mojej młodości. Jestem 
Natione Polonus, gente Ruthenus, Urodziłem 
się we Lwowie w samym centrum miasta i 
moja rodzina mieszkała tam do 1932 roku. Mój 
ojciec był i  wykształcenia prawnikiem, a cała

rodzina typowo inteligencka. Przesmakowaliś- 
my lata wielkiego kryzysu w bardzo drasty­
czny sposób, bo nadprodukcja inteligencji pol­
skiej sprawiała, ie sytuacja człowieka skaza­
nego na zarobkowanie w tym okresie była zu­
pełnie rozpaczliwa. Nie była to bynajmniej taka 
Idylla, jak u mego bohatera.

Jeśli zaś chodzi o szkołę, to zostawiła mi ona 
szczególne wspomnienia. W I Gimnazjum we

korzystali x Jakichkolwiek przywilejów, ni* 
było mowy. Jak pewnego razu wysoko posta­
wiony tatuś jednego z uczniów przysłał swe­
go syna samochodem do szkoły, gdyi obawiał 
się, ie chłopak się spóźni, to na pierwszą lek­
cję przyszedł dyrektor gimnazjum i powiedział: 
„Wstań, zapakuj swoje rzeczy, idź do domu i po­
wiedz ojcu, że jeśli jeszcze raz taka sprawa 
będzie, to będziesz musiał przenieść się do In-
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rozmowa 2 Wacławem Bilińskim

Lwowie miałem różnych nauczycieli, m. in. ma­
tematyki uczył mnie sam prof. Stefan Banach, 
ale był za wielkim uczonym na to, aby mnie 
czegoś nauczyć, natomiast nasz wykładowca ję­
zyka niemieckiego prof. Sandel potrafił tak 
interpretować teksty podręczników, na ogół 
bezkrytycznych wobec Niemiec hitlerowskich, 
że dla młodzieży interesującej się polityką, lek­
cje te stwarzały okazje do bardzo Istotnych 
przemyśleń. Sandel, który był Żydem, zginął 
później w Piaskach Janowskich.

Notabene musze panu powiedzieć, że demo- 
kratyzm polskiej szkoły przed wojną to jest 
historia, o której można opowiadać godzinami. 
To były rzeczywiście bardzo demokratyczne 
szkoły. Do mojej klasy uczęszczali synowie 
miejscowych prominentów, ale o tym, ieby

nego gimnazjum”. Wie pan, są to jakby bajki
o żelaznym wilku.

Taka była ta epoka „wakacji”, epoka, w której 
dochodziło i do dramatycznych spięć, jak 
choćby krwawe wydarzenia lwowskie w 
1936 roku. Epoka, w której na świadomość lu­
dzi silnie oddziaływała tradycja, wiara w 
pewne zasady I więzi, anachroniczna i beztro­
ska. Zbliżamy się tu do metaforyki tytułu mo­
jej ostatniej powieści.

— Właśnie. Jest to powieść o psychicznym 
nleprzygotowaniu do wojny. Do wojny, która 
brutalnie wyznaczyła kres owej epoce, jak pan 
mówi, „wakacji”. Przypadek opisany w ksląi-
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WOKÓŁ NAS
Ci, którzy mótuią tym samym 

językiem, zwykle związani *ą 
ze tobą więzami ściślejszej 
miłości... — pisał sześć wieków 
temu autor czeskie] Kroniki 
zbraslawskiej. W objęciu pol­
skiego tronu przez Wacława II 
czeskiego widział on kolejne 
potwierdzenie pradawnej więzi 
łączącej oba narody.

Ten — językowy — argu­
ment, pojawiał się i później. 
Na przykład Przemysł Otto- 
kar II przed walką z Habsbur­
gami apelował do książąt pol­
skich: Przekonaliśmy się, ze 
szczególnie nam podobny jest 
naród rozleglej Polski. Polska 
bowiem we współbrzmieniu ję­
zyka zgadza się z nami, rów­
nież i w jedności krwi łączy 
się z nami i wiąże węzłem po­
krewieństwa. Dlatego pośpie­
szajcie nam no pomoc i zważ­
cie, ie ten, kto broni sąsied­
niego domu przed pożarem, o- 
chrania swoją własną siedzibę... 
Polacy rzeczywiście pośpieszy­
li królowi czeskiemu z pomocą. 
Wielu z nich padło u jego bo­
ku.

Podobnie bywało l w póź­
niejszej historii. Ale zdarzało 
się też Inaczej, gdy na przekór 
oczywistym więzom krwi, wia­
ry i języka, sąsiedztwu i współ 
nemu niebezpieczeństwu z Za* 
chodu, stosunki obu narodów 
przeżywały rozmaite wahania. 
Mimo pierwotnej bliskości od­
dalanie się obu narodów trwa­
ło niemal do połowy naszego 
wieku. Z krótkimi — niestety
— okresami współpracy, z za­
ledwie próbami zbliżenia.

TO, CO NAS DZIELI

przestało jednak być istotne.
I nie tylko na mocy między­
państwowych decyzji, zmierza­
jących do ustanowienia i pod­
trzymania dobrosąsiedzkich 
stosunków — począwszy od 
Układu o Przyjaźni, Współpra­
cy i Wzajemnej Pomocy z mar­
ca 1947. Zbliżenie jest udzia­
łem milionów Polaków, Cze­
chów i Słowaków, dla których 
nie stanowi bariery granica 
przepuszczalna na całej swej 
1300-kilometrowej długości. Łą­
czą ich widoczne na co dzień 
efekty gospodarczego i kultu­
ralnego partnerstwa, wymiana 
turystów i wspólna praca, a 
także coraz bardziej zbliżone 
warunki życia, wspólne proble­
my 1 troski.

A jednak w dziele zbliżania 
trzech narodów sporo jeszcze 
zostało do zrobienia. Przede 
wszystkim w sferze świadomo­
ści, w obopólnej wiedzy, która 
pogłębia się wolniej. Nie poma­
gają zakorzenione jeszcze w 
psychice stereotypy i urazy.

Liczba polskojęzycznych
Czechów i Słowaków (i od­
wrotnie) Jest wciąż nieznaczna.

Związki kulturalne, tak pulsu­
jące choćby w wiekach czter- 
nastym-piętnastym, dzisiaj wy­
dają się nie dość żywe, a w 
każdym razie nie na miarę o- 
siągnięć w innych dziedzinach 
współpracy.

W oparciu o postanowienia 
Układu — dla wzajemnego po­
znania i zbliżenia — powołane 
zostały do życia ośrodki infor­
macyjne. W 1948 roku powstał 
Polski Ośrodek Informacyjny 
w Pradze, 24 marca następnego 
roku podobny — w Warszawie.

To był pierwszy krok. A Ja­
ki jego cel? Krótko ujął go dr 
Dobroslav Kopecky — radca 
ambasady CSRS i obecny wi­
cedyrektor Czechosłowackiego 
Ośrodka Kultury i Informacji:

— Chcemy, abyśmy byli 
bratnimi krajami nie tylko z 
nazwy, ale i w praktyce. Aby 
wie&za przeciętnego Czecha o 
Polsce nie kończyła się na 
gdańskiej wódce i toruńskim 
pierniku, zaś Polaka o Czecho­
słowacji —- na pilzneńskim pi­

jaka narosła to okresie mię­
dzywojennym na skutek ów­
czesnej polityki burżuazyjnych 
rządów. Wydaje się, że naszej 
placówce udało się stosunkowo 
szybko pozyskać sympatię i 
zaufanie mieszkańców stolicy, 
a także Polski.

Jakimi sposobami? Najstar­
szym, mającym ponad 30-letnią 
tradycję (trwa bowiem już 31 
kurs!) jest nauka języków — 
czeskiego i słowackiego. Ucze­
stniczyło w niej dotychczas 
3 tys. osób, a z każdym rokiem 
notuje się wzrost frekwencji.

Wielu z tych ludzi jest 
dłiś bywalcami Ośrod­
ka. Z czasów pierwszych 
kursów datują się też po­
czątki licznych dziś kontak­
tów z pisarzami i dziennikarza­
mi. Nie wszystkim np. wiado­
mo, że pierwsza książka, jaka 
ukazała się o Polsce Ludowej 
poza granicami naszego kraju, 
powstała właśnie w Ośrodku. 
Była to Wskrzeszona ziemia 
ówczesnego sekretarza amba­
sady czechosłowackiej prof. dr

Mimo upływu trzydziestu lat 
pracy nie ubyło, ba, zakres o- 
bowiązków zwiększył się. I to 
wszystko na małym skrawku 
terytorium Czechosłowackiej 
Republiki Socjalistycznej w 
Warszawie, za małym już dzi­
siaj, by sprostać wymaganiom 
i rosnącemu zainteresowaniu. 
Ale wciąż Jedynym, mimo iż 
w dużo mniejszej przecież 
CSRS działają dwa polskie o- 
środki. Droga rozwoju — od 
dwu skromnych salek sklepo­
wych w zrujnowanej stolicy, 
przez budynek przy Marszał­
kowskiej 77/79, gdzie Ośrodek 
mieści się obecnie (a punkt to 
świetny: główna arteria mia­
sta) — prowadzi do całkiem 
nowego ośrodka, albo przynaj­
mniej filii — gdzieś na połud­
niu Polski może w Krako­
wie?

To Jest ciche marzenie 
wszystkich pracowników war­
szawskiego Ośrodka.

W PIERWSZYCH LATACH 
PO WOJNIE

— mówi dyr. Kopecky — 
chodziło nam głównie o prze­
zwyciężenie pewnej nieufności,

literatura piękna i  jej prze­
kłady. Ale nie Jedynie. Biblio­
teka wraz z czytelnią stały się 
bazą do utworzenia przed 5 la­
ty nowego działu — informa­
cji. Prz. chodzą 1 telefonują tu 
ludzie z najrozmaitszymi pyta­
niami. Personel działu, na cze­
le z panią Holubową, która ja­
ko jedna z nielicznych osób 
może się pochwalić tak długim, 
bo 17-letnim stażem pracy w 
Ośrodku, stara się przyjść 
wszystkim z pomocą. Coraz 
lepszej informacji sprzyja roz­
budowany dział językoznaw­
stwa, krytyki literackiej, słow­
niki, encyklopedie i literatura 
społeczno-polityczna, a także 
archiwum fotografii oraz publi­
kacji prasowych, z t którego 
szczególnie chętnie korzystają 
literaci, naukowcy i dziennika­
rze. W sezonie letnim więk­
szość pytań dotyczy turystycz­
nych atrakcji, adresów hoteli, 
cen, przepisów celnych. O każ­
dej porze roku natomiast zda­
rzają się wizyty zakochanych, 
którzy po tamtej stronie Tatr

Miroslava Hyskl. Szybko zre­

sztą zrewanżowaliśmy się cze­

skim przyjaciołom bodaj czy 

nie pierwszą książką o powo­

jennej Czechosłowacji. Auto­

rem Pod sztandarami Białego 

Lwa był Zbigniew Flisowski, 

uczestnik pierwszego kursu ję­

zyka czeskiego w warszawskim 

Ośrodku.
Wydawany dwa razy w mie­

siącu Biuletyn Informacyjny 

z najświeższymi wiadomościa­

mi o Czechosłowacji zastępo­

wał kiedyś w dużej mierze pra­
sę czeską, którą dziś można 
kupić w każdym mieście, w 
którym istnieje klub między­
narodowej prasy l książki- O- 
becnie Ośrodek wydaje co mie­
siąc ilustrowany program 
działalności, w którym jednak 
nigdy nie zabraknie miejsca na 
artykuły na aktualne tematy, 
cTy dane gospodarcze z CSRS. 
Od początku działa też biblio­
teka i czytelnia. Pierwsza liczy 
dziś ponad 5 tys. woluminów, 
druga — 150 tytułów czecho­
słowackich gazet i czasopism. 
W bibliotece Jest przeważnie

ulokowali swoje sympatie... 

Listy miłosne stanowią ponoć 

sporą część korespondencji, 

którą pomagają spolszczać pa­

nie z Działu Informacji.
Trzydzieści lat temu, w jed­

nej z dwu salek, jakie wespół 

z przedstawicielem Filmu Cze­

chosłowackiego użytkował O- 

środek, zainstalowano wąsko­

taśmowy aparat projekcyjny. 

Niebawem film miał stać się 

jedną z mocniejszych stron 

działalności Ośrodka. W ostat­

nim czasie poważnie rozbudo­

wano filmotekę, która dziś liczy 

ponad tysiąc kopii, w tym ok. 

250 tyłutów fabularnych. Sięga 

do nich dział programowy, or­
ganizując w ładnej sali wido­
wiskowej Ośrodka j rzeglądy i 
pokazy, a także różnego typu 
instytucje, korzystające z bez­
płatnych wypożyczeń.

Do najstarszych form pracy 
Ośrodka należą także spotkania 
z literatami i wieczory słowno- 
-muzyczne. Częstymi gośćmi są 
tutaj czescy i słowaccy pisa­
rze. Jeden z nich, wybitny poe­

ta i zasłużony tłumacz litera­
tury polskiej, Jan Pilarz, 
wspomina po latach: Tutaj 
wielokrotnie występowałem na 
podium, czytałem swoje wier­
sze i własne przekłady poetów 
polskich, tutaj spotykaliśmy się 
z najwierniejszymi przyjaciół­
mi Czechosłowacji, nieżyjącymi 
już dzisiaj pisarzami: W. Bro­
niewskim, L. Kruczkowskim,
J. Brzechwą, S. W. Balickim,
K. I. Gałczyńskim...

W swej trzydziestoletniej 
historii Ośrodek zawsze nawią­
zywał do pokrewieństwa obu 
kultur: polskiej i czeskiej oraz 
podkreślał historyczne i współ­
czesne więzy łączące oba kraje. 
Nie tylko zresztą za pośred­
nictwem literatury (wieczory 
literackie, prelekcje, wystawy
— np. „Dzieła pisarzy polskich 
w przekładach na język czeski 
i słowacki”, „Sienkiewicz a 
Czechy”), także muzyki (np. 
„Chopin w twórczości plasty­
ków czeskich”) czy — szerzej 
pojętej — kultury (wystawa 
„Tysiąc lat czechosłowacko- 
-polskich stosunków kultural­
nych”).

RZEKA KULTURY

Ale portret Ośrodka Kultu­

ry 1 Informacji byłby niepełny, 

gdyby poprzestać tylko na tych

— tradycyjnych — formach 

działalności, do których należą 

również wystawy sztuki, szkła, 

ceramiki i biżuterii artystycz­

nej, zbiorów muzealnych 1 u- 

rządzeń technicznych — orga­

nizowane we własnym saloniku 

wystawowym oraz koncerty 

muzyki poważnej, estradowej i 

folklorystyczne w wykonaniu 

czechosłowackich zespołów i 

solistów. Czechosłowacki O- 

środek Kultury i Informacji w 

Warszawie w połowie lat 60 

zaczął organizować w całej 

Polsce kompleksowe imprezy 

pn. „Dekady Kultury Czecho­

słowackiej”. Pierwsza impreza 

tego typu odbyła się w Szcze­

cinie, tu także — na przełomie 

września 1 października br. — 

trwała ostatnia (w międzycza­

sie Ośrodek zorganizował jesz­

cze pięć), przyczyniając sję do 

umocnienia rozwijającej się z 

każdym rokiem współpracy, w 

której portowy Szczecin zajmu­

je nader ważną pozycję. Ta­

kich imprez jak Panoramy Kul­

tury Czechosłowackiej urządza 

Ośrodek w rolcu od 10 do 12 i 

to w różnych województwach. 

Na równie szeroką skalę zakro­

jone są prezentacje poszczegól­

nych regionów CSRS. Bywalcy 
Łódzkiego Domu Kultury pa­
miętają zapewne niedawny 
cykl imprez poświęcony stolicy 
Moraw. Z Brna również pocho­
dziły zabytkowe kukiełki mo­
rawskich artystów ludowych, 
które — dzięki inicjatywie 
Czechosłowackiego Ośrodka 
Kultury i Informacji — trafiły 
tego lata do łódzkiego Muzeum 
Archeologicznego i Etnograficz­
nego. Nieco wcześniej ekspozy­
cja ta gościła w stolicy (zwie­
dziło ją tam ponad 20 tys. o- 
sób!), gdzie jednocześnie leciwe, 
największe w europejskiej tra­
dycji lalkarskiej, bo przekra­
czające metr wysokości ekspo­
naty, ożyły na scenie — w 
zręcznych dłoniach aktorów 
teatru Radost z Brna...

Zdajemy sobie sprawę — 
podkreśla dyrektor Ośrodka, 
radca ambasady CSRS dr Jan 
Pastrnak — że sami, bez wiel­
kiej pomocy naszych polskich 
przyjaciół, nie moglibyśmy roz­
wijać tak szerokiej działalno­
ści... I rzeczywiście. Bo o ile 
polskie ośrodki w Pradze i 
Bratysławie mogą odwoływać 
się do pomocy 80-tysięcznej 
Polonii, a także załóg budują­
cych obiekty przemysłowe na 
terenie CSRS, o tyle Czecho­
słowacki Ośrodek Kultury w 
Warszawie nie ma takich mo­
żliwości. Z niewielką grupą 
Słowaków zamieszkujących 
polską część Orawy i Spiszu 
bliższa współpraca — ze wzglę­
du na odległość dzielącą War­
szawę od tych przygranicznych 
terenów — jest właściwie nie­
możliwa. Ośrodek korzysta 
więc z pomocy polskich insty­
tucji, co ilie znaczy jednak,' iż 
się nimi wyręcza.

Wielu tych, którzy z począt­

ku wpadali tu tylko po płytę 

„Supraphonu”, książkę, kom­

plet z ceramiki, coś ze słynne­

go moserowskiego szkła, albo po 

lalkę dla dziecka, staje się po­

tem stałymi gośćmi na impre­

zach Ośrodka. Zresztą i sam 
sklep tu istniejący ma swoją 

wyrobioną klientelę.

Handel wszakże — co pod­

kreślają obaj dyrektorzy — to 

tylko dodatek (chociaż dodatek 

ważny, bo finansuje on akcje 

Ośrodka). Najważniejszą spra­

wą jest zaś, aby — mówiąc 

słowami dr. D. Kopeckiego — 

otworzyć między naszymi naro­

dami rzekę kultury — w obie 

strony. Częściowo już się to 

stało, ale gospodarze Ośrodka 

odczuwają niedosyt. Istnieje 

potrzeba jeszcze bardziej in­

tensywnej wymiany kultural­
nej.

T. S>

Kilkudziesięciu polskich ąrtystów 
l  twórców otrzymało I ł  listopad! 
br. dyplomy honorowe, przyznane
— t  okazji ł!> rocznicy PRL 1 «  
rocznicy Rewolucji Październikowej
— za szczególny wktad w dzieło 
rozszerzania 1 wzbogacania polsko- 
radzieckiej współpracy na polu 
kultury.

Milo nam poinform ował. te wśród 
wyróżnionych *należ" się łodzianie. 
Dyplomy państwowego komitetu 
d.9. kinematografii ZSRR otrzymali 
m.in. reźyset Wanda Jakubowska 
(prze? wiele lat zw ązana z łódzką 
WFF 1 PWSFTvlT) I reżyser Boh­
dan Poręba (kierownik łódzkiego 
zespołu (Urnowego Profil”),

Natomiast dyplomami honorowy­
mi: Związku Pisarzy ZSRR wyróż­
niono Tadeusza chróśclelewsklego,

mlędziy V ! 1 V II! Zjazdem PZPR". 
Odbywają się również liczne impre­
zy w bibliotekach publicznych woje­
wództwa. Jedną z ważniejszych by­
ła ogólnowojewódzka sesja z okazji 
35-lecla TPPR, zorganizowana J1 
hm w Śródmiejski*) Bibliotece 
Dzielnicowej Im. Andrzeja Struga.

8S rocznicę urodzin obchodził w 
listopadzie nestor łódzkiego Środo­
wiska plastycznego, wybitny arty- 
sta-malarz Konstanty Mackiewicz, 
laureat licznych nagród artystycz­
nych I państwowych m.in. Nagrg- 
dv m Łodzi.

Z teł okazji wybitnego twórcę 
odwiedził w Jego prncownl I sekre­
tarz KŁ PZPR — Bolesław Koper-

KRONIKA KULTURALNA
Związku Kompozytorów ZSRR — 
dyrygenta kierownika artystyczne­
go ‘ódzklej filha m nil - Henryka 
Czyża a Związku Artystów Plasty­
ków ZSRR -  dwóch znanych łódz­
kich malarzy. Wlosława Garbollń- 
sklego 1 Benona Liberskiego.

Dyplomy wręczał ambasador 
ZSRR w P >l*ce Borik Aristow wkła­
dając serdeczne gratulacje wyróż­
nionym twórcom 1 artystom. Do 
gratulacji dołączamy się 1 my.

W dniach od M do W listopada 
trwa w całym Kraju X III Deka­
da Książki Społeczno-Politycznej 
„Człowlek-Swlat-Polltyka" Stać bę- 
dzie ona pod znak‘em przygotownń 
do V III Zjazdu PZPR * także 40 
rocznicy wybuchu 11 wojny świa­
towej I 35-lecla PRL. W Łodzi za­
inaugurowała Ja 19 bm wystawa 
ł kiermasz książki nt Pokojowych 
In icjatyw  obozu socjalistycznego , 
zorganizowana w  ,PqlanUu'' Po­
nadto w MBP Im. Waryńskiego 
czynna Je*t wystawa pn. „Polska

skt. Przekazał on Jub ilatow i ser­
deczne życzenia dalszych sukcesów 
w pracy twórczej oraz zdrowia I 
pomyślności w życiu osobistym.

\ T*

two najlepszych szkolnych kół 
TPŁ. Wcześniej i  członkami Prezy­
dium  Zarządu TPŁ spotkał się pre­
zydent m. Łodzi Józef Niewiadom­
ski. v

Z Jubileuszem 00-leci# archiwów 
państwowych w Łodsl 1 Piotrkowie 
Trybunalskim zbiegł się obchodzo­
ny w listopadzie Międzynarodowy 
Tydzień Archiwów 1 V Tydzień 

rchlwów Polskich. Z tej okazji 
_ listopada odbyła się w ŁOK I se­
sja Jubileuszowa, w której uczest- 
nlczyll przedstawiciele archiwistyki 
z całego kraju  W trakcie sesji 
przypomniano początki 1 osiągnię­
cia Archiwum Państwowego w 
Piotrkowie, obejmującego swym za­
sięgiem Łódź, oraz początki archi­
wistyki łódzkiej.

Wojewódzkie Archiwum Państwo­
we w Łodzi wyróżnione zostało 
Honorową Odznaką m. Łodzi, a 
także Honorową Odznaką Woje­
wództwa Piotrkowskiego 1 Medalem 
400-lecla Trybunału Koronnego w 
Piotrkowie Obchodem Tygodnia 
Archiwów w Łodzi towarzyszyły 
również: wystawa Ilustrująca do­
robek WAP w Łodzi oraz uroczy­
stości związane z podpisaniem u- 
mowy o współpracy miedzy Dyrek­
cją Archiwów Państwowych 1 Uni­
wersytetem Łódzkim.

„Prawdziwie łódzkim  Jubileu­
szem" określił „Exprcss” obchody 
20-lecla zasłużonego Towarzystwa 
Przyjaciół Łodzi. 1# listopada br. 
odbyło się w Muzeum Historti Mia­
sta uroczyste poszcrzóne posiedze­
nie Zarządu TPŁ. na które przy­
byli przedstawiciele władz Łodzi z 
sekretarzem KŁ PZPR G. Adam­
czewską. Uhonorowano najbardziej 
zasłużonych członków TPŁ,: pierw­
szego prezesa E. AJneklela, Jedne­
go ze współzałożycieli — M. Jago- 
szewsklego, a także Z. Pawłowską, 
K. Kondratiuk K. Bobrowską, H. 
Skawińską, K. Gardlasz, K, Mazur 
1 J. Rogulską, Rozstrzygnięte także 
zostały konkursy: na wspomnienia 
pn.' „Lata w ielkiej odbudowy” , na 
najlepsze prace uczniowskie o tema­
tyce łódzkiej oraz współzawodnlc-

przei W ydział K ultury 1 Sztuki 
UMŁ. M in . Łódź otrzyma nieba­
wem nową galerię sztuki — w nie 
wykorzystanych witrynach domu 
handlowego „Juventus” . Pierwszą 
wystawą w tej ,ulicznej galerii” 
(nazwanej od urbanistycznej nazwy 
tego regionu miasta symbolem O-*) 
będą prace stanowiące plon kon­
kursu „Portret m iasta" Wkrótce 
też rozpocznie działalność pierwsze 
w Polsce Muzeum Lalek, będące 
oddziałem Muzeum Archeologlczno- 
Etnogralicznegn (przejściowo w lo­
kalu przy ul. Moniuszki 5). Mu­
zeum gromadzić bedzle zarówno 
dawna lalki ludowe Jak 1 współ­
czesne, a także projekty scenogra­
ficzne, nagrania, film y afisze, pro­
gramy 1 dokument icJę widowisk 
zawodowych o nurcie folklory­
stycznym 

Przygotowuje się również w Ło­
dzi giełdę kostiumów teatralnych 
1 filmowych. Ważnym wydarzeniem 
będzie także zorganlz->wana » grud­
nia, w 10 rocznicę śmierci poety 
stanlsława Czernika, «esja poświę­
cona Jego pamięci, połączona z wy­
stawą dokumentów 1 p'śmlennlctwa 
(w Bibliotece Dzielnicowej Łódż- 
Bałuty przy ul. RoJneJ 39, noszącej 
im ię tego — tak mocno związanego 
z Łodzią — twórcy).

W dniach od żł do 14 listopada
br. trwała w Muzeum Archeologi­
cznym 1 Etnograficznym ogólnopol­
ska sesja naukowa poświęcona 

Zagadnieniom konserwacji zabyt­
ków archeologicznych 1 etnografi­
cznych". W sympozjum wzięło u- 
dzlał 109 specjalistów z Polski, a 
także Szwecji, Bułgarii CRSS. Z 
Okazji sesji otwarta została wysta­
wa osiągnięć w dziedzinie konser­
wacji zabytków.

O' nowych Inicjatywach ku ltura l­
nych w Łodzi poinformowano nie­
dawno dziennikarzy podczas kon­
ferencji prasowej zorganizowanej

wręczenie nagród laureatom kon­
kursu „Lata wielkiej odbudowy 
Łodzi” 1 maturzystim  — autorom 
najlepszych prac o tematyce łódz­
kiej Szereg odznaczeń 1 wyróżnień 
przyznano również wieloletnim 
działaczom TPŁ.

Rozdano nagrody laureatom ogól­
nopolskiego konkursu literackiego 
„O laur Jana z Czarnolasu". Zna­
leźli się wśród nich: laureat I na­
grody Zenon Dunajczyk z Pabianic 
oraz wyróżniony III nagrodą — 
łodzianin Tadeusz Chróśclelewskl.

• •  > t

Za najciekawszy z całego XV 
Międzynarodowego Biennale Sztuki 
w Sao Paulo uznano udział pol­
skich artystów wystawiających 
swe praoe na tej Imprezie od 1959 
roku. Warto więc d'*Jać, że wśród 
pięciu polskich autorów, których 
prace zaprezentowano pod wspól­
nym hasłem „Propozycje 79" w 
sekcji aktualnych ekspozycji n a ­
rodowych znalazł się łodzianin — 
Grzegorz Sztabtńskl.

Potrzebom 1 problemom kultury 
świeckiej w Łodzi l województwie 
poświęcone zostało ostatnie posie­
dzenie Komisji Kultury Moralnej 
1 Obyczajowości Obywatelskie) 
Łódzkiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu Zwrócono 
uwagę n» konieczność powięk­
szenia kadry wysoko kwalifikowa­
nych prelegentów t zakresu tema­
tyki etyczno-moralnej I obyczajo­
wej. Głównym miejscom działal­
ności odczytowel Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Świeckiej po­
winny być — w większym niż 
dotąd stopniu - zakłady pracy 1 
samorządy mieszkańców.

Obradowało również uroczyste, 
rozszerzone posiedzenie Zarządu 
Towarzystwa Przyjaciół Łodzi — * 
okazji JO-lecla działalności, w  pro­
gramie spotkania znalazło się m.Łn.

Sukcesy Innych młodych artystów 
łódzkich Główną nagrodę na Ogól­
nopolskim Przeglądzie Grafiki Stu­
denckiej W Krakowie otrzymał ab­
solwent Wydsialu Malarstwa I Gra­
fiki łódzkie) PWSSP -  Krzysztof 
Rynklewlcz Aź trzy nagrody zdo­
byli młodzi skrzypkowie z klasy 
prof Zenona Płoszaja w łódzkiej 
PWSM — na poznańskim Konkur­
sie Im Jahnkeg i I — Monika 
Urbaniak II - Zblgr.lew Marchel, 
wyróżnienie — Tomasz Bartosiak. 
Wśród 9 nagrodzonych I wyróż­
nionych podczas I ogólnopolskiego 
Konkursu Wokalistyki Operowej 
lm. A Dldura napotkaliśmy nato­
miast nazwisko młodego barytona
— solisty łódzkiego Teatru Wiel­
kiego — Andrzeja Nlemlerowlcza.

Wybitni artyści gościli w listopa­
dzie w Łodzi. Z koncertem słynnych

arii występował na deskach Teatru
Wielkiego światowej sławy tenor, 
solista mediolańskiej La Scali l In­
nych znakomitych teatrów opero­
wych — Lulgo Alva. Jeszcze więk­
sze zainteresowanie publiczności 
wywołał występ „Moskiewskiego 
Baletu Klasycznego" — ze .Stwo­
rzeniem świata” Andrteja Piętrowa.

Natomiast na grudzień zapowia­
dany jest przyjazd do Łodzi Jedne­
go z najpopularniejszych zespołów 
ZSRR — kijowskiego muslc-hallu.

Na nowy gmach łódzkiej filhar­
monii przyjdzie melomanom 1 m u­
zykom Jeszcze poczekać .. Dlatego 
godna uwagi wydała się nam wia­
domość o pracach modernizacyj­
nych w budynku przy ul. Naruto­
wicza — obecnej siedzibie PFŁ. 
Ma ona — po generalnym remoncie
— służyć Jak>i sa's koncertowa 1 
scena dla teatru Dodatkową prze­
strzeń uzyska się poprzez dołącze­
nie sąsiedniego budynku w którym 
urządzi się garderoby pokoje prób 
1 pomieszczenia dmlnlstracyjne. 
Na parterze głównego budynku 
usytuuje się przestronny hol 1 
szatnie, na piętrze — dwa hole. 
Do sali koncertowej prowadzić bę­
dą dwa wejSc'a Pierwotny wygląd 
nadany zostanie elewacjom gma­
chu Przywróci sit w pelnl dawny 
charakter architektoniczny (m.in. 
obite kolumny I gzymsy).

Przed kilkoma dniam i odbyło się 
Walne Zgromadzenie Sprawozdaw­
czo-Wyborcze członków Oddziału 
Łódzkiego Związku Polskich Auto­
rów I Kompozytorów Utworów 
Rozrywkowych ZAKR, który od . 
niedawna dysponuje własną siedzi- 
hą w lokalu przy ul. Moniuszki S. 
ZAKR skupia twórców utworów li­
terackich I muzycznych nie obję­
tych stera zainteresowań Związku 
Literatów Polskich I Zw iązku Kom­
pozytorów Polskich.

Wybrano nowe władze ł.ódzklego 
Oddziału ZAKR. Prezesem został 
Jerzy Panasewlcz, a wiceprezesami
— Ewa Poradecka i Stanisław Ger- 
stenkorn. W skład zarządu weszli 
również: Adam Brzozowski (sekre­
tarz) 1 Zdzisław Pucek (skarbnik).
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Z Ml ASI A
Dalszy c iąg  m  itr. 1

wano. Na całą Polską słynna były kunltzerow- 
skie domki. Księży Młyn uznano dziś za nie­
powtarzalny zabytek i myśli się jak go wyko­
rzystać dla roawoju

— K*iUt»erowsk(e 
mów|t Alojzy Dworniczak, I sekretarz 
Dzi|lmcowego PZPR na Widzewl*. 
ichijeszcze kilka, chyba z p ifi, ale ł 1«1 
będzie rozebrać. Myślimy o tt/irt, aby dv 
dnrĄki zrekonstruować przy KMiiil/m. Mły 
jec?| 
się | 
dał6 
ho tę 
nic, 
zabył
dalsze tm artuoitnie.
tze.

Widzew nie zrywa z przeszłością. Dumny Jest 
»e swoich robotniczych i rewolucyjnych trady­
cji. W Komitecie Dzielnicowym PZPR urządzo­
no „Izbę pamięci”, gdzie się przechowuje dawne 
pamiątki i dokumenty, gdzie przychodzi mło­
dzież szkolna, aby się bliżej zapoznać z prze­
szłością dzielnicy.

— Byłem na spotkaniu z harcerzami — opo­
wiada Alojzy Dworniczak. — Mówiłem im o 
tym, co zrobiliśmy. Jak im to wytłumaczyć? 
Wyliczać tylko? Albo to spamiętają. Więc po­
wiedziałem, wyobraźcie sobie, ie na Widzewie 
nie ma ani jednego nowego domu. Ani jednej 
nowej fabryki. Co zostaje? Chyba zrozumieli.

Niby wiele na Widzewie nie budowano. Poza 
Zarzewem, Łęczycką — Przędzalnianą 1 teraz

stru
byłaby poczta, w drugim urząj 

tnętrze tak, jak ono w przeszłości 
I Niechrjuryścł oglądają. Przydałby! 
li na Księżym Uh/nie. Trzebi I? tam ■
fcodernf*owa<?. Bardziej przy sto soft

■ dzisiejszych potrzeb.
• tucie ni*. Mamy inne, '

wprawdzie, Wedy piłkarze RTS Widzew awan­
sowali do pierwszej ligi, ale pr/y dalby się klu­
bowi stadion z prawdziwego zdarzenia, aby 
robotniczy klub nie był kopciuszkiem w robot­
niczym mieście.

— Będzie piękny stadion na Widzewie Wscho­
dzie — mówi Alojzy Dworniczak — ale to póź­
niej. Póki co szykujemy ulicę Sępią pod zaple­
cze klubu. Bez zaplecza klub się nie będzie roz­
wijał prawidłowo.

I tak to już jest. O czym by się nie mówiło 
na Polesiu w końcu dojdzie się do Retkini. O 
czym by się nie mówiło na Widzewie w końcu 
dojdzie się do Widzewa Wschodu Na Retkini 
nawet zazdroszczą Widzewowi, mówiąc, że Wi­
dzew Wschód buduje się sprawniej niż ich 
wielkie osiedle. Ale przecież i na Widzewie 
Wschodzie są kłopoty i nie wszystko od razu 
powstaje.

Ulica Stefana Przybyszewskiego zaczyna się 
pizy placu Władysława Reymonta, a kończy się 
przy ulicy Augustów, daleko za torem. Tą ulicą 
można już dojechać do Widzewa Wschodu, gdyż 
wybudowano na niej wiadukt. Tędy można też 
dojechać do przemysłowej dzielnicy Dąbrowa, 
w części należącej do Widzewa a w części do 
Górnej. Na ulicy Jarosława Dąbrowskiego po­
wstaje drugi wiadukt, który od południa ułatwi 
komunikację ze wschodnim zatorzem, Trzeci 
wiadukt musi powstać na Rokicińskiej, dzięki 
czemu trasa „W-Z” nie tylko umożliwi wyjazd 
w kierunku Tomaszowa Mazowieckiego, ale po­
łączy też trasą szybkiego ruchu Widzew Wschód 
z centrum miasta i dalej z Retkinią, jeśli bę­
dzie już wiadukt w okolicy dworca Łódż-Kaliska.

Bardzo nam ten wiadukt jest potrzebny, bo

Trzeba więc chcieć, trzeba rzetelnie o«*nM
swoje możliwości, a wtedy wiele motna. Mamy 
tego przykłady.

Na Widzewie Wschodzie mieszka Już prawi* 
33 tysięcy ludzi. Wiele tu młodych małżeństw. 
A  jak są młode małżeństwa to wiadomo, że są 
1 będą dzieci. Potrzebne są szkoły I wybudo­
wano je. Jedr.a z nich powstała w ciągu 4 mie­
sięcy i dwóch tygodni.

— Nawet bez większych usterek — mówi 
Alojzy Dworniczak. — Ale zastanówmy się przez 
chwilę nad tymi usterkami. Co to znaczy uster­
ka? To coś takiego, co zrobiono fle, a co motna 
było zrobić dobrze. Skoro coś można poprawić, 
to znaczy, ie poprzednio spartaczono. Dlaczego 
nie można od razu robić dobrze? Tłumaczymy 
to budowlanym. Oni zobowiązują się szybko 
usunąć usterki, ale przecież nie o to chodzi. Do­
brze, ie usterki usuną. Dobrze, ie się zobo­
wiązali. Gdyby jednak bardziej odpowiedzialnie 
podeszli do swej pracy, to nie trzeba byłoby 
tracić czasu i sif na usuwanie tego, co sparta­
czono. Każdy więc musi czuć się w pełni odpo­
wiedzialny za to, co robi.

Na Widzewie Wschodzie mieszka Już prawie 
35 tysięcy osób, a będzie mieszkało 44 tysiące. 
Dla 6 tysięcy ludzi wybuduje się domy po pół­
nocnej stronie ulicy Rokicińskiej. W następnej 
pięciolatce rozpocznie się budowę osiedla Ole­
chów dla około 50 tysięcy mieszkańców. Po­
trzebne więc są na Widzewie Wschodzie skle­
py, zakłady usługowe, potrzebna jest służba 
zdrowia, żłobki, przedszkola.

W materiałach przygotowywanych na wi­
dzewską konferencję dzielnicową PZPR znalaz­
łem następujące stwierdzenie:

ALOJZY DWORNICZAK: „Chcemy, żeby koś* 
dy wiedział, kto i za co odpowiada i ieby fah* 

tycznie odpowiadał”.
Foto: L. Włodkowski

WIDZEW: KTO i ZA CO ODPOWIADA
powstającym Widzewem Wschodem nie ma 
większych osiedli. Ale nowe domy stoją prze­
cież przy Szpitalnej, Kazimierza, Józefa, Kon­
stytucyjnej. Dzięki tym nowym domom Widzew 
ma najlepszy w Łodzi wskaźnik liczby osób' 
przypadających na izbę. Wynosi on 0,97. Czyli 
mniej niż statystyczna osoba na jedną izbę. 
I pod tym względem zdecydowanie przoduje.

Jeśli chodzi o obszar, to Widzew jest drugą 
dzielnicą Łodzi. Obejmuje 53,4 km kwadratowe­
go. Na 1 metr kwadratowy przypadało tu w
1978 roku 1.972 osoby i pod tym względem, jak 
też pod względem liczby mieszkańców Widzew 
plasuje się na piątej pozycji wśród łódzkich 
dzielnic. Jest to duża dzielnica, ale słabo wy­
posażona. Ciąży nad nią zła przeszłość. Budo­
wano tu fabryki i domy dla robotników. To 
było wszystko. Robotnicy musieli kupować w 
fabrycznych konsumach, po co więc były sklepy. 
Wystarczały byle jakie szynki, nie trzeba było 
restauracji. Dziś wszystko to trzeba odrabiać, 
doganiać inne dzielnice. Na przykład jest na 
Widzewie najmniej restauracji 1 barów, bo tyl­
ko 20 z 1.214 miejscami, co znów plasuje dziel­
nicę na samym końcu. Podobnie jest z liczbą 
miejsc w kinach. Ma ich Widzew 1.032 przy 6.542 
w Śródmieściu czy 1.186 na Polesiu. Nawet pod 
względem liczby pracowników zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej zajmuje Widzew 
ostatnie miejsće w Łodzi. A przecież jest to 
znaczny ośrodek przemysłowy.

Fabryczny charakter dzielnicy ukształtowała 
przeszłość. Tu budował K. Scheibler, J. Heinzel 
1 J Kunitzer. Od Widzewa wzięła nazwę „Wi­
dzewska Manufaktura”. Tu powstawały Inne 
fabryki. I dziś lokuje się je na Widzewie. Na 
przykład Zakłady Przemysłu Odzieżowego im. 
dr Adama Próchnika przy ulicy Milionowej, 
„Ema-Elester” w dzielnicy przemysłowej. Na 
Widzewie buduje się Instytut Włókienniczy, 
„Polsport”. rozbudowywać się będzie „EC-IV” 
i szklarnie w Janowie.

W ostatnich 9 latach powstały na Widzewie 
drukarnia RSW „Prasa — Książka — Ruch”, 
Zakłady Przemysłu Pończoszniczego „Feniks”, 
stacja kontenerowa PKP na Olechowie, centrum 
sprzedaży i obsługi „Fiata”. FabTyka Domów. 
To poza tymi, które już wymieniłem poprzednio.

Ale nie tylko to powstało. „W'fama” przecież 
otrzymała nową odlewnię, a także zakład przę­
dzarek. Zmodernizowano „Po!mo'\ Powstało 
Certralne Laboratorium Chłodnictwa. Moderni­
zacja dotarła do przemysłu bawełnianego. Warto 
pamiętać o „Wizamecie”. który dostarcza nam 
żyletek do golenia. Rozbudowuje się „Anilana”, 
choć jej wytwórnia włókien celulozowych ciągle 
jeszcze zatruwa powietrze. Ale do czasu. Coś 
w końcu trzeba będzie z tym zrobić. Trzeba jeszcze 
wspomnieć o zakładach im. J. Strzelczyka „Jo- 
tes”, „Ariadnie”, „Uniońtexie” Widzewskich 
Zakładach Przemysłu Bawełnianego 1 Maja, 
ktćre stanowią o potencjale gospodarczym 
dzielnicy.

Co wyróżnia Widzew spośród innych dzielnic? 
Może to się wydać dziwne, ale... rolnictwo. Bez­
sprzecznie przoduje dzielnica, jeśli chodzi o po­
wierzchnię gruntów ornych. Ma ich 1.745 ha 
przy 5.442 ha w całej Łodzi. Warto tu może od­
notować ciekawostkę, że w Śródmieściu ł.odzi 
jest 6 ha gruntów ornych i 4 ha sadów. Poza 
Widzewem sporo gruntów ornych posiada Górna
— 1.655 ha, Bałuty — 1.046 ha i Polesie -  990 
ha Sadów ma Widzew 270 ha, o 21 ha mniej 
niż Bałuty, łąk — 166 ha, o 40 ha mniej od 
Polesia i o 2 ha więcej od Bałut. Pastwisk jest 
na Widzewie najwięcej — 138 ha, o 25 ha wię­
cej od Górnej. Lasów — 73 ha. Jest też na 
Widzewie jedna z dwóch w Łodzi spółdzielnia 
produkcyjna: Rolniczy Zespół Spółdzielczy im. 
marszałka K. Rokossowskiego w Olechowie. 
Druga spółdzielnia jest w Wiskitnie.

Sławę Widzewa roztacza po kraju Robotniczy 
Klub Sportowy Widzew, którego bokserzy i pił­
karze robią wiele, aby można było mówić i 
pisać o nich raz dobrze, raz gorzej. Ostatnio 
przyczynił się do tego wybitnie Zbigniew Bo- 
nieif RTS zrośnięty jest z dzielnicą bardzo sil­
nie Kiedy latem piłkarze Widzewa grają u sie­
bie ciągną na widzewski stadion całe rodziny, 
aby popatrzeć na piłkarskie zmagania i pokibi­
cować swoim chłopcom. Ten stadion martwi 
Wszakże działaczy widzewskich. Powiększono go

to niejako automatycznie rozwiązuje nam cen­
tralny dla dzielnicy ciąg komunikacyjny — mó­
wi Alojzy Dworniczak. — Dwupasmowa jezdnia 
kończy się przy drukarni RSW i zaczyna się 
kiszka, wąska, blokująca ruch w kierunku Wi- 
dzewa Wschodu. Powoli szykujemy teren pod 
drugą jezdnię, ale wszystko zależy od rozpoczę­
cia prac przy budowie wiaduktu.

Póki co jeździ się na Widzew Wschód ulicą 
Przybyszewskiego lub zatłoczoną Armii Czerwo­
nej. Na Widzewie Wschodzie przybywa jednak 
domów i przybywa ludzi, robi się ciaśniej w 
tramwajach i autobusach, rosną potrzeby i wy­
magania mieszkańców.

— Wszystko zależy od tego, jak się podchodzi 
do sprawy, jakie się ma poczucie odpowiedzial­
ności — mówi Alojzy Dworniczak. — Kiedy 
dyskutujemy o projekcie budowy osiedla, to 
wszystko jest bardzo pięknie. O wszystkim po­
myślano, zaplanowano. Kiedy przychodzi do 
realizacji, to zaczynają się poślizgi. Komuś cze­
goś zabrakło, ktoś coś nie przewidział. Narosły 
zadania, o których nikomu tię wcześniej nie 
śniło. Ale przecież każdy za coś odpowiada. My 
tu, w komitecie, odpowiadamy za dzielnicę. Dy­
rektor ( komitet zakładowy — za fabrykę, na­
czelnik — również za dzielnicę. A inni? Ileż 
razy tak się zdarza, że ktoś pisze przez trzy dni 
uzasadnienie, że czegoś nie można zrobić. Nie 
pomyśli przez ten czas, czego mu trzeba, aby 
postawione przed nim zadanie wykonać. Nie. 
On od razu szuka argumentów, aby się uspra­
wiedliwić, bo z góry zakłada, że nie może. Sta­
ramy się zwalczać takie postawy i dlatego w 
kampanii sprawozdawczej i przed V III Zjazdem 
partii stawiamy sobie naczelne sadanie: umocnić 
poczucie odpowiedzialności, żeby każdy wiedział, 
kto i za co odpowiada i żeby faktycznie odpo­
wiadał. Przysłowie mówi, że chcieć to móc.

„Trzy pawilony w osiedlu Widzew Wschód nie 
w pełni zaspokajają potrzeby mieszkańców. 
Istnieje przekonanie, że planowane do oddania 
jeszcze w 1979 roku 3 pawilony powinny w 
znacznym stopniu rozwiązać istniejące trud­
ności.”

Gotowy już jest na Widzewie Wschodzie ośro­
dek zdrowia. Wybudowano dla dzieci stanicę 
harcerską i teren zabaw „Krainę baśni”. Kiedy 
mróz zetnie ziemię, alejki „Krainy baśni" wyleje 
się wodą i dzieci będą mogły jeździć na łyż­
wach. A wszystko erobiono w czynie społecz­
nym. Był to czyn społeczny załóg fabrycznych 
Widzewa dla młodzieży nowego osiedla.

— Zeby tylko ludzie umieli to uszanować — 
mówi Alojzy Dworniczak. — To też jest sprawa 
kształtowania odpowiedzialności i to już u naj­
młodszych. Ale proces formowania się poczucia, 
że to wszystko jest moje, więc i innym powin­
no służyć, nie jest taki łatwy. Starsi już się tego 
nauczyli, bo starsi widzą i umieją ocenić prze­
bytą drogę. Młodzież dostaje gotowe To jest ich, 
a więc uważają, że niczyje. Trzeba jednak być 
cierpliwym i z uporem kształtować poczucie 
społecznej własności. I  musimy robić to wszyscy.

Granica między Widzewem a Górną przebiega 
dcliną, którą zamieniono na park Na północy 
rozłożyło się osiedle Zarzew, a i.a południu — 
Dąbrowa. W środku jest park, który zaprojek­
towała widzewska młodzież, a robili wszyscy i 
ci z Górnej i Widzewa.

Idziemy tym parkiem od ulicy Promińskiego 
do Juliusza Kossaka. Oglądamy puste o tej po­
rze roku alejki, wyschnięte brodziki, pożółkłe 
rośliny w alpinarium, opuszczone korty teniso­
we

— Trzeba jakoś ten park nazwać — mówi 
Alojzy Dworniczak. — Najlepiej niech o tym

Na starym Księżym Młynie
Fotat W. Pary*

zadecyduje sama młodzież. To przecież ich i dla 
nich. Niech się uczy gospodarowania.

Zaglądamy na przygotowywane sztuczne loda. 
wisko. Jest już agregat, montuje się aparaturę.

— Powstaną tu kawiarnie, baseny — mówi 
Alojzy Dworniczak. — Ludzie będą mieli gdzie 
wypoczywać. Trzeba będzie jeszcze zrobić boisko 
dla chłopaków, żeby mieli gdzie pitkę kopać. 
Może się znów jaki Boniek narodzi.

Poszliśmy też do parku przy ulicy Konstytu­
cyjnej. Dumą Widzewa Jest zbudowany tam 
amfiteatr. Obok jest pawilon gastronomiczny. 
Jest górka saneczkowa, place zabaw, korty przy 
Niciarnianej, obok domu kultury „Ariadny" po­
wstaje hala sportowa. W dali widać budujący 
się Szpital Kliniczny Akademii Medycznej.

Widzewiacy dumni są z czynów społecznych 
realizowanych na rzecz dzielnicy. W materia­
łach przygotowywanych na konferencję partyj­
ną podaje się, że w 1977 roku wykonano prace

!L » ’art.0Ścl 31,1 mln ^ ty c h , w 1978 roku — 
37,7 min zł, a w tym roku — 40 min złotych. 
Osiedle Zarzew zdobyło pierwsze miejsce w wo­
jewódzkim i krajowym współzawodnictwie. 
Wśród załóg fabryk, które najwięcej zrobiły 
dla dzielnicy wymienia się między innymi: Fa­
brykę Szlifierek „Jotes”, „Wifarr.ę-, „Ema-Ele­
ster , Kombinat Geologiczny „Północ”.
. Staramv 8it  umacniać samorządy — mówi 
Alojzy Dworniczak. — Ludzie muszą się uczyć 
rządzenia. Uczyć się odpowiedzialności. Pilnie 
wsłuchujemy się w potrzeby, uwagi, pretensje. 
Komisje kontroli Rady Narodowej, Urzędu 
Dzielnicowego, społeczne w odpowiedzi na syg­
nały otrzymywane od samorządów mieszkańców 
spenetrowały stan zaopatrzenia handlu, ceny, 
system zaopatrywania i wprowadzono dzięki 
temu wiele różnych usprawnień. Teraz szybciej 
dostarcza się do sklepów to, co otrzymuje dziel­
nica. To też się liczy. Ułatwia ludziom życie.

W Komitecie Dzielnicowym PZPR Widzew 
umówiłem się rano. Kiedy przyszedłem Alojzy 
Dworniczak załatwiał ostatniego interesanta. Tak 
się jakoś utarło, że jak ktoś ma interes do I 
sekretarza KD, to wybiera się do komitetu 
właśnie rano, bo wtedy sekretarz ma więcej 
czasu, łatwiej z nim porozmawiać. Radzono na­
wet, aby zaniechał tego zwyczaju, bo to prze­
cież absorbuje, czas zabiera. Ale Alojzy Dwor­
niczak nie zrezygnował.

— Pewnie, że to czas zabiera, absorbuje — 
mówi — ale jakie też korzyści przynosi. Po­
wiedzmy, że średnio spotykam się dziennie z 
trzema osobami. Jeśli w roku mamy 306 dni 
roboczych, a od tego odejmiemy 16 wolnych 
sof ót, to zostaje nam 290 dni. Pomnożone przez 
trzy daje to 870 wizyt, w czasie których dowia­
duję się nie tylko o tym, co ludziom dokucza, 
jakie mają problemy, kłopoty, ale też jak się 
załatwia ich sprawy. Często w wyniku takiej 
rozmowy zwracam uwagę w urzędzie dzielnico­
wym, w innej instytucji na ich stosunek do 
ludzi.

Staramy się tworzyć cały system kontaktów 
z ludźmi — mówi dalej. — Sekretarze, naczel­
nik byli na zebraniach grup partyjnych, chodzi­
my na zebrania samorządów mieszkańców, na 
zebrania odddziałowych organizacji partyjnych, 
terenowych grup partyjnych. Słuchając tego, co 
mówią ludzie, reagując na ich kłopoty i postu­
laty wpływamy na funkcjonowanie administra­
cji, która nie zawsze najlepiej pracuje. I proszę,
0 to mam dane dotyczące interwencji w komite­
cie Jeśli w 1975 roku wpłynęły do nas 93 listy
1 było 223 interesantów, to już w dziesięciu mie­
siącach tego roku dostaliśmy tylko 40 listów i 
było 75 Interesantów, nie licząc tych, którzy 
przychodzą do mnie. A ludzie przychodzą z bar­
dzo różnymi sprawami, począwszy od mieszka­
niowych a skończywszy na osobistych. Nie zaw­
sze mogę pomóc, ale czasem wystarczy, ie czło­
wiekowi się poradzi, że go się wysłucha. To tei 
się liczy.

Objechałem I obszedłem Łódź w koło. Sta­
rałem się pokazać łódzkie dzielnice, Ich specy­
fikę, to co mają dobrego, ich kłopoty, osiągnię­
cia zamierzenia. Zostało już tylko centrum — 
Śródmieście. Najmniejsza, *le 1 najważniejsza 
dzielnica miasta. I chyba najtrudniejsza.
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W KRĘGU KULTURY —

Coraz szersze kręgi zatacza przed- 
zjazdowa dyskusja. Punktem wyj- 
ścia dla osobistych wypowiedzi na 
temat kierunków postępu, oczeki­
wań 1 możliwości stały się Wytyczne
— teraz Jest czas dyskusji: rzeczo­
wej, konstruktywnej.

Nie pierwszy raz w toku dialogu 
okazuje się, te ci, którzy stają przed 
koniecznością rozstrzygnięć coraz 
bardziej skomplikowanych proble­
mów, oczekują od partii dostarczenia 
lm wszechstronnych podstaw dla in* 
dywidualnych wyborów 1 przekony­
wających motywacji zbiorowego wy­
siłku, określenia perspektyw ich co­
dziennej pracy, podstaw, »które po­
mogą w wychowywaniu najmłodszych 
pokoleń i w kształtowaniu nowych, 
socjalistycznych stosunków między­
ludzkich. Ze — wreszcie — 
partia da tai wiarę i «- 
łę do pokonywania rozlłcznyob, 
towarzyszących naszemu rozwojowi 
trudności. Ludzie cl wierzą, ie po­
dejmując problemy żywo obchodzące 
całe społeczeństwo, prezentować się 
Je będzie coraz szerzej, nie kryjąc 
codziennych bolączek.

• *  •

W przedzjazdowej kampanii 
aktywny udział biorą również środo­
wiska kultury i sztuki Łodzi. Mieliś­
my okazję uczestniczyć w dysku­
sjach twórców i działaczy Śródmie­
ścia. Od lat pełni ono rolę najważ­
niejszego skupiska wielu instytucji 
kulturalnych i placówek artysty­
cznych oraz większości stowarzyszeń 
społeczno-kulturalnych, związków 
twórczych i szkół artystycznych.

W Śródmieściu istnieje 31 podsta­
wowych organizacji partyjnych, zrze- 
izających ponad 900 członków partii 
ze środowisk kultury. W dyskusjach 
w POP zabierało glos ponad 300 
członków i kandydatów partii. Mó­
wiono tam wiele zarówno o spra­
wach wewnątrzpartyjnych, jak 1 o- 
gólnonarodowych, postulowano ko­
nieczność rozliczania się z postaw 1 
czynów, akcentowano potrzebę 
zwiększenia odpowiedzialności — in­
dywidualnej 1 zbiorowej — za rea­
lizację zadań.

Trudno streszczać w tym miejscu 
wszystkie wypowiedzi, krytyczne ob­
serwacje, wnioski i postulaty. Z te­
go streszczenia powstałby bowiem 
chyba pełny rejestr wszystkich, 
jnniej i bardziej Istotnych proble­
mów naszej twórczości artystycznej 
1 systemu upowszechniania kultury. 
Kilka spraw, które tu wynotowuje- 
my, powraca jednak od lat, jak bu­
merang i domaga się zdecydowanych 
rozwiązań. Dotyczą one roli partii w 
środowisku kultury, jej funkcji wy­
chowawczych, Inspirujących 1 inte­
gracyjnych. Liczymy, że przedsta­
wione tu uwagi spotkają się z odze­
wem zainteresowanych środowisk, że 
zachęcą do wymiany poglądów — 
być może również na tych łamach: 

Jedną z bardziej niepokojących 
cech naszego tycia publicznego, jest 
nieumiejętność oceniania spraw w 
szerszym kontekście, traktowanie 
własnych problemów w Izolacji, z 
punktu widzenia tylko własnego pod­
wórka. O tym, że ów zatrącający 
niekiedy o partykularyzm sposób 
patrzenia na rzeczywistość nie jest 
jeszcze reliktem przeszłości, świad­
czą również niektóre głosy w dysku­
sji na konferencji środowisk kultu­
ry Śródmieścia. Część wypowiedzi o* 
graniczyła się — niestety — albo do 
suchych sprawozdań, albo też do 
przedstawienia listy jednostronnych 
żalów i pretensji. Nietrudno zauwa­
żyć, ie takie widzenie spraw kultu­
ry przyczynia się wprost do jej ato- 
mizacji, do rozpraszania zbieżnych 
często w intencjach wysiłków, nie 
sprzyjając integracji ponad we­
wnętrznymi problemami poszcze­
gólnych środowisk.

A przecież wiele z tych takie, 
zdawałoby się, „wewnętrznych” bo­
lączek, ma szansę rozwiązania właś­
nie dzięki zespoleniu wysiłków. Ot, 
choćby powracająca od dłuższego 
czasu kwestia poziomu szkolenia par­
tyjnego. W środowiskach kultury co­
raz częściej postuluje się na przy­
kład potrzebę większej aktualności 
przedstawianej oroblematyki, ściślej­
szego jej związku z praktyką społe­
czną. Coraz częściej też oczekuje się 
czegoś więcej ponad informację — 
pogłębiania, interpretowania wiedzy
0 zjawiskach naszej współczesności
1 wpajania umiejętności jej analizy
— ze stanowisk marksistowsko-leni­
nowskich. Chciałoby się, aby nie po­
mijano żadnego z Interesujących w 
danej chwili zagadnień (nie wyłącza­
jąc ekonomicznych 1 teoretyczno-ldeo 
logicznych), I aby prelegenci rekru­
towali się zawsze z grona wybitnych 
fachowców. Nie chodzi tu jednak o 
sztuczne podbijanie atrakcyjności ze­
brań, lecz o ciągły wzrost poziomu 
wiedzy 1 świadomości członków par­
tii, o to, by stale powiększał się Ich 
zasób argumentów, niezbędnych w 
Ideologicznych dyskusjach. Przecież 
nie sposób rozwijać socjalistycznej 
kultury, będąc obojętnym (często 
przez brak autorytatywnej Informa­
cji I Interpretacji) na wszystko to, co 
wynika z antysocjalistycznych, na­
cjonalistycznych 1 kosmopolitycznych 
tendencji 1 usiłuje — by zacytować 
Wytyczne — „podważać wiarę w 
sens twórczej pracy, w możliwość 
realizacji świata ■prawi* dliwołci
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społecznej I wszechstronnego rozwo­
ju człowieka”.

Jak jednak stwierdzono na zorga­
nizowanej w ubiegłym roku w Ło­
dzi konferencji partyjno-naukowej — 
na temat pracy organizacji partyj­
nych w środowiskach twórczych, 
działania części POP ograniczają się 
często, niestety, do odbywania 6—8 
zebrań w ciągu roku, zbierania skła­
dek i niesystematycznie prowadzone­
go szkolepia. Nic więc dziwnego, że 
ranga takich POP Jest w środowi­
sku niewielka.

Ale czy tak być musi? Czy mo­
żliwa jest większa — programowa i 
wychowawcza — aktywność POP? 
Czy — niezależnie od wszystkich róż­
nic wynikających z odmiennego cha-

TOMASZ SOLDENHOFF

rakteru poszczególnych dziedzin 
twórczości — środowiska twórców 
partyjnych muszą być skazane na 
funkcjonowanie w izolacji?

Postulat opuszczania wąskich ram 
poszczególnych środowisk od lat 
powraca w dyskusjach na lamach 
prasy I w niektórych POP — np. 
przy Łódzkim Oddziale Związku L i­
teratów Polskich. Niestety, parokrot­
ne apele POP literatów nie przynio­
sły pozytywnej reakcji pozostałych 
środowisk.

Współpraca nie stała się faktem. 
Podobnie, jak nie doszło do powo­
łania takiego środowiskowego fo ­
r u m ,  które inspirowane przez or­
ganizację partyjną twórców i dzia­
łaczy stojących na gruncie ideologii 
marksistowsko-leninowskiej, mogło­
by być miejscem dyskusji nieskrę­
powanej zależnościami instytucjonal­
nymi i koleżeńskimi nad stanem 
twórczości artystycznej i upowszech­
niania kultury. Takim forum — dla 
szczerych, nie tających trudności 
dyskusji — nie stał się Dom Śro­
dowisk Twórczych, miejsce, zdawa­
łoby się, wymarzone pod tym wzglę­
dem. A przecież istnieje potrzeba 
stworzenia ośrodka skupiającego 
ideowy aktyw działający w dziedzi­
nie kultury, integrującego działania 
partyjnych środowisk, kształtującego 
ideową opinię o zjawiskach i pro­
blemach socjalistycznej kultury, iri- 
pirującego twórczość 1 działalność w 
duchu idei socjalizmu.

Świadczą o tym glosy w dyskusji 
w środowiskach kultury Śródmieścia. 
Na konferencji wyborczej w dniu 13 
listopada br. mówił o tym Edward 
Szuster — pisarz, obecny prezes Sto­
warzyszenia „Dom Środowisk Twór­

czych", mówili tet Inni przedstawi­
ciele środowiska literackiego, wska­
zując na nlewystarczalność aktual­
nych możliwości konfrontacji ideo­
wych i artystycznych (przy czym 
nowe formy proponuje się najczę­
ściej dwie wzajemnie się nie wyklu­
czające: miesięcznik kulturalno-Ute- 
racki oraz klub, bądź stowarzyszenie 
na wzór krakowskiej „Kuźnicy").

Postulat stworzenia takiego forum 
Jest tym pilniejszy, ,te — Jak to pod­
kreślano w referacie Egzekutywy 
KD PZPR przedstawionym przez dy­
rektora WŁ — Jacka Zaorskiego, a 
także w późniejszej dyskusji — nie 
zostały wykształcone takie mecha­
nizmy I kryteria, które by pozwala­
ły w sposób wyraźny oddzielać war­

tości I dzielą godne upowszechnienia 
od tych, które na popularyzację nl«
zasługują. Jeden z mówców powie­
dział wręcz: — „Niewiele zdziałaliś­
my dla właściwego eksponowania 
najcenniejszych pod względem ideo­
wym 1 artystycznym wartości. Tak­
że: dla rozwijania kryteriów ocen 1 
inspirowania dyskusji na Ich te­
mat...”. Mówca posłużył się tu przy­
kładem Nagród Miasta Łodzi, któ­
rych przyznanie od lat nie staje się 
pretekstem do szerszej wymiany my­
śli, ani nawet do dobrego propago­
wania dzieł nagrodzonych osób (nie 
ma praktyki spotkań laureatów ze 
społeczeństwem, a w prasie zamie­
szcza się tylko Ich życiorysy).

Bez wątpienia nastraja jednak op­
tymistycznie fakt, iż w toku przed­
zjazdowej dyskusji twórców coraz 
mocniej zaczyna dominować potrze­
ba mówienia o postawach i rzeczy­
wistych wartościach, potrzeba prze­
ciwstawiania sobie odmiennych ra­
cji i nurtów ideologicznych, których 
istnienie do tej pory — np. w lite­
raturze — Jakże często kamuflowa­
no. Niepokojącym rysem naszej kul­
tury w ostatnich latach jest to, że 
uclcka ona od wszelkich bardziej 
zdecydowanych hierarchizacji, że u- 
nłka wyraźniejszych wartościowań. 
Że zbyt wiele robi się w niej z f i­
lantropii, lub obawy przed skrzyw­
dzeniem, bądź naruszeniem utrwala­
nych nieraz siłą stereotypu autoryte­
tów.

Mówiono o tym podczas ostatniego 
spotkania młodych pisarzy w Jad- 
wisinie k. Warszawy, w listopadzie 
br„ zwracając uwagę na konieczność 
tworzenia takich platform, które u- 
możllwiałyby krystalizowanie się

postaw Ideowych 1 filozoficznych, 
pozwalając na ścieranie się racji i 
idei. Postulat ten dotyczy nie tylko 
młodych twórców.

Wiąże się też on ściśle * konie­
cznością wychodzenia naprzeciw in­
nej, coraz częściej manifestowanej 
— taki* w toku przedzjazdowej dy»-Ł 
kusji — potrzebie. Potrzebie współ­
decydowania szeregowych twórców 
i działaczy o kształcie naszej kultu­
ry, uczestniczenia nie tylko w upow­
szechnianiu, ale 1 w tworzeniu linii 
ldeowo-politycznej partii oraz pla­
nów rozwoju życia kulturalnego. Że 
tego typu uczestnictwo jest możliwe, 
dowodzi przykład krakowskiego Klu­
bu Twórców 1 Działaczy Kultury 
„Kuźnica”. Pisaliśmy o nim szerzej

w nr 1 „Odgłosów” z 1979 roku, 
podkreślając fakt, Iż — mimo obec­
ności zarówno partyjnych, Jak 1 bez­
partyjnych, mimo nieskrywanych róż­
nic poglądów (które są warunkiem 
dyskusji) — „Kuźnica” w sposób 
Istotny wpływa swoim autorytetem 
na oblicze polityki kulturalnej par­
tii, dostarczając jej żywych, wciąż 
rozwijanych inspiracji, opartych na 
marksiżmie-leninizmie (czego dowo­
dem choćby kolejne numery wydaw­
nictwa „Kuźnicy”, właśnie ukazała 
się szósta edycja „Zdania”).

„Kuźnica” wskazuje również, iż 
można nic nie wnoszące potyczki to- 
war zysk o-personalne zastąpić rze­
czywistymi sporami o wartości. Że 
Jednak wzór ten nie zdołał się jesz­
cze upowszechnić w naszym życiu 
kulturalnym, wskazuje dowodnie 
choćby niedawno zakończona na ła­
mach „Polityki” dyskusja o ewolu­
cji polskiej poezji powojennej, za­
inicjowana przez Artura Sandauera. 
Dyskusja ta — nie po raz pierwszy, 
ani zapewne i ostatni — nie stała 
się szansą, którą mogła się stać, gdy­
by polemiści — miast ograniczać się 
do wytykania drobnych, drugorzęd­
nych lub wręcz nierzeczywistych 
potknięć — podjęli najważniejszy 
problem — problem życia literatury 
pod państwowym mecenatem i wią­
żącym się z tym tabu. To tylko naj­
świeższy przykład charakteryzujący 
klimat intelektualny naszej kultury, 
gdzie próby dyskusji o wartościach 
szybko kończą się — na „potępień­
czych swarach”.

Wracając jednak do spraw poru­
szanych w ciągu przedzjazdowej 
dyskusji, można powiedzieć, iż po­
trzeba rozmowy bardziej serio i bar­

dziej odpowiedzialnej została zgło­
szona. Problem w tym, czy również 
na co dzień krytyka zastąpi kryty­
kanctwo, konkretne programy -”  
sty prywatnych pretensji, a obiekty­
wizm w ocenie siebie 1 innych wy­
prze megalomanię i koteryjność. Mo­
żna żywić nadzieję, że stworzenia 
nowego, publicznego forurp ideologi­
cznych przede wszystkim dyskusji, 
pozwoliłoby twórcom i działaczom 
kultury nie tylko aktywniej ucze­
stniczyć w tyciu politycznym, ale 
również przyspieszyłoby krystalizo­
wanie się postaw, polaryzację poglą­
dów. Może także doprowadziłoby do 
wytworzenia — w toku wspólnej 
dyskusji — takich mechanizmów o- 
ceny i promocji dzieł, które okaza­
łyby się bardziej sprawiedliwe, niż 
obecnie istniejące.

Łódzkim środowiskom twórczym
— I byłby to następny wniosek * 
przedzjazdowej dyskusji — takicn 
mechanizmów potrzeba. Dość pow­
szechnie — na przykład w środowi­
sku literackim — odczuwa się nie­
dosyt całościowego spojrzenia na 
twórców, ich dzieła. 1 problemy.

Przy okazji można by pokusić się
o próbę rozstrzygnięcia kilku pytań. 
Na przykład pytań o kryteria oceny 
członków związków twórczych (czy 
np. wszyscy pisarze posiadający le­
gitymacje ZLP, są (/ówni także po­
przez swą twórczość? Czy w związ­
ku z tym nie wolno krytykować żad­
nego, czego by sobie życzyli niektó­
rzy? Czy każdy członek ZLP ma 
prawo do wznowień i wydań niezale­
żnie od zapotrzebowania czytelni­
ków? A także do miejsca dla recen­
zji 1 omówień na łamach gazet i cza­
sopism?), albo powinności środków 
masowego przekazu wobec twórców.

Pytania o to, w jakiej mierze pra­
sa 1 wydawnictwa stanowią dzisiaj 
zaplecze dla środowisk twórczych, 
pojawiły się również w czasie nie­
dawnych dyskusji na forum konfe­
rencji partyjnej środowisk kultury 
Śródmieścia. Pora chyba jednak, aby 
tego typu dyskusje przestały się 
sprowadzać do sporów o ilość przy­
należnego poszczególnym twórcom 
miejsca na łamach gazet 1 czasopism, 
na antenie radia czy w telewizji. 
Ośmielamy się twierdzić, że miejsca 
na rzeczywiste wartości, na dyskusje

0 sprawach ważnych i nas obchodzą­
cych, nigdy nlo brakuje. Dla takich 
spraw również 1 „Odjłosy” mają 
łamy zawsze otwarte.

Natomiast rzeczywiście niepokoją­
cy może być brak zainteresowania 
życiem kulturalnym Łodzi ze strony 
prasy 1 wydawnictw centralnych. 
Wydaje się, Iż tu właśnie tkwi źró­
dło największych kompleksów. O tej 
obojętności pisał niedawno Tadeusz 
Chróścielewski („O Łodzi literackiej
— jak ją piszą i jak widzą”, „Ex- 
press Ilustrowany" nr 90), formułu­
jąc szereg tyleż ostrych, co gorzkich 
zarzutów pod adresem prasy central­
nej 1 telewizji (magażyn „Pegaz”!), 
a także PAP, za brak podstawowej 
informacji o życiu środowisk kultury
1 sztuki w Łodzi. Nie był to zresztą 
jedyny głos w tej sprawie na prze­
strzeni ostatniego roku (vide wypo­
wiedzi łódzkich pisarzy w ankiecie 
„Kultury”’: „Stolica — jak służy?”). 
W bieżącym sezonie kulturalnym 
przynajmniej dwukrotnie poruszano 
sprawę wychodzenia z opłotków i do­
cierania z łódzkim dorobkiem na fo­
rum ogólnopolskie. „Wyrywaniem 
działalności kulturalnej ze stanu 
kompleksu” — określiła te działania, 
konieczne do podjęcia, sekretarz KL 
PZPR Genowefa Adamczewska — 
podczas roboczej narady pracowni­
ków kultury w MBP im. Waryńskie­
go we wrześniu br. O konieczności 
szerszego prezentowania łódzkiej te­
matyki w programie ogólnopolskim, 
mówiono także na niedawnym ze­
braniu sprawozdawczo-wyborczym
POP w Łódzkim Ośrodku TV. W 
tym ostatnim przypadku większe 
możliwości stworzy zapewne udział 
ŁOTV w programach telewizji ko­
lorowej.

• *  •

Tych kilka uwag nie wyczerpie — 
bo wyczerpać nie może — wszy­
stkich problemów, jakie narosły w 
kulturze Łodzi, wszystkich spraw, o 
których dyskutowali — i dyskutują 
nadal — partyjni twórcy i działacze.’ 
Dla nich właśnie otwieramy lamy, 
wierząc, iż atmosfera szczerości i 
konstruktywnej krytyki, jaka towa­
rzyszy od początków przedzjazdowej 
kampanii, zachęci do formułowania 
osobistych spostrzeżeń i wniosków. 
Proponujemy artystom 1 działaczom 
włączenie się szerokim frontem w 
upowszechnianie przedzjazdowych tez 
i w dyskusję nad nimi. Proponuje­
my dialog na temat stanu ideowego 
łódzkich środowisk twórczych, na 
temat roli partii w codziennym in­
spirowaniu działalności artystycznej, 
w wychowywaniu najmłodszego po­
kolenia twórców i działaczy.

Proponujemy, by dyskusja przero­
dziła się we wspólne szukanie dróg 
i rozwiązań, by krytycznym wypo­
wiedziom towarzyszyły konkretne 
propozycje. Chcemy posługiwać się 
argumentami, nie — hasłami. Dlate­
go zamiast wielu różnych płaszczyzn
— w tym również towarzysko-perso­
nalnej — proponujemy jedną, al* 
za to wspólną płaszczyznę' wymiany 
my ś l i .

ZAPROSZENIE DO DYSKUSJI
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„...muszą Istnieć pewne m ikrostruktury skupiające ludzi, 
d la których konsum pcja ku ltu ry  jest tak samo oczywista 

Jak konsum pcja Chleba”.

Temat prowokuje do wspomnień, 
tymczasem wszystkie miejsca, o 
które wspierała się moja pamięć, 
zniszczyła wojna, a później nieubła­
gany czas. Muszę więc zrezygnować 
z fizycznych potwmrazeń własnej 
tożsamości, ufając temu, co dotąd 
we mnie żyje i czego nic chyba nie 
zdoła zabić.

Aby móc powiedzieć o 53-leciu. muszę 
wrócić do lat wcześniejszych. Jestem 
łodzianinem. Do Łodzi przywieźli mnie 
rodzice na chłopskim wozie, w łubian­
ce, kiedy miałem osiem miesięcy. Był rok 
1923, polską markę liczono na miliony. 
Łódź była ju t  wszystkim, a ciągle była 
niczym. Ojciec, uważający się za czło­
wieka interesu, miał ta sobie więcej z 
chłopa niż z mieszczucha. Kupił na Ju ­
lianowie drewniak, wynajął na rogu K i­
lińskiego 1 Nawrot sklep masarski, a 
pozostałe pieniądze ulokował w kamie­
nicy ui Bydgoszczy. Nigdy je j nie wi- 
dzlat i równie anonimowo wyzbył je j 
się, nim minister skarbu, Władysław 
Grabski, uzdrowił złotówkę.

Szkoła powszechna mieściła się przy 
ul. Zgierskiej. Chodziłem tam z całym 
rodzeństwem, było nas oimioro. Do dziś 
pamiętam tę odrapaną, wynajętą czyn­
szówkę. Ale nauczyciela byli dobrzy. 
Matematycy pisali humanistyczne bro­
szury t czytali lewicującą „Republikę". 
Na przykład pan Skolilaki. Jego roz­
prawka o Splclmlerzu l p starym koś­
ciółku w Chwalborzycach wyprzedziła o 
wiele lat prace profesjonalnych histo­
ryków. wychowawca, pan Budrewicz, 
wyprowadził na ludzi takie trzech mo­
ich braci, jest więc najlepszym przy­
kładem znaczenia ciągłości wychowaw­
czej w jednej szkole.

Szukałem prawdy Przyszło człowieko­
wi wybierać pomiędzy lekturą z kio­
sków gazetowych, nędzne] biblioteki 
szkolnej I domowych ksiąg, które na j­
częściej s łu ły ły dn zapisywania kllen- 
tów kupujących na borg. Typowo dro- 
bnomleszczańską egzystencję podkopał 
kryzys lat trzydziestych. To nie była 
bieda. Raczej ciągła szamotanina ojca 
czytającego endecki „Orędownik", ale 
handlującego z Żydami.

Naukę w gimnazjum rozpocząłem dzię­
ki mojej matce. Jadwidze, która bar­
dziej ufała wykształceniu, niż ojco­
wskim Interesom. Mimo pomyślnego 
zdania egzaminów nie przyjęto mnie do 
państwowego gimnazjum Im Gabriela 
Narutowicza, uwaiano bowiem, że mego 
ojca stat na gimnazjum prywatne, 
gdzie czesne wynosiło od 90 do 120 zł 
miesięcznie. Był to ju t  czas, gdy nie 
stat go było na nic. Dopiero planował 
uruchomić ponownie, feslenlą 1939 roku, 
sklep rzełnlczy zrujnowany podatkami.

Dzięki odleglim  koligacjom rodzinnym 
udało ml się przenieść z gimnazjum OO 
Bernardynów na Dołach do państwowe, 
go gimnazjum w Zgierzu. Zawdzięcza­
łem to urodziwej kuzynce, która wyszła 
za m ąt za nauczyciela taelny. Był świe­
tnym znawcą swego przedmiotu, po­
dobnie 1ak inni profesorowie tego za­
kładu. Chyba jako jedynemu z całego 
grona pedagogicznego udało mu się ca- 
ło wynieść głowę po aresztowaniach 
zgierskiej Inteligencji na początku 1040

roku. Tak więc, na skutek wybuchu 
wojny, w szesnastym roku tycia, zakoń­
czyła się moja edukacja. Przeszedłem 
właśnie do trzeciej klasy l nie przypu­
szczałem podczas wakacji, które spędza­
łem na wsi, te przyjdzie mi odlotyC 
kontynuowanie naukl na długich pięć 
lat okupacji. Z perspektywy czasu w i­
dzę coraz wyraźniej, te to właśnie 
gimnazjum  zglerskte, podczas Jednego 
roku nauki, zbliżyło mnie do rzetelnej 
wiedzy, do zasobnej biblioteki szkolnej 
l łódzkiej wypożyczalni m iejskiej na u- 
licy Bolesława Prusa, a przede wszyst­
kim do ulubionych przeze mnie „W ia­
domości Literackich”, Jak Ju t wspom­
niałem na początku, wszystkie te m iej­
sca, z którymi zetknąłem się w dzie­
ciństw!e. działa} nie Istnieją. Na Ju lia ­
nowie stanęły bloki, nie ma nawet 
śladu po bibliotece, a szacowne zgier­
skie gimnazjum słuty po wojnie szkol­
nictwu zawodowemu. Wraca to wszystko 
do mnie bardzo często wyrazistym stru­
mieniem wspomnień, a ilekroć spotykam 
sl$ z Leszkiem Rózgą, moim kolegą z 
ławy szkolnej, odwołuję sie do tego ro­
ku nauki w gimnazjum l przypisuję mu 
cały dalszy bies świadomego tycia. 
Potrafiono tam bowiem uchylić jakąś 
furtkę, okienko czy szczelinę, przez któ­
re dojrzałem głęboki sens l wartość zdo­
bywania wiedzy, która kojarzyła m l się 
zawsze, z jakąś tajemniczą, przeratającą 
mnie nawet, siłą. Edukację szkolną u- 
zupełniałem lekturą. Starszej siostrze, 
Stefie, która duto czytała I czyta do 
dziś, zawdzięczam znajomość prywatnej 
wypożyczałnl na ulicy WOwomieJskieJ ui 
Łodzi. Pamiętam Żyda z wielką, łysą 
płową. świetnego doradcę który kory­
gował moje tądania, podsuwał tytuły 
kslątek, sensownie kierował moim czy­
telni ctwem. Ta wypożyczalnia, gdzie 
kaucja wynosiła niebagatelną dla mnie 
sumę s zł, gardziła literaturą brukową.

Okres wojny to po prostu lata parob- 
ezańskle. Pozostałem na obszarze tak 
zwanej Warthegau, słutąc u bauera, 
byłem robotnikiem budowlanym, trafi­
łem takie do obozu pracy w pagórko­
watej, zdobne) winoroślą, Wirtembergii 
niedaleko Stuttgartu. Znalazłem się 
tam w środku lata 1943 roku. Potem 
przeniesione mnie jeszcze do Poznania, 
gdzie z Innymi niewolnikami przygoto­
wywałem w jednym z kościołóu) 1 araret 
połowy w przededniu zblltającej się 
ofensywy radzieckiej znad Wisły. Wy­
siedlona z Łodzi rodzina rozproszyła 
się. Skazany na własne myśli l przy­
mus działania w warunkach wyjątko­
wego na tych terenach terroru hitlero­
wskiego, szukałem ucieczki w książkę
* trudem zdobytą I czytaną ukradkiem. 
Niełatwo było spotkać polską kslątkę 
w Wysiedlonych przez Niemców wsiach 
Kraju Warty. Moją lekturą były Jakieś 
szczątki Ilustrowanych tygodników, któ­
re pozostały u wujostwa, powieści od 
Pana organisty i przypadkowe kRląźki 
pożyczone od przygodnych znajomych.

amietam Jeden z tytułów który w 
sposób niezamierzony pomógł m l po­
tem w życiu. Była to książka Hurleya 
..O w y ch o w an iu C zy ta łe m  także nie­
mieckie gazety, częściowo pomogła ml 
w tym zanjomość języka niemieckiego 
wyniesiona z gimnazjum. Od „Wołyńla. 
* a • u którego parobkowałem, dostałem 
tęgie lanie za noszenie, na wyciętej z 
gazety mapie, Unii frontu przesuwają­
ce] się na zachód.

K u a n a n H a

W pierwszych miesiącach 194 5 
roku znowu znalazłem się w Łodzi, 
w chłodnym i głodnym mieszkaniu 
na Julianowie. Dziury załatałem 
własnoręcznie, stawiając dwie ścia­
ny, jako że nie zapomniałem oku­
pacyjnej przymusowej edukacji. 
Mój powinowaty, łactnnik ze Zgie­
rza, wrócił właśnie spod Gorlic, gdzie 
przeżył okupację ł podjął pracę w 
łódzkim szkolnictwie. Na jakiś czas 
zatrzymał się w naszym domu, gdyż 
swojego mieszkania :eszcze nie od­
zyskał. Pewnego dnia, a był to już 
kwiecień 1945 roku, kazał mi się 
zgłosić do Gimnazjum im. Żerom­
skiego przy ul. Roosevelta. Był to 
właściwie podstęp z jego strony, bo 
miałem mu coś przynieść, a nie za­
pisać się do szkoły, tym bardziej, że 
ojciec życzył sobie, abym wziął jakąś 
posadkę, o które nie było wtedy 
trudno. Pamiętam, że widziałby mnie 
najchętniej na stanowisku referen­
ta w urzędzie aprowizacji, gdzie w 
pierwszych latach wydawano kartki 
żywnościowe. Dzisiaj się ojcu nie 
dziwię. Nie posiadał wówczas do­
słownie nic, a wchodził już w wiek, 
w którym człowiek powinien być 
wolny od troski codziennego zdoby­
wania chleba.

Wizyta w szkole miała nie przewi­
dziane przeze mnie konsekwencje. 
Stałem się słuchaczem skróconego 
kursu gimnazjalnego, który umożli­
wiał przerobienie programu dwóch 
klas w jednym roku. Po jakimś mie­
siącu, podczas dużej przerwy, zdecy­
dowałem się zwiać stamtąd. Nie 
wytrzymywałem ani poziomu, ani 
tempa nauczania. Mijając drzwi po­
koju nauczycielskiego, natknąłem się 
w korytarzu na laci.nrti.ka. „A ty do­
kąd?’’. Było już po dzwonku. Przy­
znałem się. Nie usiłował mnie za­
trzymać, powiedział, it bym szedł do 
domu. Ale wieczorem odbył ze mną 
rozmowę, której zawdzięczam, mię­
dzy innymi, refleksje, jakie staram 
się tu spisać. Choć lo nie było w 
jego zwyczaju, obiecywał mi pomoc 
w łacinie. Złamał dla mnie swoje 
zasady, bo tępił wszelkie korepety­
cje, te przedwojenne i te tuż po 
wojnie. Uważał, że każdego stać na 
samodzielny wysiłek, bo bez żadnej 
pomocy wyszedł na człowieka. Naj­
gorzej było z matematyką, toteż 
paczki żywnościowe, }akie sporady­
cznie otrzymywałem od rodziny, za­
nosiłem nie rozpakowane mojemu ko­
repetytorowi z matematyki. Świa­
dectwa tzw. małej matury wypisy­
wałem dla całej klat-y ze względu 
na charakter pisma t wówczas wy­
chowawca kazał mi wystawić sobie 
stopień z matematyki według włas­
nego uznania. Powiedział przy tym 
słowa, których, nie zapomnę: „Nie 
wiem, jak to zrobiłeś, że nie muszę 
ci postawić dwóji”. Wpisałem sobie: 
dostatecznie.

Klasę maturalną „robiłem" w gim­
nazjum przy Państwowym Pedago­
gium w Łodzi. Spotkałem tam V>ó- 
wczas, nieżyjącego już dzisiaj, przy­
szłego rektora Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w Opolu Jana Barteckie- 
go i jego żonę, Barbarę, wybitnego 
biologa, zetknąłem się z polonistką 
profesor Jędrychowską i całym za­
stępem pedagogów, którzy trakto­
wali nas już nie inko smarkaczy, 
lecz partnerów w budowie nowej 
rzeczywistości. To właściwie nie była 
szkoła, tylko samozwańczy uniwer­
sytet, gdyż nieliczna garstka dwóch 
klas: humanistycznej i matematycz­
no-przyrodniczej składała się z 
uczniów, którzy przekroczyli dwu­
dziestkę.

Postanowiono przygotować nas do stu­
diów w mającej dopiero powstać w 
Łodzi Wytsze) Szkole Pedagogicznej. 
Wyremontowaliśmy społecznie dom w 
Szklarskiej Porębie i tam pojechaliśmy 
gremialnie zdawać egzamin dojrzałości, 
wychowankowie i pedagodzy.

WSP powstała I wszyscy poszliśmy na 
studia, ja wybrałem wydział humanisty­
czny. Wszyscy mol koledzy fl koleżanki) 
ukończyli tę uczelnię, późnie] uniwer­
sytety i wielu z nich osiągnęło dzisiaj 
stopnie profesorskie. Były to zarazem 
pierwsze kadry w powojenne] Polsce,

które musiały łączyć studia i  pracą w
szkolnictwie, najczęściej wieczorem. By­
li to ludzie, którzy nie oglądając się na 
pomoc paiistwa sami stworzyli Towarzy­
stwo Burs 1 Stypendiów, umożliw iając 
studia wojennym rozbitkom, uczyli abe­
cadła analfabetów t robili setki Innych 
potytecznych rzeczy.

Zastanawiam «lę często, skąd braliśmy 
siły, optymizm l przeświadczenie, że to, 
co sobie zamierzyliśmy, jest niezbędne 
w sensie społecznym Prawdopodobnie 
należy przypisać to dojrzałości życio­
wej, która była spadkiem czasów po­
gardy i tym wspaniałym pedagogom, 
których dzisiaj Już coraz mnie).

Gdy ukończyłem studia, mój polonista, 
prof. dr Jan Zygmunt Jakubowski, u- 
czynił mnie bibliotekarzem. W tym cza­
sie świat książki był Już moim, najbliż­
szym mi światem. Byłem pierwszym w 
rodzinie, który rozpoczął budowania 
własnej, domowej biblioteki Uczącej 
dziś, po wielu przeprofUowanlach i se­
lekcjach, kilka tysięcy tomów.

Książnica, w której przyszło m l pra­
cować, była biblioteką moje) macierzy­
ste) uczelni, czyli WSP, i mieściła się 
przy al. Kościuszki 21. Patronowali mt 
tam w zdobywaniu doświadczenia ludzie 
znów nieprzeciętni: prof. dr Jan Ada­
mus, ostatni młodopolanin Aleksander 
Bolesław Cyps, Jadwiga Bornstelnowa, 
tona sławnego filozofa — Benedykta i 
Ignacy Rolińskt, Świetny matematyk, 
jeden z założycieli Łódzkiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk. Jednakie na j­
bardziej wielkodusznym mecenasem, 
szczodrym w rozdawaniu wiedzy, był 
prof. Jan Muszkowskl, który ju t  wtedy 
toczył w UŁ boje o uniwersyteckie stu­
dia blbliotekoznawcze, które dzisiaj są 
oczywistością. Utworzono wówczas stu­
dia U stopnia w zakresie bibliotekozna­
wstwa, połączone z obowiązkiem równo­
ległego studiowania Jednego z kierun­
ków humanistycznych. Wybrałem, zgo­
dnie z posiadanym Już wyższym wy­
kształceniem humanistycznym, semtna. 
rlum  z literatury polskie). Było nas na 
tych studiach trzynastu z całe) Polski. 
Rozpoczynałem Je jako dyrektor Biblio­
teki WSP. Było to stanowisko uzyskane 
zbyt wcześnie, a jednocześnie zbyt póź­
no. Był ju t  rok 1951, ale lata, które u- 
traciłem na skutek wolny, stale dawa­
ły o sobie znać.

Moją prace magisterską prof Muszko- 
wski osierocił umierając przedwcześnie. 
Wytszą Szkołę Pedagogiczną w ramach 
kolejne] reformy studiów wyższych roz­
wiązano t wcielono do UŁ. 1 ja więc 
znalazłem się w obrębię tej uczelni. 
Jestem tu po dziś dzień. Legitymuję się 
ponad trzydziestoletnim statem pracy, 
który spędziłem w bibliotece.

Zastanawiam się często, czym jest 
awans społeczny, czy to dopiero 're­
wolucja w dziedzinie oświaty i kul­
tury umożliwiła mi ciągłe doskonale­

nie zawodowe i rzetelną ocenę mo­
jej pracy? Bo nie chciałbym, aby te 
refleksje zabrzmiały jak coś 
zamkniętego, co się skończyło ł te­
raz przyszedł czas na zasłużoną eme­
ryturę. Nie. Nie potrafię żyć poza 
światem książki, który w powojen­
nej Łodzi został zbudowany od pod­
staw i rozbudowany do roz­
miarów może nawet kolosalnych, 
gdy zsumuje się zasoby Biblioteki 
Uniwersyteckiej, Miejskiej Bibliote­
ki Publicznej i Innych bibliotek 
naukowych. Studia specjalistyczne t 
prywatne zainteresowania fenome­
nem jakim jest książka będąca dla 
dziesiątków generacji poświadcze­
niem ciągłości cywilizacji, a dla nie­
których współczesnych socjologów 
przekleństwem epoki mass-mediów, 
uwikłały mnie w pewne działania 
społeczne na rzecz książki. Wykształ­
cono mnie na bibliotekarza integral­
nego, co jest przeciwieństwem obec­
nej mody na specializację. Rozu­
miem tę integralność jako rozległą 
służbę na rzecz czytelnika i samej 
książki, którą trzeba zachować dla 
przyszłości. W ziviązku z tym bory­
kam się cały czas z przeciwstawny­
mi sobie tendencjami współczesnej 
organizacji nauki ł konsumpcji dóbr 
kultury, do których należy także 
książka. Użytkownik książki jest jej 
potencjalnym niszczycielem, choć nie 
bez powodu traktuje ją jako proste 
i oczywiste narzędzie pracy. Jest 
ona dla niego tym, czym dla che­
mika odczynniki i probówki. Z dru­
giej strony biblioteki były, są i długo 
jeszcze będą pomostem pomiędzy 
przeszłością i przyszłością. Jesteśmy 
przecież mądrzy mądrością zgroma­
dzonych ksiąg. Jak pogodzić te 
sprzeczności?

Zadanie nie jest łatwe, a Jednak na­
leżę do bllbiotekarzy udostępniających

wszystkim wszystko, choć różnym czy­
telnikom na różnych warunkach. Nie­
którym tylko na mtejscu, innym na 
krótko, Jeszcze o Innym na całe m ie­
siące, do domu. Widziałem w życiu spo­
ro bibliotek w kraju 1 za granicą. 
Gdyby nam przyszło dziś tworzyć od 
podstaw zbiory Biblioteki Uniwersytetu 
Łódzkiego, nie dalibyśmy chyba rady. 
Zamknęły się kolekcje, coraz trudniej 
dziś o książkę Już nie z wieku XVI 
czy XV II, ale o piśmiennictwo sprzed 
stu, a nawet ptęćdzleslęclu lat.

Oczywiście byłoby nonsensem przypi­
sywać sobie Jakiś szczególny udział w 
tym zbiorowym wysiłku łódzkich ludzi 
książki, ale nie bez uczucia dumy wspo­
minam 'swoją współpracę z Janem Au­
gustyniakiem, prof. dr Heleną Więcko­
wską moim wieloletnim szefem, powo­
jennym wizytatorem bibliotek w kura­
torium Antonim ŁawMsklm I całą ple­
jadą młodych bibliotekarzy. Jak  by ml 
było nie dość tych kslątek ciągnących 
się kilometrami w wieżowcu magazyno­
wym BUŁ, zgodziłem się za społecznego 
wyrobnika w ruchu bibliofilskim. M i­
nęło właśnie dwadzieścia lat Jak preze­
suję łódzkiemu Towarzystwu Przyjaciół 
Książki. Usiłuję propagować sprawę 
książek, kolekcjonerstwa I edytorstwa 
wśród ludzi, którzy na co dzień nie 
spotykają się z książką w takim zakre­
sie, jak bibliotekarze. Nauczyłem się 
projektowania druków, zasad techniki 
drukarskiej, nawet składu. Gdy przyszło 
sumować Jubileusz półwiecza biblio/li­
stwa w Łodzi, gdyt ju t  w 1927 roku 
Przecław Smolik załotył tu Toumrzy- 
stwo Bibliofilów, to okazało s|ę, ie  w 
stokroć trudniejszych warunkach opu­
blikował tu I wydał kilkanaście dosko­
nałych edytorsko kslątek. Nie zdołam 
ju t  chyba powtórzyć tak wartościowe) 
serii bibliofilskiej raz Jeszcze Wydali­
śmy to 1 owo, szczególnie cenię „Listy 
Bibliofilskie” , pierwodruk K. I. Ga ł­
czyńskiego „Kslażka mówi do stroska­
nego" i wszelką, utrwaloną drukiem, 
pamięć o ludziach książki w Łodzi, księ­
garzach, bibliotekarzach, niekoniecznie 
tych największych, gdyt kultura jest 
mozaiką ludzkich dokonań. Chcieliby­
śmy jaszcze w Łodzi doczekać stworze­
nia takiej szkoły drukarskie], przy któ . 
re) działałoby laboratorium typografi­
czne, bez pośpiechu, bez terminów, z 
drukarzami, którzy nie tylko produku­
ją, ale tworzą Na ścianach tego labo­
ratorium rozwiesiłbym wszystkie druki 
wykonane ongiś przez Strzemińskiego 
i Jego uczniów. Chodzi m l o instytucję 
realizującą pewne, być może wąskie, 
ale ważne potrzeby społeczne, coś po­
średniego pomiędzy działem typogra/li 
WSSP l kombinatem typograficznym. 
Ale to tylko marzenia, choć nie potra- 
fię z nich zrezygnować. Wierzę boiuWro, 
że onróez działań w sferze kultury na 
wielką skalę musza Istnieć pewne m i­
krostruktury skupialące ludzi, dla któ­
rych konsuir.ncła kultury jest tak samo 
Oczywista Jak konsumpcja chleba.

Można każdy życiorys uplasować 
w szerokim kontekście zjawisk spo­
łecznych, politycznych i kultural­
nych, gdyż każdy z nas partycypuje 
w różnych ich przejawach, ale ob­
rachunek z własnej działalności 
trzeba przeprowadzać samodzielnie 
nie oglądając się na wyróżnienia, 
pochwały, nawet zaszczyty. Wyznaję 
zasadę, że każdy autentyczny dzia­
łacz społeczny, a nawet zwykły pra­
cownik działający w całkowitym o- 
samotnieniu, zawsze znajdzie poten­
cjalnego odbiorcę i nie jest ważne, 
czy jego trud zostanie dostrzeżony 
już dziś, czy dopiero je  jutrze. Może 
ktoś to nazwać izolacjonizmem spo­
łecznym. Przez trzydzieści lat to, co 
robiłem, było uczestnictwem. Praco­
wałem w Łodzi, i dla niej. A jestem 
przedstawicielem zawodu będącego 
nieco w cieniu z racji jego służeb­
ności społecznej.

My, bibliotekarze, nie jesteśmy 
może naukowcami, ale rj uka nie 
może się bez nas obyć. Pracując dla 
nauki musimy nie tylko dużo wie­
dzieć, ale także rozumieć to wszyst­
ko, co się w tej nauce dzieje. Trud­
no nam zdobywać tytuły, i nie za­
biegamy o nie najczęściej, ale part­
nerstwo intelektualne nie polega 
przecież na równorzędności tytułów 
naukowych, które częsfo naleją bar­
dziej do zjawisk optycznych niż rze­
czywistych. I dlatego bronię biblio­
tekarzy przed lekceważącymi okreś­
leniami w rodzaju: no, oni tylko 
wypożyczają książki. Bo my, biblio­
tekarze, walnie pomagamy w orga­
nizacji nauki.

Czas na podsumowanie. Moja bio­
grafia — nasze trzydzieści pięć lat
— jest typowa dla mego pokolenia. 
Jestem przeświadczony, że byliśmy 
nie tylko mierzwą współczesności, 
ze byliśmy także jej ziarnem.

Kiedy w roku 1900 ukazały 
się we Lwowie dwa tomy „Pa­
miętników” Tadeusza B o- 
b r o w s k t e g o ,  w wyższych 
sferach towarzyskich zawrzało. 
Ze szpalt pism galicyjskich i 
warszawskich posypały się gto- 
jy oburzenia, na Ukrainie do­
chodziło do prawdziwych — 
choć bezkrwawych — pojedyn­
ków między ludźmi o znanych, 
wymienionych przez pamiętni- 
karza nazwiskach. Kronikarz 
ówczesnego ży;ta obyczajowe­
go, uroczy plotkarz i kapitalny 
megaloman, Jakim był Marian 
Rosco Bogdanowicz, notował ie 
na Wołyniu, Padołu i Ukrainie 
wręcz zakiipiało ,Zjeżdżali się 
do Lwowa starcy siedemdziesię­
cioletni. Wyzwania fruwały w 
powietrzu. Trzęsące się ręce 
chwytały za pistolety. a manty­
le kajały się -a grzechy tak 
dawno zapomniane, te wyda­
wały się jut tylko mglistym 
wspomnieniem. Sytuacje w ten 
sposób wytworzone, często tra­
giczne dla rodzin, tonęły rów­
nie często w śmieszności Ca­
łym wysiłkiem sekundantów 
było układać warunki spotka­
nia w ten sposób, by możliwie 
bezkrwawo się kończyło". Na

książkę formalnie się rzucono: 
jedni po to, by ją przeczytać 
z wypiekami na twarzy i mieć 
materiał do pikantnej konwer­
sacji! drudzy po lo, by ją czym 
prędzej zniszczyć Pamiętniki 
rychło stały się bibliograficzną 
rzadkością. Raz po raz ktoś 
chwytał za pióro, aby dowo­
dzić nieprawdziwości opowiadań 
pamiętrakarza, a w każdym ra­
zie wykazać, te są one niewia­
rygodne co się tyczy jego ro­
dźmy bądź kogoś z bliskich. 
Niektórzy strzelali z grubej ru­
ry: pomawiali autora o szkalo­
wanie narodu, o dostarczanie 
argumentów, wrogom Polski, 
aby poniżyć 1 zniesławić Pola­
ków. Konserwatywny historyk, 
a zarazem wzięty pisarz histo­
ryczny, Walery Przyborowsk) 
uznał opublikowanie pamiętni­
ków za „wielki skandal, nl« 
chcemy rzec — paszkwil”, i wy­
wodził, ie kolory tego dziełka 
są „zbyt jaskrawe, by mogły 
być ściśle prawdziwe”.

Skąd cały ten skandal? Spra­
wił go parmiętnikarz, Tadeusz 
B o b r o w s k i ,  wykształcony 
kresowy ziemianin, biorący 
czynny udział w życiu polskiej 
krev,nvej szlachty, bystry zara­

zem obserwator miejscowych 
stosunków, skądinąd — ni* ma 
to nic do rzeczy — wuj Josepha 
Conrada-Korzeniowski ego. Pa­
miętniki pisał szczerze, z prze­
znaczeniem do druku, a że ze­
brał w nich wiele wiadomości

kogoś oczerniał, czy w Jego in­
tencjach leżało — Jak mu za­
rzucano — szkalowanie środo­
wiska, z którego wyrósł, ba, 
nawet społeczeństwa polskiego 
na dawnych kresach? Z pew­
nością nie.

PAMIĘTNIK
SKANDALICZNY
takich, które Ich bohaterowie 
chcieliby jak najskrzętniej u- 
kryć pod korcem, to inna spra­
wa. Rzecz była tym bardziej 
drastyczna, ie pamiętnikarz 
przypinał ludziom łatki, wymie­
niając ich z Imienia i nazwi­
ska. Czy Jednak rzeczywiście

Znakomity wydawca nowej 
edycji wspomnień Tadeusza 
B o b r o w s k i e g o ,  wybitn- 
badacz dziejów ubiegłego stu­
lecia Stefan K i e n i e w i c z  
zadał sobie — jak powiada we 
wstępie do edycji — trud 
„przeldczemda w cbu tomach po­

stawionych Imiennie zarzutów 
różnej kategorii. A więc praw­
dą Jest, te Bobrowski wspomi­
na o dwu osobach, ie krążyły
o nich głuche wieści, jakoby 
zamordowały kogoś z bliskiej 
rodziny. Z większą precyzją o- 
skarża dziewiętnaście osób o 
popełnienie malwersacji finan­
sowych; siedem osób o znęca­
nie się nad chłopami lub nie­
ludzką ich eksploatację; na ko­
niec dwie o uprawianie lichwy. 
Dwunastu właścicieli ziemskich 
pomawia o utracjuszostwo, 
dziesięciu o uprawianie rozpu­
sty, a sześciu o nadużywanie 
trunków. Dwie ziemiańskie ro­
dziny posądzono o żydowskie 
pochodzenie, sześciu osobom 
wytknięto, iż bezprawnie posłu­
giwały się tytułem hrabiow­
skim. Na koniec lista pań, które 
„romansowały”, obejmuje trzy­
dzieści cztery przypadki”. Tyle 
obliczenie znakomitego histo­
ryka.

Liczby liczbami, ale to, co 
poruszało czytelników, by­
ły to wymienione przez pamięt­
nika rza w nde zawsze chwaleb­
nych okolicznościach konkret­
ne, rzeczywiste 'miona i nazwi­
ska. Gdyby nde one, skandalu

by nie było, co najwyżej roz-, 
mawiano by w salonach o pi­
kantnych wspomnieniach, któ­
rym nie zawsze trzeba dawać 
wiarę. Ale pamiętniki Tadeusza 
B o b r o w s k i e g o  ukazały się 
w zaledwie sześć lat po śmierci 
ich autora, kiedy wielu z bo­
haterów jego skandali żujących 
opowieści jeszcze żyło, kiedy 
bądź oni sami, hądź ich potom­
kowie mogli się czuć do żywego 
dotknięci bezceremonialnym 
wyciągnięciem na Jaw naj­
skrytszych rodzinnych tajemnic!

Dziś jednak pamiętniki t« 
nikogo chyba nie będą oburza­
ły. Wydane przez Stefana 
K i e n i e w i c z a  w znakomitej 
PlW-owskiej ser’i „Biblioteki 
Pamiętników Polskich i O b ­

cych”, redagowanej przez zmar­
łego niedawno Wacława Za­
wadzkiego, pod oryginalnym, 
autorskim tytułem: „Pamiętnik 
mojego życia" tf t., Warszawa 
1979), stanowią znakomitą lek­
turę historyczno-obyczajową o 
ludziach 1 sprawach minionego 
wieku.

ANDRZEJ r. GRABSKI
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DZIEŃ JAK CO DZIEŃ
— Jest pan przedstawicielem 

podstawowego szczebla władzy pań­
stwowej. Obywatelowi urząd koją* 
rzy się zazwyczaj z tabliczką na 
drzwiach, z telefonem na biurku I 
właściwą pieczątką. Telefonu pan 
nie ma...

— Ale są cztery we wsi! Starałem 
*ię, żeby je założyli. Tabliczkę i 
pieczątkę Jednak mam.

—* 1 one stanowią atrybut sołty­
sowej władzy?

— Niby tak. Ale ja tę władzę 
czuję w rękach. Jak mam coś za­
łatwić dla ludzi, to w gminie mnie 
wysłuchają,, zgodzą się i pomogą. 
Liczą się ze mną. Ludzie też się 
liczą, jak coś zarządzę.

— Ludzie mówią, ie jak ktoś 
wdepnie w coi koło obory, to na 
szczęście. Że zostanie sołtysem. To 
jest takie wielkie szczęście!

— Żartują sobie! Ale zostać soł­
tysem to na pewno duże wyróżnie­
nie. A jak się jest dobrym sołty­
sem, to każdy uszanuje, wysłucha, 
pomoże. I takiego chcą zatrzymać 
jak najdłużej.

— Pana długo zatrzymują?

— Dwadzieścia dwa lata.

— Musiał pan dużo dobrego zro­
bić dla wsi.

— Zrobiło się coś niecoś. Jak 
rozpocząłem pierwszą kadencję, to 
w Woli niczego nie było. Zacząłem 
od postawienia zlewni mleka. Nie, 
nie sam. Trzeba było ludzi przeko­
nać, żeby pomogli. Zona. która te­
raz już nie wytrzymuje nerwowo, 
jak się co dzień wali do chałupy 
kupa narodu, też mi pomogła. Za­
łożyła Koło Gospodyń Wiejskich i 
baby przyśpieszyły elektryfikację, 
bo światła u nas nie było. Dzięki 
kobietom jest dzisiaj we wsi gaz 
z butli...

— Ale kobiety światła przecież 
nie zakładały...

— Chłopi wozili słupy i kopali 
doły. A potem, jak przeciągnięto w 
pobliżu rurociąg z Pilicy do Lodzi, 
to myśmy sobie założyli wodociąg. 
Ale nic za darmo! Wszystko w czy­
nie społecznym! Kiedyśmy budo­
wali remizę, chłopi zwozili kamień, 
materiały budowlane, kopali fun­
damenty, zalewali cementem stro­
py...

— A co w tamtym okresie było 
najtrudniejsze?

— Drogi. Bo Wola Rakowa, to 
wieś rozrzucona, są jeszcze kolo­
nie: Folwark I Nowiny. Do wielu 
gospodarstw nie było dojazdu i lu­
dzie strasznie się męczyli. Nieraz 
się spaliło, bo straż nie mogła pod­
jechać. Nie było jak chorować, ani 
jak umrzeć. Chorego niosło się po 
dwa kilometry na noszach a nie­
boszczyka na plecach. Połączyliśmy 
kolonio drogą, wysypaliśmy ją szla­

ką. Ale jak Ja musiałem ludzi u- 
rabiać, jak lm przemawiać do su­
mienia! Męczyli się, psiakrew, a 
drogi przez swoje pola nie chcieli 
puścić! Potem sami rowy pokopali 
1 teraz sobie chwalą.

— I pewnie są panu wdzięczni.

— Nie tylko za drogi. Myślę, te 
tiajlepszą sprawą, jaką osobiście 
załatwiłem, to było nowe „klaso- 
wanie” ziemi. U nas same plaski, 
od IV do VI klasy, a zaraz po woj­
nie zrobili nam klasyfikację na U,

III a nawet 1 klasę. To się zmie­
niło i podatki są niższe. Jeszcze 
jedna dobra rzecz, to kółko rolni­
cze, teraz ma tam bazę SKR z 
Brójec. Zrobiliśmy kilkanaśc e za­
baw w remizie i za dochód kupiło 
się pierwszy traktor.

— Panie Trela. Czy rola sołtysa 
ogranicza się do puszczenia przez 
wiei kartki z wiadomością o szcze­
pieniu bydła?

— Zakres obowiązków sołtysa 
Jest nieograniczony. Ja na przykład 
organizuję zebrania wiejskie i “ " 
czestniczę w zebraniach KGW, 
ZSL OSP i SKR. Biorę udział w 
sesjach w Urzędzie Gminy, roz­
prowadzam materiał siewny i sa­
dzeniaki. Zgłas-.am potrzeby kon­
serwacji rowó;v, pomagam organi­
zować demonstracje i pokazy w za­
kresie nowości rolniczych. Jestem 
pełnomocnikiem d/s kontraktacji i 
uczestniczę w rozliczaniu zawartych 
kontraktów. Zbieram podatki, 
składki na NFOZ, prowadzę mel­
dunki, lustruję pola, ubezpieczam 
zwierzęta hodowlane, biorę udział 
w spisach rolnych i powszechnych. 
Długo by wyliczać...

— I co pan z tego ma?

— Czasem dużo nerwów, a cjsa- 
sem zadowolenie. A na dodatek 14 
zł od 1000 zł ściągniętego podatku,
15 zł od hektara zakontraktowane­
go żyta i 7 zł od sztuki bydła lub 
trzody.

— To jest dużo?

— Niewiele. A pensji nie mam. 
I to mnie boli. Bo chłoporobotnik 
dostanie drugą rentę, a ja nie do­
stanę. Ja nie pracuję osiem godzin, 
tylko na okrągło przez dobę. Cza­
sem w nocy milicja mnie budzi, 
żeby sprawdzić książkę meldunko­
wą. Trzeba się napracować. Pracu­
je się w gruncie rzeczy honorowo, 
społecznie. Sołtys musi chodzić, jak 
ten zegar na ścianie. Na okrągło, 
równo, bez zgrzytów. Czasem się 
szarpie, robi coś w gospodarstwie, 
ktoś przychodzi, trzeba rzucać ro- 
gotę i iść do ludzi.

— Zatrzymajmy się przy szcze­
gółach. Co to znaczy, że sołtys u- 
czestniczy w rozliczaniu z kontrak­
tacji?

— Najpierw chodzę po domach I 
zawieram z rolnikami umowy kon­
traktacyjne na pięć lat. Dwa razy

...m it :a ..... '

w miesiącu odnoszę umowy do GS, 
tam wszystko spisują, a Ja każde­
mu rolnikowi przynoszę do domu. 
Potem chodzę za rolnikami, patrzę 
czy wszystko rośnie i przypomi­
nam, że umowa zobowiązuje.

— A jak coś nie wyjdzie?

— Wtedy opiniuję wnioski w 
sprawie umorzeń w podatku i za­
stosowaniu ulg w kontraktacji. Jak 
padnie koń albo krowa, na przy­
kład. Czasem GS nie wychodzi z 
planem. Przychodzą do mnie, a ja 
idę do takiego rolnika, który ma 
jakiś zapas do sprzedania i ja o 
tym wiem. Mówię: „Franek, tobie 
pewnie by się przydało z 15 metrów 
węgla. Sprzedaj ty jeszcze 15 me­
trów żyta, a będziesz miał ten wę­
giel”. Udaje się...

— W ramach kontraktacji trzeba 
wyprodukować dobry towar...

— Toteż co trzy lata zmienia się 
kwalifikowany materiał siewny i 
sadzeniaki. Ja zajmuję się rozpro­
wadzaniem żyta i sadzeniaków. Te­
raz przywieźli ziemniaki z Cen-

coś da, drugi nie da. Opiekun spo­
łeczny w gminie mówi, że wniosek
o zapomogę musi wystawić opiekun 
wiejski. Ten twierdzi, że jak bab­
ka ma trzech synów, to powinni ją 
utrzymać. Albo ojciec zapisał sy­
nowi gospodarkę i nie dostaje ren­
ty. Z tą rentą to nie jest do koń­
ca pomyślane. Bo rolnik na pięć lat 
przed rentą musi najwięcej sprze­
dać państwu, a przecież wtedy on 
jest Już za słaby, żeby dużo pro­
dukować.

— Kobiety lubią sołtysa?

— Na pewno! W tym roku zało­
żyłem im magiel. Ale mężczyźni też 
się cieszą. Kuźnię się wyremonto­
wało i sprowadziłem z Wiskitna ko­
wala. Teraz kowal jest na wsi nie­
zbędny. Nie tylko podkuwa konie. 
Reperuje pługi, maszyny...

— Przy organizowaniu jakiejś ak­
cji lepiej się oprzeć na kobietach 
czy na mężczyznach?

— Prawie po równo. Ale z chło­
pami lepiej. Kobiety trochę się bo­
ją, czekają na decyzję mężów.

CO BOLI SOŁTYSA
Rozmowa z WŁADYSŁAWEM TRELĄ, 
sołtysem z Woli Rakowej 
w gminie Brojce

Foto: Archiuwm

trali Nasiennej * Koluszek, więc
szopa pełna worków. Widzi pan, że 
co rusz chłopi przynoszą puste wor­
ki.

— Naczelnik Korzeniewski twier­
dzi, że u niego w dniu przyjęć in­
teresantów poczekalnia jest pusta.
1 to się zgadza. To jest wyłącznie 
zasługa Urzędu! Gminy?

— Korzeniewski to porządny na­
czelnik, rozumie ludzi. Ale że się 
do niego nie pchają, to zasługa soł­
tysów. Bo najpierw ludzie pchają 
się do mnie. Co mogę, to załatwię 
na miejscu. Inne problemy i po­
trzeby przekazuję w GS I SKR, a 
te najważniejsze — w gminie. By­
wa, że trzy razy w tygodniu je­
stem w gminie. Cały dzień człowiek 
łazi. Bo sołtys to jest mała wła­
dza, która musi trzymać za klamki 
u władzy wyższej...

— Wszystko się udaje załatwić?

— Dużo. Ale trzeba być upartym. 
Ostatnio w czynie społecznym u- 
twardzono podjazd do remizy stra­
żackiej, podjazd do szkoły, zbudo­
wano pętlę dla autobusu dowożą­
cego dzieci do szkoły. Nie udało się 
poprawić zaopatrzenia sklepu spo­
żywczego. A najgorzej Jest z usłu­
gami. Brakuje części. Kosiarki sto­
ją i sołtys nie pomoże, trzeba brać 
kosy do rąk. Ostatnio zepsuła się 
kolumna pamikowa...

— No, właśnie! Urządza pan po­
kaz kiszenia zielonek i parowanią 
ziemniaków, a potem nie ma folii 
albo kolumny parnikowej.

— Pokazywałeś, to dawajl Wszy­
stko odbija się na sołtysie, on jest 
najbliżej ludzi. Czasem trzeba być 
ślepym i głuchym, czasem widzieć, 
ale nie mówić. Teraz unormowała 
się trochę sprawa z węglem, nie ma 
tłoku. A materiały budowlane roz­
dziela się komisyjnie. Chłop pisze 
podanie, komisja rozpatruje. Jest 
większa sprawiedliwość.

— Sołectwo liczy J3S gospodar- 
stwa i 5fiS mieszkańców. Zna pan
wszystkich"

— U nąs nie ma działek z kios­
kami i raz do roku przeoraną zie­
mią Sami stali gospodarze. Ktoś 
przybędzie, dziecko się urodzi, ktoś 
umrze — wszystko jest u mnie w 
książce meldunkowej. Wiosną prze­
glądam całą wieś. Jak nie zasiane, 
mówię: „Zrób coś, człowieku, nie 
będę •/ tym latał prosto do gminy”. 
I zrobi. Wiem, kto śpi dłużej, a

_ kto wcześnie wstaje. Kto może coś 
zrobić, n kto nie może. Staruszek 
idzie w żniwa po maszynę do 
SKR, a tam mówią: „Już jedzie- 
my” Mijają trzy dni i nie ma ni­
kogo. Wtedy idę ja i załatwiam, 
bo starym należy się usługa w pier- 
szej kolejności.

— W przyszłym roku wszystkich
rolników obejmą renty i emerytu­
ry.

— U nas ziemia nie będzie leżeć 
odłogiem, bo są następcy. Mnie co 
innego, boli. Są staruszki, co bia­
dają, że nie mają opieki. Jeden syn

— Co to jest „uśmiech sołtysa”?

— Wiem, wiem! Tylko, że to jest 
trochę niesprawiedliwe, poniżające. 
Bo ja, na przykład, nie lubię pija­
ków. Nie dalej, jak wczoraj mło­
dy traktorzysta zapił się u nas na 
śmierć. Za mocno się oparł o bu­
fet. Żeby coś załatwić, trzeba 
oprzeć sprawę o bufet. To jest mod 
ne, ja też nieraz wypiję...

— Tępi pan bimbrowników?

— U nas nie ma takich.

— A jak ktoś stuknie coś w łe- 
pek i zahandluje po cichu?

— Wie pan co? Mnie bardziej in­
teresują ludzie. Ja nie muszę do­
kładnie wiedzieć, co i kiedy się ko­
mu okoci. Od tego jest weterynarz. 
A na wsi przy świniobiciu obowią­
zuje tradycja poczęstunku. Dla u- 
szanowania tradycji jest przepis, 
który mówi, że gospodarz ma pra­
wo dać sąsiadowi pięć kilo w po- 
darunku. Jak on panu sprzeda, to 
pan powie, że poczęstował...

_ W sprawozdaniu się pisze, że
io tym roku zlikwidowano we wst 
7 strzech. U sołtysa została słoma 
na stodole...

_  Ciężkie jest życie sołtys#, mu­
si świecić przykładem. A tu nie ma 
desek ani papy... Mam 63 lata, b 
hektarów ziemi, trzymam trzy kro­
wy, jałówkę lub byczka, sześć świń. 
Nie mogę myśleć tylko o swoim 
gospodarstwie, ale o całej wsi. Cho­
dzę, ludziom pomagam, a swoje 
na ostatku.

__ W zeszłym roku sołtys Trela
został odznaczony Złotym Krzyżem 
Zasługi. W tym roku otrzymał list 
gratulacyjny od prezydenta Miasta 
Łodzi, 100 tys. nagrody dla sołec­
twa i nagrodę indywidualną. Co 
pan zrobi z tymi pieniędzmi?

— Zadysponuję nimi po uzgod­
nieniu z gminą. Trzeba naprawić 
przeloty wody, zniszczone mostki, 
dreny i wykończyć drogę między 
wsiami. Te sto patyków pójdzie jak 
nic, bo traktorzysta, robiąc trzy 
kursy dziennie, bierze tysiąc zło­
tych.

— Widzi pan następcę na urząd 
sołtysa?

— Zona mówi, że drugiego takie­
go głupiego się nie znajdzie.

I

— A następca w gospodarstwie?

— Nie ma. W mieście siedzą. Wie 
pan, co? Ja nie zmieniłem dachu na' 
stodole, bo zbuduję nową. Mam 
już’ zgromadzony materiał.

— Dla kogo pan będzie budo­
wać?

— To Jak? Mam po sobie zosta­
wić ruinę? Robić trzeba, dopóki się 
żyje. Jak by wszyscy na wsi opu­
ścili ręce, to by nie było co jeść...

Rozmawiał: 
RYSZARD BINKOWSKI

ZDZISŁAW SZCZEPANIAK

MĄDRZY 
PO SZKODZIE?

Jem kanapkę, popijam herbatę i nagi* 
kolejny kęs staje mi w gardle. Kątem 
oka widzę w tekście zamieszczonym na 
pierwszej stronie gazety zdanie: „W u b i e g ł y  
p i ą t e k  ś w i a t  z n a j d o w a ł  s i ę  na  
k r a w ę d z i  z a g ł a d y ”. Już nie jem, tylke 
czytam z rosnącym niedowierzaniem, dochodząc 
wkrótce do następnego alarmu: „PRZERAŻA­
JĄCA POMYŁKA MOGŁA WTRĄCIĆ ŚWIAT 
W OTCHŁAŃ KONFLIKTU NUKLEARNEGO”!

Co to jest? — myślę — kolejna „kaczka 
dziennikarska"? Fragment powieści science-fic- 
tion? Ale nie — ten nieprawdopodobnie 
brzmiący tekst okazuje się relacją z wydarze­
nia, które w rzeczywistości miało miejsce. Oto 
kolejny alarm. Odwołany, na szczęście, w pore
— już po starcie pierwszych amerykańskich i 
kanadyjskich myśliwców —■ a wywołany przez 
awarię centralnego komputera w dowództwie 
obrony obszaru powietrznego Ameryki Północ­
nej.

Skończyło się dobrze — myśliwce wróciły do 
bazy, politycy 1 deputowani z partii opozycyj­
nych wykrzyczeli swoje oburzenie, wojskowi 
bąknęli „przepraszam”, gazety opisały to wszy­
stko w dramatycznym sosie i... fajno jest. 
Mógłbym dalej wcinać swoją kanapkę.

Bo przecież to już było. I nie pierwszy raz 
dobiega nas wołanie, że my — ludzkość — 
stoimy ponoć „na krawędzi zagłady”. I choć nie 
wszystkie tego typu ostrzeżenia dostają się 
zaraz na łamy gazet, „bezsensem jest przery­
wanie sobie z takiego powodu jedzenia I egzal­
towane frustracje. To nic nie da”.

Ale siedzę ponury i zastanawiam się głośno 
co też robiłem w tamten piątek, czego nie zdą­
żyłbym już zacząć i czego skończyć. Czy „TO” 
zaskoczyłoby mnie w pracy, czy też zdążyłbym 
może wrócić do domu, do dziecka?...

— Przestań, do cholery! — irytuje się znajo­
my. — To przecież idiotyczne. Powinieneś daw­
no przyzwyczaić wyobraźnię do tej makabreski. 
W końcu nasze tygodniki drukowały już parę 
opowiadań o nuklearnej zagładzie, wywołanej, 
a to przez łabędzie, które zwidziały się rada­
rom, jako myśliwce, czy też rakiety, a to spo­
wodowanej przez wariata-generala, lub przez... 
karaluchy, które uwiły sobie gniazdko wśród 
tranzystorów I kabli, robiąc zwarcie i panikę 
w sztabach...

— Pamiętam ■— mówię bez wesołości. — Ale 
'z wyjątkiem tych łabędzi, to wszystko były
tylko takie... akrobacje wyobraźni. Tym razem 
jednak... Więc zastanawia mnie po prostu z 
ilu jeszcze takich pomyłek i fałszywych alar­
mów wyjdziemy cało. W końcu wraź z rozwo­
jem systemów zbrojeń rośnie także prawdopo­
dobieństwo nie tylko tego. że ktoś zechce wypró­
bować. czy mu ten system dobrze działa, ale 
i owych nie przewidzianych awarii, „zwarć na 
łączach” itp. itd.

Póki co „świat żyje na stosach broni” — jak 
powiadają obrazowo felietoniści, a szaleńców 
poszukujących kluczy do atomowych arsenałów 
nie brakuje. Swego czasu głośna była sprawa 
pewnego gangu, który zamierzał porwać z ba­
zy morskiej New London w USA podwodny 
okręt atomowy „Trepang”, wyposażony w po­
ciski rakietowe z głowicami nuklearnymi. Po 
opanowaniu okrętu i wymordowaniu 100-osobo- 
wej załogi, planowano oddać strzał rakietowy 
na miasto, po czym wypłynąć w morze w po­
szukiwaniu klienta, który chciałby kupić ato­
mowego kolosa za jedyne 200 min dolarów.

Śmieszne — przerażające — zapładniająee 
wyobraźnie? Być może. I  kto wie czy nie znaj­
dzie się jakiś nowy Forsyth (jak ten od „Dnia 
Szakala” i „Psów wojny”), który na kanwie 
tego paranoidalnego wydarzenia osnuie nawą 
fascynującą powieść z gatunku „politteal-fic- 
tion”. A my, po pracy, w ciepłych bamboszach 
i wygodnym fotelu, słuchając mruczenia tele­
wizora czytać będziemy z zapartym tchem ten 
horror ciesząc się, że światu ciairle jeszcze uda­
je się utrzymać w ryzach literackiej wyo­
braźni...

Przy odrobinie dobrej woli i poczucia hu­
moru (niechby nawet czarnego), można ode­
brać powyższe Jeremiady, jako ostry środek na 
wzmożenie nadziei. Obok zaprzysięgłych panl- 
karzy nie brakuje bowiem również ludzi 
twierdzących, że wraz ze wzrostem świadomo­
ści atomowego zagrożenia rośnie także ogólno­
światowa nadzieja na opamiętanie sie w porę. 
A za tą nadzieją podąża ponoć także spraw­
ność komputerów i czujność ludzi — nie tylko 
tych siedzących przy atomowej klawiaturze. 
Myślę, że świadomość tego co nas czeka w ra- 

^ie  uchybienia tej czujności, jest coraz lepszą 
’ gwarancją naszego wspólnego bezpieczeństwa i 
patrząc z tego punktu 'widzenia, to wszy­
stkie takie fałszywe alarmy nieźle spełniają 
swoją mobilizującą do baczności rolę.

Ponadto podtrzymuje mnie na duchu jeszcze 
jeden powód do optymizmu. Oto Charles Ber­
litz w swoiej bardzo ciekawej książce „Trójkąt 
Bermudzki” twierdzi, że ludzkość parokrotnie 
już w ciągu swoich dziejów przekraczała (nie 
bez swojej winy) Drogi rozmaitych katakliz­
mów, po których niewiele zostawało ze śladów 
aktualnie istniejących cywilizacji. Ale Jeśli na­
wet archeolodzy nie bardzo się mogą (lub kwa­
pią) dokopać do tych pozostałości, to warto 
uwierzvć na słowo, że człowiek potrafi czasem 
podciąć gałąź, na której siedzi. T dlatego też
— wierząc w równie ludzką umiejętność wy­
ciągania wniosków — wole pozostać nrzy na­
dziei, że nie powtórzymy błędu naszych przod­
ków, będąc po prostu mądrzejsi po ich szko­
dzie.
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Było to w piątek, 18 kwietnia 1977 rokti.
Godzina 15.

— Piątek — dobry początek — pomyślałem. 
Ale wolałem nie towarzyszyć pierwszym pró­

bom, na które czekano tyle lat. Niechby się 
coś nie udało, wykonawcy taśmociągu mogliby 
mieć pretensje, że spojrzałem złym okiem. 
Wprawdzie biegliśmy jut s Inżynierem Korot- 
kiewiczem do taśmociągu na odcinek 01, gdzie 
zapowiedziano próbę na godzinę 11, ale zatrzy­
mał nas inż. Piekoszewski i powiedział, że coś 
tam „nie gra”, że to jeszcze potrwa.

W rezultacie rozruch tej pierwszej taśmy, 
trwający ponad pięć kwadransów, odbył się 
beze mnie, wysłuchałem tylko na ten temat w 
dzień czy dwa później relacji inż. Korotkiewicza 

Drugi taśmociąg poddano próbie w 11 dni 
później. Tym razem postanowiłem stawić się na 
placu. Ale o uruchomieniu taśmociągu dowie­
działem się w Rogowcu, przez telefon, w kilka 
sekund po odjeździe do Piasków autobusowego 
„tramwaju". Kiedy po godzinie dotarłem na 
miejsce, zjechał tu także dyr. Drozdowski z inż. 
Bujasem i wyszedł na plac inł. Sikora, gdyż 
sama „góra” chciała popatrzeć na pracę odcin­
ka. Uruchomiono jeszcze raz taśmociąg.

Weszliśmy na górne piętro maszyny, skąd 
Widać było rwący pod nami taśmociąg. Dalej 
otwierał się lej przesypowy, którym urobek miał 
spadać do kosza następnej taśmy. I tak, aż do 
zwałowiska, względnie — gdy urobkiem będzie 
węgiel brunatny — do pieców elektrowni. Nie 
daj Boże, żeby w tym urobku znalazł się metal. 
To wróg gumowych taśm przenośnikowych. 
Pruje bez miłosierdzia. Bronią przed nim ko­
palni drużyny saperskie z wykrywaczami min.

Ale wówczas były to jeszcze strachy na wy­
rost, gdyż taśmy przesuwały się puste, służyły 
do sprawdzenia nieomylności montażu. Wtem 
rozległy się z dołu wołania:

— Stój, stój! Wyłączyć silą.
Inżynier Liczner, kierownik działu taśmocią­

gów, otworzył nie bez zdenerwowania kabinę i 
przestawił dźwignię gwałtownym szarpnięciem. 
Zeszliśmy na dół do przekładni.

— Co jest? — zapytał któryś i  dyrektorów. 
Przedstawiciel elbląskiego „Zamechu” dotykał

to tu, to tam przekładni, zaglądał, kręcił głową. 
Nie było wątpliwości — łożyska nie wytrzymały. 
Wada materiału czy montażu? Trzeba by roze­
brać, ale tu, w polu, nie wolno podnieść nawet 
płaszcza, gdyż piasek zasypałby łożyska, me­
chanizmy — 1 koniec z przekładnią w ogóle.

#  # #

Przyjechałem do Piasków, aby zobaczyć jazdę 
zwałowarki, która miała zejść z placu monta­
żowego. Stała jeszcze na miejscu. Nowe koryto 
Widawki zasypano, gdyż nad nią miał się prze­
toczyć kolos. Wody rzeki skierowano kanałem 
podziemnym o silnych konstrukcjach żelbeto­
wych. Od placu montażowego w kierunku zwa­
łowiska prowadził jasny, 20-metrowej szerokości 
szlak.

W gabinecie inź. Włodarczyka odbywała się 
ważna narada. Kilki^ młodych ludzi referowało 
sprawy po niemiecku^ inż. Włodarczyk tłumaczył 
ich wypowiedzi na polski.

—‘ Inżynierowie z RFN — poinformowała mnie 
półgłosem sekretarka, Danuta Lisowska. — Będą 
sprawdzać koparkę.

Od rana 12 maja 1977 roku powinno być 
„alles weg”, ponieważ przebywanie na koparce 
mogło grozić śmiercią. Do tego czasu należało 
zakończyć szklenie i malowanie kabin, pomie­
szczeń rozdzielni itp. Do dyspozycji Polaków 
pozostawały dwie doby.

Lecz wtedy okazało się, że na koparce — 
mimo iż na jej szczycie od 12 dni powiewała 
wiecha -ć było jeszcze co najmniej na tydzief 
roboty. Całe kolo czerpakowe rozbabrane stra­
szyło z daleka rudzizną nietkniętą pędzlem. 
Brak uszczelek hamował szklenie, ponieważ pe­
łen ich zasobnik został zmiażdżony przez jakiś 
pojazd na polu montażowym, fnż. Piekoszew- 
skiemu brakowało bezpieczników do instalacji 
Doiabiano je we własnym zakresie, tj. w Za­
kładzie Wykonawstwa Własnego w Rogowcu.

Obok tych reklamacji, na ogół . poślizgowego’* 
charakteru, zaznaczyło się wystąpienie Inż. Wa- 
ger.knechta, kierownika nadzoru montażu ma­
szyn podstawowych. Zaproponował on inż. Kla­
wi tterowi z RFN od Kruppa ułożenie tygodnio­
wego programu.

— Nein, nein! — przerwał inż. Klawitter. Eine 
Woche, es ist zu viel!

— To w takim razie kilkudniowego — zgodził 
się inż. Wagenknecht — wspólnego programu 
prób. A to dlatego — dodał — żeby przy spo­
sobności badania zasadniczych mechanizmów, 
ekipy kopalni mogły sprawdzić urządzenia me­
chaniczne kola frezowego, taśmy nr 1 i nr 3 
oraz urządzeń naoliwiających i czyszczących...

— Dos ist Kleinigkeit — machnął ręką inny 
Niemiec.

Inż. Wagenknecht zauważył sentencjonalnie, 
że w tak wielkim i złożonym dziele nie ma 
drobnostek.

— „Mostostal” nie chce przystąpić do monta- 
tu centralnego smarowania — dodał.

— A dlaczego? — żachnął się fikora.
— Żąda kompletu dostaw.
— Kompletu dostaw? Niech montuje według 

schematu. Ważne, żeby części przychodziły w 
odpowiednich zespołach.

Niemcy wyrazili w końcu zgodę na projekt 
Wagenknechta, choć nadal uważali, że takie 
„Kleinigkeiten” mogłyby poczekać.

Po wyjściu Niemców zaczęto dyskutować o 
zwałowarce.

— Zostało 15 dni do rozruchu, a my jesteśmy 
ciągle w lesie — motywował swoje stanowisko 
Wagenknecht. — „Mostostal” nie widzi usterek, 
liczy tylko tony stali. Dopóki usterek i niedo­
róbek nie usuniemy, próżne są nasze marzenia
o uruchomieniu maszyn.

— Zmarnowano ostatnie dwa dni — rzekł z 
rozdrażnieniem inż. Sikora. -  S ( P maja. Je­
szcze tydzień potrwa montaż mechaniczny, bo 
ani koło, ani taśmy, ani kratownice u góry, ani 
podesty u dołu nie będą gotowe.

Wagenknecht:
— Na zwałoiearce nie ma jeszcze zmontowa­

nych mchanizmów, nie wszystkie są na koparce.
Sikora:
— Mówiliśmy, że zwałowarka zejdzie już i  

placu. Gdzie zejdzie"> Da Honolulu? Trzeba te­
raz w ostatniej chwili odrabiać opóźnienia 
sprzed półtora roku.

Ktoś z „Mostostalu” bąkną), że nie dało się

na dwa dni świąteczne, 8 i 0 maja, pozyskać 
ludzi. Już dwa miesiące pracują bez wolnych 
niedziel.

Inspektor Ratusznik:
— „Mostostal” z góry liczy na poślizgi To ?e$t 

nieuczciwość i niesolidność.
Inż. Sikora:
— A te uszczelki. W drewnianej skrzynce na 

placu montażowym, bo w magazynach stoją pry­
watne samochody. Podnosimy — okazuje się, że 
część rozkradziona. Chcemy malować — nie ma 
farby. Stasiek pojechał do Wrocławia po suro­
wiec na farby, Derlatka do Adamowa po 
uszczelki, ale od jutra nie może nikt wchodzić 
na koparkę, bo będzie pod prądem.

— DokądT
— Na Węgry. W sprawie maszyn dla kopalni. 
Chciałem tego dnia wejść na koparkę, ale

pełno było na niej ludzi zajętych pracą. Int. 
Wagenknecht już trzeci dzień ślęczał przy kole 
frezowym, Niemcy wyważali elementy koparki. 
Dopiero w tydzień potim mogłem zaspokoić 
swoją ciekawość. Na koparce wprawdzie nadal 
było pełno robotników z kluczami, pędzlami, 
smarownicami, ale można Już było Ją obejrzeć. 
Po koparce oprowadzał mnie młody prakty­
kant — Rafał Kleczkowski.

— Niech pan uważa — powiedział. — Wszę­
dzie świeżo malowane.

Ale nie tylko było malowane, w wielu miej-

:,t

AfOiOMUS? ZAWIISKI

BUDZENIE
OLBRZYMA

Ktoś przypomniał o drzwiach bez zamków.
— Właśnie — podchwycił Sikora. — O 

drzwiach mowa od dawna, ale bez skutku. Naj­
pierw nie było zawieszenia, później znów maj’ 
stra, a teraz zamków. Co to wszystko znaczy!? 
Kiedy zaczniemy wyważać zespoły maszyn? 
Dźwig należałoby już teraz. I  obrotnicę — ale 
przecież jeszcze montaż nie zakończony.

Inż. Sikora począł wydawać polecenia:
— Usunąć balasty z koparki — wyliczał na 

palcach. — Zakończyć montaż kola, żeby już do 
tej sprawy nie wracać. Na obrotnicy trzymać 
ludzi tak długo, aż skończą.

Zrobiło mi się przykro, wyczułem, że jestem 
tu zbędny. Wycofałem się chyłkiem do sekre­
tariatu, gdzie mogłem swobodniej notować, 
tym bardziej, że głosy z narady docierały tu 
bez przeszkód.

scach poręcze schodów, galeryjki przejść lśniły 
rozmazanym towotem.. Maszyny przed rozru­
chem obficie zaopatrywano w smary. Nie mia­
łem na sobie ubrania roboczego, hełm ochronny 
trzymał się na samym czubku głowy. Musiałem 
naprawdę uważać. Zatrzymaliśmy się nad kołem 
napędowym jakiejś przekładni, która odcinała 
się czerwienią minii od otaczającej konstrukcji. 
Robotnik z ZWW malował je na kolor szaronie- 
bieski. Koło było już poddane próbie.

— Czy to malować? — zapytał robotnik. — 
I  tak będzie na nowo zabryzgane.

— A jakże — odparł mój przewodnik. — Kto 
wam puści koło nie malowane.

Robotnik przyniósł wiadro rozpuszczalnika 1 
zaczął zmywać bryzgi smaru ze stalowych 
szprych i obwodu.

Byłem już na koparce. Przed miesiącem z ini.

Inspektor Ratusznik:
— Montaż zwałowarki od początku do końca 

odbywa się na wariackich papierach. Nikt nie 
potrafi objąć całości sprawy. Sitarek mówi, że 
już nie ma siły wszystkich przekonywać. Nie 
można uruchomić żadnych mechanizmów z po­
wodu usterek i niedoróbek. Nie widzę możli­
wości przeprowadzenia prób montażowych przed 
końcem miesiąca.

— Co na to „Mostostal"? — zapytał inż. Si­
kora.

— Nie widzę możliwości uratowania sytuacji
— padła odpowiedź. — Nie mamy ludzi.

— Panowie — zakończył dyskusję inż. Sikora
— od tej chwili ogłaszam pracę non stop. Sa­
mochody kopalniane trzeba zadysponować na 
godzinę 22. Na zwałowarce muszą pozostać 
wszyscy. Nie będę wchodził w szczegóły. Trzeba 
ogłosić pogotowie. Szesnaście godzin pracy bez 
przerwy.

•  * •
Na plac montażowy w Piaskach przyszedłem 

w trzy dni później. Przywitałem się * inż. Si­
korą i zapytałem:

— A co z rozruchem?
— Tym niech się martwi ini. Wagenknecht. 

Ja wyjeżdżam za granicę.
Na chwilę zaniemówiłem. Przecież przed kilku 

dniami wszystko się tu waliło, paliło—

Foto: W. Machejko

Korotkiewiczem. Uczucie zagubieria i jakiegoś 
straszliwego ucisku, którego dozi awałem wó­
wczas, nie opuszczało mnie i teraz Odniosłem 
wrażenie zawieszenia w powietrzu, ponieważ 
stąpało się po kratownicach. Przewodnicy prze­
strzegali, aby nie patrzeć w gó^ę, gdyż z kra­
townic wyżej położonych mogły spadać kawałki 
żelastwa, czasem znacznej wagi. 1 wtedy jest 
bezpieczniej, kiedy uderzą w hełm.

Mój przewodnik nie szczędził trudu, aby ml 
możliwie wszystko objaśnić. Pokazywał mecha­
nizmy i zainstalowane przy nich manometry, 
łożyska teleskopowe pozwalające na wydłużanie 
1 skracanie mostu koparki.

Oswoiwszy się nieco z ogromem górniczego 
„mastodonta” 1 uchwyciwszy jakie takie zrozu­
mienie jego działania, zacząłem radawać pyta­
nia Wskazałem ręką na pomost odpowiadający 
wysięgnikowi po przeciwnej stronie wieży 
obrotowej i zapytałem, do czego to służy.

— To dźwig balastowy — powiedział mój 
cicerone. — Służy do zrównoważenia ciężaru 
wysięgnika, żeby zachować stabilność koparki.

— A który układ maszyny można nazwać naj­
ważniejszym?

— Wciągarkę główną — odrzekł — gdyż u- 
moźllwia pracę maszyny i zapewnia bezpieczeń­
stwo. Ma zdwojone liny spinające maszt z wy­
sięgnikiem. W razie autarii trzyma liny wan­
towe, zapewniające masztowi stałe położenie.

DZIEŃ JAK CO DZIEŃ
Napęd dają dwa silniki o mocy 450 kV każdy,

— A koło czerpakowe? To. które będzie ura­
biać nadkład?

— Ten układ jest z kolei najważniejszy od 
strony produkcyjnej, gdyż jemu służy cała kon­
strukcja. Napęd koła dają trzy silniki 530 kV 
każdy. Do smarowania tego układu potrzeba 
blisko dwie tony oleju wraz x dodatkiem środ­
ków uszlachetniających.

— Koparka zatem wymaga środków kosme­
tycznych — próbowałem zażartować.

— Środków uszlachetniających, które mają 
podnieść jakość oleju pod względem funkcjo­
nalnym.

Gdy stanęliśmy przed dźwigiem w centralnym 
rejonie koparki, zapytałem:

— Jak się waży części bądź co bądź sprzęg­
nięte ze sobą?

— Przy yćyciu manometrów — odpowiedział,
— Nadjeżdża się zespołćm na manometr, z lewe) 
i prawej strony. Odczyt na skali manometru 
mnoży się przez odpowiedni współczynnik i jest 
waga w tonach. Waga z jednej i drugiej strony. 
Wszelkie różnice niweluje się przez dodanie lub 
zdjęcia balastu, przez naciągi z jednej i drugiej 
strony. Bowiem kardynalną rzeczą dla koparki 
jest jej równowaga w obu płaszczyznach — osio­
wej i poprzecznej.

W technice, w każdym pociągnięciu widzi si< 
Jasną myśl konstruktora, w działaniu — przej­
rzysty zamysł organizatora. Na przykład, te 
grupy pilnie pracujących ludzi. Pozornie mo­
głoby się wydawać, że sobie przeszkadzają. A 
przecież był w ich działaniu jakiż porządek. Po­
dzieliłem się tym spostrzeżeniem z moim cice­
rone.

Pracują według ściśle opracowanego planu 
na każdy dzień i godzinę — rzekł.

Okazało się, że inż. Wagenknecht narzucił ty­
godniowy plan prób montażowych, którym objął 
nie tylko mostostalowców, ale i Niemców s 
RFN. Na każdą porę dnia przypadała jakaś pró­
bo mechanizmu. Niekiedy dwie. Czasem, gdy 
się wyłowiło „niedoróbkę”, próba wypadała t 
harmonogramu tego dnia, aby znaleźć się w na­
stępnym.

Skąd pan tak dobrze poznał koparkę —• 
zapytałem inż. Wagenknechta.

Miałem siedemnaście lat praktyki z kopar­
kami i byłem cztery tygodnie w RFN, przy ta­
kiej i podobnych koparkach — rzekł. __ W
gruncie rzeczy — dodał — wszystkie koparki 
*(j do siebie podobne, a różnice są tylko w 
szczegółach.

*  *  #

20 maja, godzina 10.20. Pogoda zmienna. Silny 
wiatr od zachodu. Zwałowarka po 13 miesiącach 
montażu drgnęła pod działaniem potężnych sil­
ników. W kabinie kierowniczej zasiadł Alojzy 
Pudalak. Zgrzytnęły gąsienice. Wieloczęściowe 
cielsko maszyny zaczęło przesuwać się z szyb­
kością 6, metrów na minutę. Inż. Aleksander 
Sitarek zastygł w niemym oczekiwaniu. Dopie­
ro, gdy ruch ośmiu gąsienic nabrał płynności, 
odetchnął z ulgą. Tego dnia zwałowarka prze­
była niewielką, 300-metrową odległość do koryta 
rzeki Widawki, pilnie obserwowara przez spe­
cjalistów niemieckich z Koethen Dalszy mars* 
kontynuowano w dniu następnym.

Mnie interesował moment przekraczania rzeki. 
Przybyłem na miejsce, gdy zwałowarka była w 
ruchu. Niemcy z inż. Eberhardtem Kuntze po­
krzykiwali gorączkowo na siebie. Wzdłuż trasy 
stali pracownicy kopalni i sprawozdawcy Na 
szosie zatrzymało się wiele aut prywatnych, 
gdyż wiadomości telewizyjne z poprzedniego 
dnia zwabiły na miejsce akcji wielu ciekaw- 
skich. Wtem któryś z dziennikarzy z wściekło- 
scią odskoczył od maszyny:

— O, do cholery — zaklął — co to leci z góry?
— To olej — odpowiedział inż. Gramatyka. — 

Ale mogę pana zapewnić, że w najlepszym ga­
tunku.

si? gapisz? — inż. Gramatyka wołał do 
inż. Sitarka. — Rób nową zwałowarkę, plac 
montażowy wolny!

#  # •

25 maja 1977 roku, o godzinie 16 zagrzmiały 
po raz pierwszy silniki koparki Sch 4600 J 
drgnęło 12 gąsienic. Z kabiny dyspozytorskiej 
pobiegły dwujęzyczne komendy: od inż. K. Bal- 
tersa do obsługi niemieckiej i od inż. J. Wa­
genknechta do dublującej ją obsługi polskiej. 
Rozpoczęto trudną operację odw> arania koparki
o 90 stopni i skierowania jej 200-metrowego tu­
łowia, uzbrojonego w potężne koło frezowe, w 
stronę wykopu na południowo-zachodnim krań­
cu wsi Piaski.

Były to historyczne dni. Polskie kopalnictwo 
odkrywkowe wchodziło w nowy ckres. Z chwi­
lą, kiedy uruchomiona zostanie kopalnia „Beł­
chatów”, podwoi się wydobycie wtgla brunatne­
go w Polsce 

Dnia 6 czerwca „wielki kroczący” stanął na 
starcie. Był to „start po dwa miliardy”, jak za­
notował reporter z Łodzi. Od tego dnia rozpo­
częto podłączanie koparki do linii technologicz­
nej ściślej, do taśmociągu nr 1.01, którego piąty 
człon był już sprzężony ze zwałowarką, dopro­
wadzoną przed 10 dniami do miejsca, skąd się 
miało rozpocząć zwałowanie nadkładu.

Dnia tego, po sprawdzeniu wszystkich części 
„układu monoblokowego" zagrał t apęd główny 
koła czerpakowego, zawtórowały mu nap.jdy 
ta*my załadowczej 1 zrzutowej, uderzyły 3-tono- 
wre łyżki o caliznę, zdarły z pola ziemię, prze­
niosły ją na taśmę Jako „nadkład” który zaczął 
powoli zbliżać się do grupy pracowników i kie­
rownictwa kopalni. Wówczas Int. Wagenknecht 
wziął z taśmy garść piasku i stanął po wojsko­
wemu przed dyrektorem Stanisławem Drozdow­
skim:

— Obywatelu dyrektorze — zaraportował 
służbiście. — Melduję wydobycie pierwszego 
„ziarnka" nadkładu z bełchatowskiej kopalni 
odkrywkowej węgla brunatnego.

Była to aluzja do wielokrotnie powtarzanych 
przez naczelnego dyrektora pragnień, by mógł 
wreszcie, po pięciu latach pracy nad realizacją 
Bełchatowskiego Zagłębia Węglowego ujrzeć 
choć Jedno ziarnko nadkładu x jego kopalni.

Fragmenty rozdziału „Księgi o Bełchatowie",
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W łamolocle Warszawa — Wiedeń 
panowała bezsprzecznie fonia. Zdecy­
dowaną bowiem większość pasażerów 

v stanowiła nacja, która znana jest nie 
tylko z pięknego, ale 1 donośnego 
głosu.

Sześclo-, a może ośmioletni Rober­
to wykrzykiwał „mamma”, jego ma­
musia zwracała się donośnie do nie­
bios „mamma mia”, a tata, strofu­
jąc synalka — „figlio, flglio”, pró­
bował go przytwierdzić do fqfela pa­
sem bezpieczeństwa. Reszta towarzy­
stwa zasypywała panie stwerdesy 
zamówieniami, prowadząc jednocześ­
nie rozmowę wszerz 1 wzdłuż kabiny. 
Mówili Jednocześnie dosłownie wszy­
scy, nie zwracając uwagi na to, kto 
do kogo i po co w ogóle przemawia.

I jak tu podziwiać włoskich fil­
mowców? Mając do dyspozycji taką 
masę zdolnych „naturszczyków” łat­
wo można kreować „Złodziei rowe­
rów”! W niespełna półtorej godziny 
trzeba było się jednak rozstać z mi­
łymi Włochami.

TJ progu hali lotniskowej — pani 
—o, jakże cudownie ruda! — wrę­
czyła mi miesięcznik „Witajcie w 
Wiedniu!”, zredagowany w Językach 
angielskim, francuskim 1 niami*cktm. 
Czołową kolumnę akeentuje artykuł 
„Wiedeńskie lato w światowej poli­
tyce”. Zagłębiwszy się w jego treść, 
łatwo można rozpoznać ambicje sto­
licy Austrii utwierdzenia się w pozy­
cji trzeciego miasta Narodów Zjed­
noczonych. Artykuł ten ilustrują 
zdjęcia sekretarza generalnego ONZ, 
dr Kurta Waldheima oraz potężnej 
Hali Miejskiej, przede wszystkim zaś 
oddanego do dyspozycji ONZ w 
sierpniu br., Centrum ONZ, zwanego 

,  tu UN CITY.
Z oddali, wybijający się akcent 

architektoniczny nie wprowadza dys- 
harmonil: jest estetycznie wkompo­
nowany w zieleń trawników, krze­

wów i drzew, a jego odbicie nadaje 
wcale nie modremu Dunajowi odcień 
turkusowy. W pobliżu kompleksu 
ONZ-owskiego wznosi się, również 
niedawno wybudowany, wysmukły, 
kremowej barwy, meczet. Wiedeńczy­
cy mówią o nim pół żartem, pół se­
rio:

— Z pewnością Allach ulży nam 
w trudnościach energetycznych.

UN City, nawet w bliskiej odle­
głości, nie budzi porównania człowie­
ka do mrówki, kiedy się ogląda pira­
midy egipskie, koszmarnego lęku 
przed nowym zalewem szwedzkim — 
w obliczu warszawskiego Forum, czy 
też lęku przed twierdzą atomową, 
którą uosabia supernowoczesna sie­
dziba Międzynarodowej Organizacji 
Pracy w Genewie.

Dumni więc mogą być Austriacy, 
że to oni projektowali i wybudowali 
nowoczesne dzieło architektoniczne — 
bez kooperacji i licencji.

Inwestycja pochłonęła około pół 
miliarda dolarów (kiedy piszę te 
słowa 1 dolar USA — 13,5 szylinga 
austr.). Bezpośrednia jej amortyza­
cja nie nastąpi szybko, gdyż ONZ 
przez najbliższe dziewięćdziesiąt 
Ylziewjęć lat. będzie, pląciU symboli- Ą 
czny czynsz roczny w wysokości jed­
nego szylingń.

Na szczególną uwagę w konstruk­
cji zasługuje zabezpieczenie przed 
pożarem, zwłaszcza że ostatnio pło­
mienie strawiły wielki dom towa­
rowy „Gerngross”, giełdę i bank na­
rodowy. Podstawą są ogniotrwałe 
materiały budowlane, izolujące po­
szczególne sektory budynków. Każ­
dy budynek bowiem składa się z 
oddzielnych sektorów — komór, któ­
rych ogniotrwałe ściany izolują po­
żar w ich wnętrzu. Przeprowadzona 
w czasie budowy próba odporności 
na pożar wykazała całkowitą pew­
ność jego lokalizacji. Próby dokona-

Tato: Archiwum

no w gmachu konferencyjnym (kie­
dy był w stanie surowym) — wieży
o kształcie cylindrycznym — wyso­
kości 56 metrów. W czasie ,,sztuczne­
go” pożaru — w ciągu pierwszych 
dziesięciu minut temperatura wyno­
siła 659, po pół godziny 821, a po 90 
minutach — 986 stopni w *kah 
Fahrenheita.

Poszczególne komory zabezpieczone 
są ogniotrwałymi drzwiami, które w 
chwili alarmu, dzięki automatyczne­
mu wstrzymaniu dopływu prądu do 
elektromagnesu, zamykają się, ale 
można je otworzyć ręcznie, a więc 
nie ma obawy narażenia na niebez­
pieczeństwo osób przebywających w 
zagrożonym sektorze.

Pozycję międzynarodową Austrii 
wspiera długoletnia polityka neutral­
ności, przy czym jest to neutralność 
zaangażowana., Austria bowiem od 
1961 roku przewodniczy Komisji 
Przestrzeni Kosmicznej, Komisji do 
Spraw Pokojowego Wykorzystania 
Dna Morskiego, Komisji Praw Czło­
wieka, Rady Światowej Handlu oraz 
Rady do Spraw Rozwoju Przemy­
słowego. W latach 1963—65 była 
członkiem Rady Bezpieczeństwa. W 
Czasie-' K»nfllktu kongijskicgo dostar­
czyła kontyngent sanitarny, podob­
nie, Jak na Cyprze, a na Bliskim 
Wschodzie, tak jak Polska, zasiliła 
siły zbrojne ONZ.

Nie ulega wątpliwości, że umoc­
nienie pozycji w ONZ przyczyni się 
do rozwoju niezmiernie ważnej ga­
łęzi gospodarki narodowej — tury­
styki zagranicznej. Wzrośnie również 
zatrudnienie. W UN City ma zapew­
nioną pracę 4 600 osób.

Turystyka zagraniczna, biorąc za 
podstawę wartość dochodów przy­
padającą na 1 mieszkańca, stawia 
Austrię, wg danych z 1975 roku, na 
pierwszym miejscu w świecie. Kwo­

ta to niebagatelna •— 369,8 doi. USA. 
Kolejne miejsca zajmują: Szwajca­
ria — 251,3 doi. USA, Hiszpania —
96,0 doi. USA, Holandia — 81,2 doi. 
USA, Francja — 65,5 doi. USA, a na­
stępnie Włochy, RFN i W. Brytania
— około 50 doi. USA.

Wystarczy chyba też wspomnieć, że 
w pierwszej połowie ubiegłego roku 
odwiedziło Austrię prawie osiem i 
pół miliona cudzoziemców. W po­
dróżach tych i my zajmujemy po­
ważne miejsce — drugie po Węgrach, 
ale przed Czechosłowakami, spośrod 1 
państw obozu socjalistycznego. (W 
pierwszej połowie ubiegłego roku 
29 tysięcy).

Kierunki zainteresowań turystów 
są różnorodne. W pierwszym rzędzie, 
to chyba pogoń za pięknem natury: 
góry — od wysokich Alp, a do któ­
rych można „się dobrać” nawet sa­
mochodem o słabej mocy — az po 
rozległe góry dla mało sprawnych 
turystów i narciarzy, bogate tereny 
leśne — 38 procent powierzchni kra­
ju — oraz 88 jezior. Na równi posta­
wiłbym zabytki. Najnowszą ofertę 
turystyczną Austrii stanowią urlopy 
czy też wakacje dla hobbistów. 
Stwarza się więc możliwości nauki 
garncarstwa i malarstwa ludowego 
mćbli, poznania kuchni ludowych i 
regionalnych, uprawiania muzykowa­
nia w ludowych zespołach... Tę no­
wą formę turystyki nazywają Au­
striacy „Hobbyferien”.

— Zmieniły się czasy! Teraz trze­
ba ubiegać się o względy turysty.
W latach dwudziestych, kiedy tury­
styka u nas była jeszcze w powija- s  
kach, opowiadano o takim wydarze­
niu. Pewna Amerykanka, po spędze­
niu nocy w hoteliku w Tyrolu, zdzi­
wiła się niepomiernie rachunkiem za 
śniadanie „1 śniadanie — 1 szyling,
1 jajko — 2 szylingi”. Pyta więc: — 
Czy jajka są taką rzadkością w Au­
strii? Gospodarz odpowiada: — Ja j­
ka — nie, ale Amerykanie...

Przepraszam! Dotychczas nie przed­
stawiłem mojego znakomitego przy­
jaciela 1 przewodnika po Austrii: 
Pan Józef W., dziennikarz i działacz 
związkowy, a ponadto burmistrz Hir- 
tenbergu, miasta i gminy w pobliżu 
Wiednia. Ponieważ przed trzema la­
ty rozmawialiśmy o Filipie de Gi­
rard, który Hirtenbergu spędził 
prawie dziewięć lat (1816—1825), Jó-

* zef mówi niemal z triumfem:
— Opracowujemy teraz monogra­

fię Hirtenbergu. Otrzymasz więc ode 
mnie odbitkę maszynopisu odnoszącą 
się do Filipa de Girard.

Spieszę więc przekazać Państwu 
fragmenty życiorysu mniej u nas 
znane, a nawet nieco różniące się od 
naszych informacji.

„Kiedy Filip de Girard przybył do 
Hirtenbergu w 1816 roku, miał wte­
dy czterdzieści jeden lat, przeżył już 
wiele. Dziewięć lat spędzonych w 
Hirtenbergu było bardzo owocnych. U- 
rodził się w 1775 roku. Podobnie, jak 
jego trzej bracia, otrzymał znakomi­
te wykształcenie. Już od młodości 
wykazywał talent w wielu dziedzi­
nach, zwłaszcza zaś w chemii i me­
chanice. Na początku rewolucji, mo- 
narchistyczna rodzina de Girardów 
uciekła z Francji. W czasie burzy 
na morzu, ratując się na łodziach ra­
tunkowych, zagubiła się. Odnalazła się 
dopiero w 1793 roku w Genizu.

Kiedy wyczerpały się zasoby ma­

terialne, Filip zapewnił utrzymani*
rodziny portretowaniem. Następni# 
założył we Włoszech warzelnię my­
dła. Z kolei, wezwany przez rząd 
francuski, zajął się wyrobem sody. 
Kiedy Napoleon został konsulem, * 
następnie cesarzem Francji, pozosta­
li członkowie rodziny powrócili o° 
kraju. W czasie blokady kontynental­
nej cesarz Napoleon wyznaczył na­
grodę w wysokości miliona franków 
za dokonanie wynalazku mechani­
cznego przędzenia lnu, by zastąpi- 
nim wstrzymane dostawy bawełny. 
Wprawdzie Filip de Girard wygrał 
ten.  konkurs, ale miliona franków 
n ie ''otrzymał. W tym czasie założył 
on dwie przędzalnie lnu, musiał jed­
nak je zlikwidować ze względu na 
trudności finansowe. Ponadto, dwaj 
jego wspólnicy zbiegli do Anglii wraz 
z planami i rysunkami maszyn. Za­
wiedziony w swej ojczyźnie, zaofe­
rował Filip de Girard swój wyna­
lazek austriackiemu cesarstwu. 2 
września 1816 roku cesarz Franci­
szek I zatwierdził zakup i przekaza­
nie nieczynnej przędzalni bawełny 
za sumę 45 tysięcy florenów. Sumę 
tę miał spłacić de Girard w przecią­
gu 10 lat. Dalsze 45 tysięcy florenów 
przyznano mu dla przebudowy przed­
siębiorstwa. Jako napędu do maszyn 
używał energii wodnej rzeki Trie- 
sting, użytkowanej dotychczas przez 
starą kuźnię, znajdującą się w pobli­
żu przędzalni. Fabryka dobrze pros­
perowała. Girard produkował przę­
dzarki, wytwarzał ńa nich przędzę 
oraz tkał płótno lniane. Klienci byli 
bardzo zadowoleni. Udręką jedynie 
były niemal coroczne wylewy rzeki 
Triesting. Być może dlatego tez 
de Girard zwrócił się do cesarstwa o 
kredyt. Chociaż cesarz i koła dwor­
skie skłonne były popierać w dal­
szym ciągu Girarda, to rząd Dolnej 
Austrii przestrzegał przed udziele­
niem pomocy. Przeważyła opinia rzą­
du Dolnej Austrii: „Filip de Girard 
jest utalentowanym człowiekiem, ale 
niespokojna jego natura jest zbyt 
pochłonięta nowymi ideami i wyna­
lazkami, co uniemożliwia mu dobrza 
kierować fabryką”.

W roku 1816 Filip założył w zam­
ku Schonau, w pobliżu Hirtenbergu, 
drugie, po Wiedniu, oświetlenie ga­
zowe.

Ernestine v. L. tak pisze o odwie­
dzinach de Girarda w zamku Scho­
nau: „Dziś, w czasie pogawędki przy 
stole, Filip de Girard powiedział, że 
bardzo rentowna byłaby żegluga pa­
rowa na Dunaju — z Wiednia do 
Pesztu. Mówił jasno i przekonywa­
jąco”. W innym znów miejscu wspo­
mniana autorka pisze: „Filip de Gi­
rard uruchomił żeglugę parową na 
Dunaju. Jest on stale ożywiony, pe­
łen nowych pomysłów, ale równo­
cześnie trwoni czas i pieniądze”.

Niespokojny duch nie mógł długo 
wytrzymać w Hirtenbergu. W 1825 
roku, na wezwanie cara rosyjskiego, 
przybył do Warszawy. Fabryka w 
Hirtenbergu, która powstała z tak 
wielką nadzieją, wprawiła państwo 
w rozczarowanie. Licytacja jej w 
1835 roku zwróciła małą cześć za­
inwestowanych nakładów finanso­
wych”.

Drogi Józefie! Dziękuję Ci serde­
cznie za te informacje. Szczególnie 
zaś ciekawy jest spis literatury o 
wielkim naszym Zyrardowianinie, o- 
publikowanej w Austrii i Francji.

Lord Alan Bullock nie Jest 
kimś w Polsce nie znanym. Ten 
znakomity przecież historyk, 
profesor uniwersytetu w Ox- 
fordzie, napisał źródłowe dzie­
ło „Hitler — studium tyranii”. 
Książkę przetłumaczona na 
język polski. Ukazała się na­
kładem „Czytelnika” dziesięć 
lat temu. Zniknęła z półek 
księgarskich dosłownie w cią­
gu dwóch dni.

Albert Speer również n i^  jest 
kimś w Polsce nie znanym. To 
jeden z hitlerowskich promi­
nentów, architekt z wykształ­
cenia, skazany wyrokiem Try­
bunału Norymberskiego na 
dwadzieścia lat więzienia. To 
Speer kierował w ostatnich la­
tach wojny całą potężną ma­
chiną hitlerowskiego przemysłu 
zbrojeniowego. To on pompo­
wał na front tysiące czołgów i 
tysiące samolotów, co umożli­
wiło władzom Trzeciej Rzeszy 
tak długo prowadzić tę naj­
krwawszą z wojen. Wielu u- 
waża, że tylko wskutek organi­
zacyjnych talentów Speera woj­
na nie zakończyła się dużo 
wcześniej.

Lord Alan Bullock napisał 
ważną książkę.

Nigdy jednak nie spotkał się 
w cztery oczy z żadnym z tych 
hitlerowców, którzy stali na 
szczytach władzy i zaliczali się 
do osobistych przyjaciół ftlhre- 
ra. W końcu do takiego spot­
kania doszło. Właśnie niedaw­
no Bullockowt udzielił wywia­
du Speer. który mieszka dziś 
w wygodnej rodzinnej willi w 
Heidelbergu i 1est osobą finan­
sowo niezależną Wywiad uka­
zał się w jednym z listopado­
wych numerów hamburskiego 
tygodnika „Die Zeit”. Rzecz

jest z pewnym względów inte­
resująca i stanowi jakiś przy­
czynek do dziejów ostatniej 
wojny.

Bullock, jak to historyk, za­
czął rozmowę ze Speerem od 
różnych dygresji, wreszcie za­
pytał wprost:

— Panie Speer, czym pan 
tłumaczy te wielkie początko­
we sukcesy Hitlera? Przecież 
ten człowiek zawojował całą 
bez mała Europę i doszedł z 
wojskami na przedpola Mo­
skwy.

Speer na to:
— Hitler umiejętnie wyko­

rzystywał słabości Innych. 
Wspomniał pan o sukcesach, 
chciałbym dodać, że te sukcesy 
tak długo Hitlerowi towarzy­
szyły, jak długo dysponował 
zdecydowaną przewagą militar­
ną. Odmieniło się, gdy ta prze­
waga zaczęła topnieć, aż wre­
szcie zniknęła całkowicie na 
bitewnych polach Rosji. Prze­
wagę militarną Niemiec tym 
można wytłumaczyć, że inne 
mocarstwa, zwłaszcza Anglia 1 
Francja, długo pozostawały 
jakby w stanie uśpienia. Nie 
dostrzegano zbliżającego się 
niebezpieczeństwa I to właśnie 
umożliwiło Hitlerowi uzyska- 
nie w latach 1936-1939 wielkie­
go wyprzedzenia w zbroje­
niach. Jeszcze chciałbym do­
dać, że w wojnie nowoczesnej 
nie Ilość, nie masa decyduje o 
sukcesach, tylko jakość sprzętu 
i przewaga techniczna w tej 
dziedzinie.

Hitler miał tę przewagę za­
równo w samolotach i czoł­
gach, jak również w innych 
rodzajach broni...

W dalszym ciągu wywiadu 
Bullock zapytał:

— Czy Hitler chciał rzeczy­
wiście wojny?

Odpowiedź Speera:
— Hitler z ^a łą pewnością 

wolałby wojnę mniejszą o o* 
graniczonym zasięgu. Bardzo 
by mu było na rękę, gdyby do 
wojny nie przystąpiła Anglia

świat. To był ten cel, do któ­
rego dążył. Podczas jednego z 
ostatnich spotkań ze studenta­
mi powiedziałem nawet, że 
zważywszy ówczesną słabość 
zachodnich demokracji, był na­
wet bardzo bliski tego celu... 
Gdyby Hitler uznał wcześniej

PRÓBA
REHABILITACJI
Z drugiej strony pamiętam na­
gły wybuch Hitlera tuż przed 
rozpoczęciem działań wojen­
nych, podczas mego pobytu w 
Obersalzbergu. Hitler wtedy 
wykrzyknął: — Ta wojna nie 
może być bezkrwawa, te wszy­
stkie „Blumenkriege”, podczas 
których wita się żołnierzy 
kwiatami, tylko mi armię de­
moralizują... Oczywiście, póź­
niej doszły fatalne pomyłki w 
ocenie siły przeciwników. Pa­
miętam, że zaraz po rozbiciu 
Francji Hitler zwrócił się do 
Keitla z takimi słowami: — 
Teraz, kiedy już wiemy jak 
potężny jest nasz Wehrmacht, 
pobicie Rosji będzie dla nas 
„ein Kinderspiel”, będzie dzie­
cinną zabawą... Dziś widzę 
czasem drwiące uśmiechy, kie­
dy mówię, że Hitlera wcale by 
nie zadowolił podbój Europy i 
podbój Rosji. On dążył do 
„Weltherrschaft”, do rozcią­
gnięcia swej władzy na cały

moje metody pracy jako słusz­
ne i powierzył mi dział zbro­
jeń Już w 1940 roku, to sytua­
cja byłaby całkiem inna. Prze­
cież po roku 1943 udało się 
nam utworzyć z robotników 
liczne nowe dywizje, a poziom 
zbrojeń nie tylko nie opadł, 
ale wyraźnie podskoczył. Bogu 
dzięki, że tak się nie stało...

To „Bogu dzięki” pozostaw­
my bez komentarzy.

Jeden jeszcze fragment wart 
jest zacytowania. Być może 
jest to fragment najbardziej 
ze wszystkich interesujący. W 
pewnym momencie lord Bul­
lock począł stę głośno zastana­
wiać nad przeobrażeniami w 
samej osobowości Hitlera. Prze­
cież odróżnić możną różne fa­
zy jego działalności. Wyodręb­
nić się dają spore sukcesy, ja­
kie odniósł, trwały one do 
grudnia 1941 roku, kiedy to je­
go armie stanęły u bram Mo­
skwy. Potem nastąpił ten dru­

gi okres, zupełnie różny od 
pierwszego, który trwał od 
1942 roku już do końca wojny. 
Zdawać się może, że w pew­
nym momencie Hitler jakby za­
tracił cały g\tój spryt i całą 
poprzednią stanowczość. Jego 
swoiste uzdolnienia jakby na­
gle wyparowały.

— Czy to moje określenie 
Jest trafne? — zwrócił się lord 
Bullock do Speera.

Speer tak odpowiedział:
— Najbliższe otoczenie Hitle­

ra zauważyło pewne zmiany w 
jego zachowaniu już w 1942 
roku. Było to jakby skostnie­
nie. Wszyscy byli wówczas bar­
dzo z teto powodu nieszczęśli­
wi, że fiihrer stracił całą swą 
zdolność do podejmowania 
szybkich i zaskakujących decy­
zji. Niedawno ukazała się w 
Nowym Jorku, nakładem wy­
dawnictwa „Kimber”, książka 
amerykańskiego psychiatry z 
uniwersytetu w Minnesota, ów 
profesor przebadał dokładnie 
recepty przepisywane Hitlero­
wi przez doktora Morella. Otóż 
okazało się, że Hitler codzien­
nie zażywał duże ilości „Am- 
phitaminert” w postaci table­
tek, badź w postaci zastrzy­
ków. Amerykański psychiatra 
stwierdził, że ten typ narkoty­
ków powoduje skostnienie u- 
mysłowe i niezdecydowanie, w 
ogóle wpływa na zmiany w 
charakterze człowieka... Od sie­
bie mógłbym dodać, że Hitler 
zawsze wykazywał skłonności 
do narkotyzowania się. Potrze­
bował aplauzu ludności właś­
nie jako narkotyku wzmac­
niającego silę woli i wyzwala­
jącego dodatkową energię. Dziś 
trudno już to wszystko oddać.

Ale sam niejednokrotnie jecha­
łem wozem fiihrera wśród nie­
przeliczonych wiwatujących na 
cześć Hitlera tłumów. To był 
niezwykle sugestywny widok. 
Tysiące uniesionych w górę 
rąk i te krzyki. Gdziekolwiek 
Hitler się ukazał, na ulicy, na 
balkonie, czy w operze, wszę­
dzie witano go szaleńczymi o- 
wacjaml. Dla niego ten widok 
był rodzajem wzmacniającego 
zastrzyku. Kiedy w 1939 roku 
usunął się do Kwatery Głów­
nej, tych owacji mu zabrakło, 
został od tego nagle odcięty. 
Tym właśnie tłumaczę, że w 
tej sytuacji zaczął sięgać po 
narkotyki, podawane mu przez 
osobistego lekarza, więc dokto­
ra Morella, w formie „Amphi- 
taminen”.

To one miały mu zastąpić 
ten dawny narkotyk, jakim był 
entuzjazm tłumów.

Jaki wniosek z tego wywia­
du?

Chyba taki, że Hitler wcale 
nie był takim wariatem jak 
się sądzi, a jeżeli był. to wina 
w tym głównie jego przybocz­
nego lekarza, który faszerował 
wodza Trzeciej Rzeszy niebez­
piecznymi w skutkach narko­
tykami. To Właśnie ..Amphita- 
minen”, nic innego, tylko pew­
ne zastrzyki i pewne tabletki 
doprowadziły „wielkiego i ge­
nialnego wodza” do ruiny fizy­
cznej i umysłowej.

Więc czy jeszcze jedna pró­
ba rehabilitacji Hitlera, choć 
tym razem w mocno zawoalo- 
wanej formie?

Być może. Na to w każdym 
razie wygląda.

JAN BĄB1ŃSKJ
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W tym roku konferencja rzą­
dzącej partii konserwatywnej 
Wielkiej Brytanii odbyła się w 
Blackpool, małym kurorcie na 
zachodnim wybrzeżu kraju. 
Przebieg konferencji i decyzje 
które na niej napadły wskazu­
ją, iż rząd torysów, mimo ro­
snącego niezadowolenia mas z 
jego polityki ekonomicznej, za­
mierza nadal rozwiązywać sto­
jące przed nim problemy w in­
teresie wielkiego biznesu. Po­
nadto konferencja w Blackpool 
potwierdziła, iż konserwatyści 
będą kontynuować politykę 
zwiększania zbrojeń i realizacji 
planów rozbudowy militarnego 
potencjału NATO.

Przez cztery dnd „Winter 
Garden”, ogromny kryty kom­
pleks teatrów, konferencyj­
nych, restauracji, barów i sal 
t automatami do gry był „oblę-

wali Anglików do zrezygnowa­
nia z „socjalistycznego” podej­
ścia do życia. W tłumaczeniu z 
języka konserwatystów oznacza 
to wyrzeczenie żądań pod­
niesienia poziomu życia. Mini­
ster finansów, G. Howe, otwar­
cie groził ludziom pracy wzro­
stem bezrobocia, jeśli nie od­
rzucą żądania tv>dwyżki płac. 
Okazało się tymczasem, że mi­
nister przemysłu, Keith Joseph, 
rozesłał do dyrektorów znaejo- 
nalizowanych gałęzi przemysłu 
ściśle poufną instrukcję. W ka­
tegorycznej formie zażądał w 
niej, żeby wysokość zarobków 
przy zawieraniu zbiorowej u- 
mowy o pracę ze związkami 
zawodowymi byta mniejsza od 
wzrostu wskaźnika cen detalicz­
nych.

Zredukowanie wydatków pań­
stwowych w ramach polityki

OBLĘŻENIE 
W BLACKPOOL
iony" od początku do końca 
konferencji. Tutaj, przed głów­
nym wejściem, udbywały się 
nieustanne demonstracje i wie­
ce, urządzane przez przeróżne 
organizacje młodzieżowe, związ­
kowe, robotnicze, Ale cel każ­
dego wiecu i każdej demonstra­
cji był taki sam: zamanifesto­
wanie zdecydowanego protestu 
przeciwko działalności konser­
watywnej administracji. Tu i 
ówdzie władze terenowe odma­
wiają wykonywania zarządzeń, 
wynikających i  ograniczenia 
wydatków na lecznictwo, mając 
na uwadze ciężkie następstwa 
takich decyzji Ha ludności za­
mieszkującej ich rejony admi­
nistracyjne. Poiityki torysów 
nie akceptują szerokie kręgi 
społeczeństwa, o czym świad­
czą wyniki badania opinii pu- 
bliczmej, przeprowadzone przez 
londyńskie gazety „Daily Te- 
legraph” i .Daily Mail” Przy­
gniatająca większość ankieto­
wanych wypowiedziała się ka­
tegorycznie,^ jp$t niezadowo­
lona ze sposobu w jaki admi­
nistracja torysów próbuje roz­
wiązać problemy okiełznania in­
flacji. zatrudnienia i przełama­
nia głębokiej stagnacji w prze­
myśle.

Lord Thorneycroft, lider par­
tii konserwatystów, już w 
pierwszym dniu obrad konfe­
rencji powiedział że rząd bo­
ryka się i niezmiernie trudny­
mi problemami zarówno we­
wnątrz kraju, iak i poza jeg<> 
granicami. Było to stwierdze­
nie jak najbardziej prawdziwe 
i lord doskonal wiedział, co 
mówi. Jak odnotowali sprawo­
zdawcy prasowi i komentatorzy 
prasy zagranicznej, nastroje w 
partii konserwatywnej, nawet 
już przed konferencją, przypo­
minały sytuację statku pasażer­
skiego na momsnt przed zderze­
niem 7 górą lodową. Tym lo­
dowcem, który przeszkodził 
konserwatystom w przekształ­
ceniu konferencji w Blackpool 
w święto z okarji zwycięstwa 
w wyborach, był nieubłaganie 
nadciągający kry?vs ekonomicz­
ny. Jak oceniają specjaliści, bi­
lans płatniczy kraju będzie w 
tym roku zamknięty z deficy­
tem co najmniej trzech I pół 
miliarda funtów szterlingów. 
Wielkość globalnego produktu 
narodowego zmniejszyła się o 
1,6 proc., a poziom inflacji w 
październiku wynosił około 17.5 
proc. Perspektywy na dwa naj­
bliższe lata są leszcze gorsze.

Zaraz po dojściu do władzy 
konserwatyści, ix>d pretekstem 
stymulowania inicjatywy i du­
cha nieskrępowanej przedsię­
biorczości, zabrali się do „pre­
orientacji ekonom'ki”. Osobom 
prywatnym sp^zrdawano naj­
bardziej dochodowe przedsię­
biorstwa zna jjonallzowanego 
sektora gospodarki, gwałtownie 
zmniejszono wy tatki na potrze­
by socjalne, przeprowadzono re­
formę podatkową w Interesach 
prywatnego kapitału. Prasa 
burżuazyjna szeroko populary­
zuje obniżenie podatku docho­
dowego nazywając to posunię­
cie rządu nieomal rewolucyj­
nym. Ale korzyści ciągną z te­
go tylko bardzo zamożne war­
stwy soołeczeńsiwa, Jednocześ­
nie torysl niemal w dwójnasób 
zwiększyli podatki na wymby 
pierwszej Dotrz"by I usługi, co 
uderzyło przed? wszystkim w 
budżetv mdzin ilf.zamożnych.

Na konferencji członkowie 
rządu demagogicznie nawoły-

„twardej ekonomiki" prowadzi 
do zamknięcia zakładów prze­
mysłowych, szpitali, szkół. Do­
piero niedawno poinformowano 
<r mającym nastąpić zamknięciu 
13 zakładów korporacji samo­
chodowej „British Leyland”. O 
podejściu konserwatystów do 
rozwiązania problemów ekono­
micznych w kraju można sądzić 
po wypowiedzi jednego z mini­
strów gabinetu M. Thatcher. 
Minister ów, który poprosił o 
niewymienianie jego nazwiska, 
podczas prywatnego spotkania 
z korespondentem londyńskiej 
gazety „The Guardian” przy­
znał: „Nikt w rzeczywistości 
nie wie, jak to się odbije na 
szkołach i szpitalach (minister 
miał na myśli zamierzone cię­
cia w wydatkach państwowych 
— red.). Nikt nie wie. czy nie 
pogorszy się stan dróg do po­
ziomu nie do przyjęcia. Nikt 
nie jest w stanie powiedzieć 
panu, czy nie u-ierpi na tym 
ochrona przeciwpożarowa w 
szpitalach, szkołach i hotelach 
do tego stopnia, że zagrozi lo 
bezpieczeństwu 1 życiu ludzi...” 
Anglicy zadają więc pytanie: 
kto w takim razie powinien o 
tym wiedzieć? Gdzie owe szero­
ko rozreklamowane cechy rządu 
torysów. „realhm i odpowie­
dzialność”?

Dziennik „Observer” zauważa, 
że najbardziej br.ydkie cechy 
torysów ujawniły się podczas 
debaty w spraw'e zreformowa­
nia ustawy związkowej, kwestii 
rasowych i kryzysu w Rodezji. 
Premier M. Thatcher zapewniła 
delegatów na konferencję, że 
jej rząd do końca bieżącego ro­
ku przyjmie ustawy antyzwiąz- 
kowe, ograniczające prawa lu­
dzi pracy do strajków I pikie­
towania. Uzasadniała tę decyzję 
rzekomym „stracham milionów 
robotników przed władzą związ­

ków zawodowych”, która jako­
by znajduje się w rękach eks­
tremistów. Jak donosi korespon­
dent „Le Temps Nouveaux”, W.

Pawlow, generalny sekretarz 

związku zawodowego pracowni­

ków municypalnych i niewy­

kwalifikowanych robotników 

D. Basnett, zwrócił uwagę, t<: 

„pani Thatcher nie przedstawi­

ła członkom związku zawodo­

wego żadnych dróg rozwiąza­

nia problemów zwiększającej 

się inflacji, rosnącego bezrobo­

cia 1 obniżenia poz‘omu życia. 

Zamiast tego podjęto brutalny 

i nieuzasadniony atak na związ­
ki zawodowe”.

Opinię obrońców Interesów 

wielkich monopoli zyskali so­

bie konserwatyści podczas roz­

patrywania kwestii polityki za­

granicznej. Konferencja zaapro­

bowała kurs rządu na znaczne 

zwiększenie budtetu wojskowe­

go, modernizację potencjału ra- 

kietowo-jądrowego. Minister 

obrony, Francis Pym, zabierają’- 

głos na konferencji z całą sta­

nowczością oświadczył, irt 

budżet min. obrony będzie 

zwiększany co roku o minimum 

3 procent. Nawiasem mówiąc 

wiadomo. Iż w bieżącym roku 

finansowym wojskowe wydatkj 

Wialknej Brytanii, i bez tycli 

obietnic ministra, osiągnęły 

astronomiczną sumę 10 miliar­

dów funtów szterlingów. „Na­

szym celem — powiedział m.in. 

minister Pym — jest osiągnię­

cie ograniczenia jbrojeń i cał­

kowitego ogólnego rozbrojenia”. 

Zabrzmiało to bardzo godnie, 

ale przytłaczająca większość ob­

serwatorów komentujących ob 

rady konferencji sceptycznie 

przyjęła to oświadczenie, po 

którym nastąpiło przecież po 

twierdzenie gotowości Wielkiej 

Brytanii nie tylko do zwięk­

szenia wydatków na wojsko, 

lecz także gotowość maksymal 

nego aktywizowania programu 

rozbudowy jądrowego potencja 

łu zarówno Wielkiej Brytanii, 

jak i NATO. ów  sceptycyzm 

zwiększył się znacznie, gdy na 

łamach angielskiej nrasy, wlaś 

nie w dniach ob’ad konferen 

cji, pojawiły *‘ę Informacje ó 
tajnych rozmowach prowadzo 

nych między Londynem I Wa 

szyngtonem w sprawie rozmie­

szczenia na terytorium brytyj­

skim nowych svstemów broni 

masowej zagłady. Chodzi tu 

przede wszystkim o skrzydlate 

rakiety, które niałyby być roz 

lokowane w amerykańskich ba­
zach lotniczych we wschodnich 

rejonach Anglii.

Dziennik „Financial Times” 

tak podsumował konferencję to­

rysów w Blackpool: „Wbrew 

oczekiwaniom conferencja była 

wszystkim, tylk.ł nie forum z 

powodu zwycięstwa w wybo­

rach. Dominował nastrój nie­

pewności, wątpliwości, a nawet 
strachu”.
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— Wciąż poioiąrzam wyborcom: „Działamy na podstawie 
mandatu, który wyście sami nam dali, dlatego za wszyst­
kie nasze niepowodzenia miejcie pretensje tylko do sie­
bie...”

,?UNCH" — Londyn

Pokojową Nagrodę Nobla za rok 1979 otrzymała Matka Teresa z Kalkuty. Ta sześć- 
dziesięciodziewięcioletnia zakonnica, urodzona ro Jugosławii w rodzinie albańskiej o 
twarzy skupionej i sposobie zachowania prostej wieśniaczki”, poświęca 18 godzin 
dziennie podtrzymując na duchu umierających, pielęgnując chorych i dokarmiając za­
głodzonych. W kongregacji przez nią założonej pracuje w ten sam sposób 1800 zakonnie 
i 300 zakonników.

Najgorszą ctwrobą świata nie jest trąd, tak rozpowszechniony na kontynencie in­
dyjskim powiedziała Matka Teresa — ale obojętność wobec niego.

W ubiegłym roku śmiercią głodową zmarło no kuli Ziemskiej 30 milionów dzieci w 
wieku poniżej 5 lat. 600 milionów ludzi żyje w nędzy .absolutnej. Między miliardami do­
larów, asygnowanymi jako pomoc przez Bank Światowy, a pełną poświęcenia pracą 
Matki Teresy, jest wiele miejsca dla dobrej woli każdego z ludzi.

W polu zainteresowania utrzymują się dwa kra­
je: Iran i Boliwia. Pierwszy z powodu dalszej e- 
skalacji kryzysu w stosunkach z USA, drugi z po­
wodu dość nieoczekiwanego finału zamachu, o 
którym pisaliśmy.

Dalsze okupowanie ambasady USA w Tehera­
nie, ujawnienie przez studentów irańskich szpiego­
wskiej misji personelu dyplomatycznego, zapo­
wiedź jego procesu — to najnowsze fakty po jed­
nej stronie, po drugiej natomiast — demonstrowa­
nie siły militarnej, czego choćby przykładem skie­
rowanie w stronę Iranu amerykańskiego lotnisko­
wca.

Ale pojawiły się też pogłoski o możliwości kom­
promisu, który miałby polegać na wyjeżdzie by­
łego szacha ze Stanów Zjednoczonych — lekarze 
orzekli, iż wkrótce będzie to możliwe — oraz 
udziale USA w międzynarodowej komisji, która 
rozpatrzy działalność byłego władcy Iranu — w 
zamian za zwolnienie personelu ambasady. W tym 
miejscu dodajmy, że studenci irańscy przetrzymu­
ją nadal wyłącznie mężczyzn narodowości amery­
kańskiej, kobiety i Murzyni Innej narodowości 
zostali wypuszczeni.

K R O N I K A
TYGODNIA

Nie wdawajmy się w przewidywania jak dalej 
rozwinie siq sytuacja. Dotychczasowe niespodzianki 
z wybuchem i przebiegiem konfliktu eliminują 
możliwość wiarygodnych prognoz. Powtórzmy 
tylko to, co napisaliśmy przed tygodniem: rysy i 
pęknięcia nawet przy najkorzystniejszym obecnie 
obrocie sprawy pozostaną na długo.

A teraz nieco o Boliwii.
Przed kilku dniami Kongres boliwijski wybrał 

prezydentem republiki po raz pierwszy w dziejach 
kraju kobietę — Lidię Gueiler, która pełniła do­
tąd funkcję przewodniczącego Izby Deputowanych. 
Reprezentuje ona polityczne centrum, a właśnie 
powierzone jej stanowisko piastować będzie do 
sierpnia przyszłego roku. gdyż w maju mają od­
być się wybory i wyłoniony w nich prezydent za­
przysiężony zostanie w tym czasie.

Co skłoniło przywódcę puczu — 
scha do tak rychłego opuszczenia 
denckiogo?

Społeczna odmowa poparcia dla niego. Wojsko 
poniosło kompromitującą porażkę — musiało 
ugiąć się pod naporem cywilnych sił politycznych 
i ruchu związkowego. Nauka z tego jedna: „fiasko 
zamachu dowiodło — powiedziała pani Gueiler — 
że społeczeństwo nie będzie już akceptować rzą-

płk. A. Natu- 
pałacu prezy-

dów, powstałych drogą przemocy". Dodajmy, *• 
parlament ma rozpatrzyć kroki dyscyplinarne 
przeciwko tym jego członkom, którzy poparli za­
mach. Natusch natomiast podlega jurysdykcji woj­
skowej i postępowanie karne przeciw niemu bę­
dzie t pewnością otworzone tam.

Tak zakończyła się próba obalenia cywilnego 
prezydenta Boiiwil — stary nie powrócił, ale teł 
władza nie pozostała w rekach wojskowych.

Następny temat „Kroniki” — to zakończenie 
arabskiego szczytu w Tunisie, czyli konferencji 
szefów państw i rządów krajów członkowskich Li­
gi Arabskiej. W spotkaniu tym nie brał oczywiście 
udziału Egipt, gdyż. co przypominamy, na po­
czątku br. został z Ligi wykluczony. Celem szczy­
tu było przedyskutowanie aktualnej sytuacji 
bliskowschodniej, a zwłaszcza sytuacji w południo­
wym Libanie, na który trwają ataki izraelskie.

Wszyscy uczestnicy spotkania potępili Egipt, 
stwierdzając, że układ, do którego on przystąpił, 
sprzeczny jest z Interesem świata arabskiego i od­
dala sprawiedliwe rozwiązanie konfliktu. Zdecy­
dowano również o pomocy finansowej dla Libanu 
(przeznaczonej dla uchodźców z południowej części 
kraju). Przyznano OWI* prawo prowadzenia walki 
przeciwko Izraelowi na wszystkich frontach arab­
skich.

Przed kolejnym, przyszłorocznym szczytem, któ­
ry zbierze się w Ammanie, nastąpi spotkanie mi­
nistrów spraw zagranicznych i ds. gospodarczych. 
Mają oni opracować plany koordynacji polityki 
ekonomicznej świata arabskiego — z myślą o in­
teresie tych narodów.

I na zakończenie o jednym z najważniejszych 
wydarzeń tygodnia — wizycie min. A. Gromyki w 
Hiszpanii i RFN.

Zwłaszcza w toku rozmów z politykami zaclio- 
dnionlemleckiml radziecki minister podjął kwestie 
wyścigu zbrojeń i konieczności odprężenia militar­
nego. Polityczne przyniosło już odczuwalne efekty, 
militarne natomiast jest utrudnione forsowanymi 
przez państwa NATO planami produkcji nowych 
rodzajów broni atomowej i jej rozmieszczenia w 
zachodniej Europie. Urzeczywistnienie tych zamie­
rzeń musiałoby rozwinąć nowy etap współzawod­
nictwa i w następstwie zaostrzyć sytuację w Eu­
ropie 1 na całym świecie. Alternatywą takiego 
rozwoju wypadków mogą być tylko rokowania — 
np. w oparciu o propozycje przedstawione przez 
L. Breżniewa w Berlinie. Koncepcje, pojawiające 
się na Zachodzie, o równoczesności dalszych zbro­
jeń i rokowań są niebezpieczne, pozwalają bowiem 
stwarzać nowe militarne fakty, które potem tru­
dno cofnąć.

Sprawdzają się przewidywania, że głównym ce­
lem wizyty min. Gromyki w RFN jest przeciw­
działanie dalszej fazie wyścigu zbrojeń, do czego 
ZSRR tak konsekwentnie zmierza.

W. SŁAWSKI

W Leningradzie odbył się, 
zorganizowany staraniem To­
warzystwa Przyjaźni Radzlec- 
ko-Polskiej, wieczór poezji 
Słowackiego i Tuwima.

W Muzaum Historycznym 
we Frankfurcie nad Menem 
otwarto wystawę „Twórczość

„Jak rozpoczęła się II wojna 
światowa". Na wstępie wy­
świetlony został odcinek pol­
skiego serialu w reżyserii Ro­
mana Wionczka Pt. „Przed 
burzą”.

W Ankonie nad Adriaty­
kiem, która obchodzi 35 rocz-

POLONICA KULTURALNE
artystyczna więźniów obozu 
Oświęcim-Brzezinka”.

* ☆

W dorocznej ankiecie pras­
kiego tygodnika „Kvety" Bar­
bara Brylska uinana została 
za najpopularniejszą aktorkę 
zagraniczną w Czechosłowacji.

W I programie telewizji za-
chodnioniemieckiej wyświetla­
ny jest polski serial „Noce i 
dnie” reż. Jerzego Antczaka o- 
party na powieści Marii Dąb­
rowskiej.

Telewizja belgradzka nadała 
trwający 3,5 godz. program

nicę wyzwolenia przez pol­
skiego żołnierza spod okupa­
cji hitlerowskiej, otwarta zo­
stała wystawa pn. „Polacy na 
frontach wojny światowej”.j j l  wo,

Franęj-*tft telewizja nadała 
w cyklu JHiasta świata”, film 
poświęc(vj|^Warszawie, zreali­
zowany przez Tadeusza Ma- 
karczyńsklego.

☆ & -te 

W RFN ukazała się książka 
polskiego lekarza Zacheusza 
Pawlaka pt. „Przeżyłem”, opi­
sującego swe przeżycia w hit­
lerowskim obozie koncentra­
cyjnym na Majdanku.

W ewangelickim „Domu 
Kościoła” w Berlinie Zachod­
nim otwarta została wystawa 
„Getto warszawskie”. Droga 
Niemców do Polski i jej śla­
dy”. Autorką wystawy jest E- 
Hsabeth Heidoetting: do zorga­
nizowania ekspozy.ji skłoniły 
ją refleksje związane z poby­
tem w ub. roku na terenie b. 
obozu zagłady w Oświęcimiu.

Nakładem Wydawnictwa So­
cjalistycznej Partii Japonii u- 
kazała się w Tokio książka 
prof. dr Janusza Gołębiowskie­
go „Współczesna socjaldemo­
kracja”.

W Szkocji trwał „Tydzień 
polski”, połączony z obchoda­
mi 15-lecia Szkocko-Polskiego 
Towarzystwa Kulturalnego.

W połowie listopada zakoń­
czył się w Tokio festiwal fil- 
rftów polskich. Impreza powtó­
rzona zostanie w kilku innych 
miastach Japonii, m. In. w O- 
sace i Sapporo.
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POLITYKA

I
! W „INTERNATIONAL HERALD TRI- 

BUNE” i  31 października 1979 roku uka­
zał się skrót wywiadu, Jaki dla „NEW 
YORK TIMES” włoska dziennikarka, 
Oriana Fallacl, przeprowadziła z Mehdi 

'• Bazarganem na krótko, zanim ajatollah 
Chomelnl przyjął Jego dymisję ze stano­
wiska premiera Iranu. Wywiad Jest nadal 
ciekawy, ponieważ dotyczy przede wszy­
stkim osobowości Chomeiniego i daje 
ocenę sytuacji w Iranie * punktu wldze- 

5 nia fjłównego świeckiego zwolennika Cho- 
! meinlego. W czasie wywiadu córka Ba- 

zargana pełniła rolę tłumaczki, chociaż 
i on sam mówi biegle po francusku i an- 
Ej gielsku. Nalegał Jednak na to, aby od­

powiadać po persku, ponieważ, Jak 
I oświadczył: „Jeśli nie będę waiyć moich 
■ słów, to Jedno Jedyne krótkie pytanie 
I  może przyczynić ml mnóstwo kłopotów .

— Panic Premierze, Jest takie zdanie, którn 
Pan często powtarza: „Dano mi do ręki nóż, 
ale ma on tylko rękojeść. Ostrze trzymają in­
ni”. A więc pytam, Jakie dokładnie Jest zna­
czenie rządu z Panem na czele?

— To dobre pytanie, uzasadnione pytanie, na 
które odpowiedź nie będzie prosta. Wszak, gdy­
by Pani mnie spytała: „Kto dziś sprawuje kie­
rownictwo w Iranie?” i gdybym odpowiedział, 
te ja, byłoby to nieprawdą, a gdybym powie­
dział, że kieruje wyłącznie Chomeini, byłoby 
to niedokładne, natomiast gdybym powiedział, 
te wielu ludzi sprawuje kierownictwo, byłoby 
to niejasne.

Moje znaczenie jest słabe. Jest tak po części 
dlatego, że nastąpiła tu rewolucja, prawdziwa 
rewolucja, a po części dlatego, że dominujący 
wpływ Chomeiniego na naród nie miał prece­
densu w ciągu ostatnich 70 lat perskiej his­

torii.

pleczeAstwo lub początek faszyzmu. On nato­
miast odpąrl, że tak nie Jest.

__Powiedział on Pani dokładnie to, co są­
dzi. On nie pragnie być dyktatorem teraz, ani 
nie chce stać się nim później. On nie chce na­
rzucać swoich własnych decyzji, swoich włas­
nych życzeń. Nie chce być dyktatorski nawet 
wtedy, gdy rozstrzyga — ponad moją głową 
— poprzez swoje rozkazy, swoje listy, swoje 
oświadczenia; nawet wtedy, gdy korzysta z 
kanałów rządowych dla sprawówania swojej 
władzy, co czyni zresztą zbyt często; nawet 
wtedy, gdy bombarduje mnie swoimi — żąda­
jącymi posłuchu — radami. On postępuje w 
ten sposób nieświadomie, nie zdając sobie z te­
go sprawy, w dobrej wierze.

Nie, nie może go Pani porównywać z Musso- 
linim, ani nawet z Napoleonem, czy de Gaul- 
le’m. Trzeba go znać, trzeba rozumieć jego 
sposób bycia, jego charakter. Chomeini myśli 
również, że działa właśnie dla dobra narodu.

— Czy wydaje się to Panu zgodne z zasadami 
demokracji ł wolności, które Chomeini wy­
suwa w imię islamu? Panie Bazargan, robiłam 
wywiady z wieloma dyktatorami 1 nie spotka­
łam nigdy żadnego, który nazywał siebie dyk­
tatorem; nie spotkałam nigdy żadnego, który 
nie mówił, ie działa dla dobra narodu.

— To jest stwierdzenie typowe dla człowie­
ka Zachodu. Pani oburzenie wywodzi się z 
koncepcji, Jaką Wy, ludzie Zachodu, macie o 
demokracji i wolności. Nie musi to być akurat 
ta koncepcja, którą my, na Wschodzie, mamy. 
Nie może Pani narysować jakiejś prostej kre­
ski i powiedzieć: „Jeśli zachowujecie się, tak, 
to jesteście demokratami, a jeśli zachowujecie 
się inaczej, to jesteście faszystami”.

Chomeini jest uważany za swojego rodzaju 
ojca, za ojca rodziny. Chciałby on, żeby każdy 
uczestniczył w rządzie rodziną, ale rówrioeześ-

Je nas w Jedności 1 jest on nadal tym, który 
wybrał mnie, abym stał na czele rządu i trzy­
ma mnie na tej robocie. Jeśli ktoś idzie do 
niego, żeby źle o mnie mówić, to on go nie 
słucha, lub złości się i bierze mnie w obronę.

Ale x politycznego punktu widzenia, stosun­
ki nasze są trudne, bardzo trudne. Maszeruje­
my dalej mimo nieporozumień, konfliktów. 
Gdybyśmy stosowali metodę: „krok za kro­
kiem”, to nie mielibyśmy tych problemów, ja­
kie mamy dzisiaj. ,,Wszystko naraz” — oto 
starodawna grzeszna skłonność Irańczyków, 
która stwarza nam wiele niebezpieczeństw.

__ Z racji drogi obranej przez Chomeiniego,
bez względu na to, jak by nie była zwycięska, 
dziesiątki tysięcy istot ludzkich padło ofiarą 
rzezi. Czy nie wydaje się to Panu zbyt wysoką, 
zbyt okrutną ceną?

— Odpowiem Pani innym pytaniem. Czy zna 
Pani jakąkolwiek, nawet naukową, rewolucję, 
która obyłaby się bez rozlewu krwi? Żaden de­
spota nie zrezygnuje nigdy ze swojego tronu 
dlatego, że prosi się go, żeby z niego zrezyg­
nował, lub błaga się go, żeby sobie poszedł. 
Ostatnie słowo jest zawsze aktem wojny. Nawet 
moja strategia wymagałaby w końcu pewnego 
przelewu krwi.

— Ale przyzna! Pan, że gdyby Chomeini był 
mniej niecierpliwy, to Iran dzisiaj w inny spo­
sób zaznawałby swojej wolności. Czy wskazane 
przez Pana, nie dość demokratyczne wychowa­
nie, nie znajduje swojego odzwierciedlenia w 
zamęcie (w kraju) I w posłuszeństwie mas dla 
Chomeiniego? I  czy, być może, nie są to właś­
nie owe dwa czynniki, które teraz udaremniają 
Panu rządzenie?

— Tak, muszę przysnąć, że wł4śnie dlatego, 
Iż rewolucja była nagła i natychmiast zwycię­
żyła, dziś władza wyślizguje się z rąk instancji 
rządowej. Niech Pand pomyśli o trybunałach

MEMU BAZARGAN:

„POCIĄG ODJECHAŁ 
JUŻ BEZ NAS...”
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Powiedzmy przeto sobie, te z oficjalnego 
punktu widzenia, to rząd sprawuje kierownic­
two, ale z ideologicznego i rewolucyjnego pun­
ktu widzenia, to Chomeini sprawuje kierow­
nictwo, Chomeini z jego radami rewolucyjny­
mi, jego komitetami rewolucyjnymi, jego straż­
nikami rewolucji. A stosunek między nim 
i masami jest w istocie bardzo szczególny, po­
nieważ on i one myślą w ten sam sposób i mó­
wią tym samym językiem — jedno skinienie 
l już się nawzajem rozumieją.

A ponadto istnieją trybunały rewolucyjne, 
władze religijne, które pod pretekstem urzeczy­
wistniania rewolucji zarządzają wieloma mia­
stami i powodują wszelakie problemy i nie­
porozumienia. Nie, to nie jest łatwa sytuacja.

— Właściwie wszystko, co Pan robi, to tylko 
tyle, że grozi Pan podaniem się do dymisji. 
Czy możemy o tym pomówić.

— Niech mi będzie wolno powiedzieć, że 
nigdy nie myślałem o tym, aby naprawdę zde­
zerterować z pola bitwy, ale bywały chwile, 
kiedy pokusa była silna. Np. na początku, kie­
dy zdałem sobie sprawę, że rząd nie ma dość 
autorytetu, aby działać, ponieważ zbyt wielu 
ludzi się do tego miesza, poszedłem do Cho- 
melniego i powiedziałem mu: „Nie mogę pra­
cować w taki sposób. Jeśli pan chce, bym był 
premierem, to takie mieszanie się musi ustać. 
A jeśli chce pan decydować ponad moją głową, 
to powinien pan najpierw mnie się poradzie . 
Obiecał, że tak będzie robić, ale te rzeczy się 
nie zmieniły.

Weźmy, jak to było dwa miesiące temu — 
sytuacja nie zmieniła się, z wyjątkiem tego, 
iż krytyka stała się jeszcze ostrzejsza: „że nie 
sprawuję skutecznych rządów”, że „nie spra­
wuję rewolucyjnych rządów’’ i że „wszystko to 
jest z mojej winy”. Napisałem do niego Ust. 
Przypomniałem mu, że podjąłem się tej robo- 
ty wskutek jego nalegań. Powtórzyłem, ze nie 
mogę kierować rządom w kraju, gdzie każdy 
chce być szefem. Oświadczyłem mu: „Jeśli pan 
nie jest ze mnie zadowolony, to niech mi pan 
da odejść. Jeśli ma pan kogoś bardziej odpo­
wiedniego od mnie, niech pan po niego pośle. 
Nie wnoszę zastrzeżeń, a ten list to moje po­
danie o dymisję”. On odpowiedział: „Nie mam 
nikogo innego. Nikogo. Zostań”. I Jeszcze raz 
obiecał nie mieszać się.

— Ależ on miesza się, niekiedy — Jak wi­
dzieliśmy — w najbardziej swoisty i nieobli­
czalny sposób, np. ogłaszając się naczelnym 
zwierzchnikiem sil zbrojnych. A jak powie­
działam jemu podczas mojego niedawnego wy- 
wiariu z nim, ,1cst całkiem niemało ludzi, kto- 
rzy nazywaja go dyktatorem, całkiem niemało 
ludzi, którzy w tym wszystkim widzą nlebez-

nie uważa, że rządzić to sprawa ojca, a nikogo 
innego. Otóż zapomina on, że pewne decyzje 
należy pozostawić matce, inne — dzieciom, co, 
krótko mówiąc, oznacza, że odpowiedzialność 
powinna być rozdzielona między władze wy­
konawcze, ustawodawcze i polityczne.

Ale kiedy człowiek mu o tym przypomni, on 
to pojmuje i odczuwa również skruchę, nie­
kiedy zbyt szybko. Z jednej strony, tof dobrze, 
bo pokazuje, że przyjmuje on krytykę1 i że nie 
żywi żadnych uprzedzeń; ale z drugiej strony, 
to katastrofalne, ponieważ przywódca jego ran- 
gi nie powinien tak łatwo zmieniać swojego 
zdania. Moja konkluzja jest jednak taka, że 
nie są to cechy dyktatora.

__ Mogą to być po prostu cechy despotycz­
nego, starego człowieka?

__ Nie. To są cechy człowieka, który nie
sprawował w przeszłości przywództwa poli­
tycznego. Chomeini nigdy nie był prawdziwym 
politykiem, ani nie był nigdy generałem czy 
szefem jakiejś firmy. Mam na myśli to, że nie 
miał on nigdy zaprawy, której potrzeba, aby 
radzić sobie z obowiązkami administracyjnymi, 
jakie teraz dźwiga na swoich barkach. Fak­
tem jest, że nie rozumie on, na czym polega 
rządzenie i nie zna metod zarządzania krajem.

Niech Pani pojmie, Chomeini to człowiek 
surowy i prymitywny ale jest on również ge­
niuszem. Nie znałem nigdy nikogo, kto miałby 
jego zdolność interpretowania nastroju i woli 
mas oraz porozumiewania się z nimi za pomo­
cą po prostu spojrzenia, lub kilku słów wy­
powiedzianych z oddali. Poza tym wybrały go 
nie tylko masy. Również wielu intelektualistów 
poszło za nim od samego początku, jak siero­
ty, które poszukują jakiegoś nauczyciela, ja­
kiegoś ojca. Jest przeto naturalne, że czuje się 
on jakby czymś więcej niż przywódcą religij­
nym, jakby opiekunem rewolucji, jej nadzor­
cą, jej strażnikiem. A rząd ponosi konsekwen­
cje tego uczucia.

— Panie Bazargan, od chwili, gdy zaczęliś- 
my ten wywiad, rozmawiamy o Chomcinim. 
Jest to nazwisko l rzeczywistość, od których 
nie możemy odejść. Jest on obecny nawet wte- 
dy, gdy ko nie ma. Wciska się we wszystkie 
Pańskie myśli, we wszystkie Pańskie oświad­
czenia. Jak układają się Panu stosunki z nim?

— Powiem Pani. Z ludzkiego punktu widze­
nia — no cóż? on mnie lubi. I ja jego lubię, 
pomimo jego wad i tego. że w dezorientujący 
sposób zmienia swoje zdanie. Na niebiosa, jak 
można nie odczuwać sympatii do takiego czło­
wieka? A poza tym, on Jest nadal człowiekiem, 
który powiódł nas do tego, że przepędziliśmy, 
być może. najpotężniejszego w świecie monar­
chę. Chomeini jest nadal tym, który utrzymu-

rewolucyjnych. Skoro rząd nie ma żadnej nad 
nimi kontroli, to zaproponowałem utworzenie 
trybunału nadzwyczajnego, który działałby 
zgodnie z naszymi dyrektywami. No cóż? Pro­
pozycja nie tylko nie weszła w tycie, lecz 
wszystkie zadania, jakie zamierzałem powie­
rzyć trybunałowi nadzwyczajnemu, zostały 
przekazane trybunałom rewolucyjnym.

Poza tym niech Pani pomyśli o opłakanym 
stanie, w jakim znalazły się armia, policja i 
siły bezpieczeństwa, te organa niezbędne dla 
urzymywania ładu i porządku. Ponieważ ludzie 
uważają je za szatańską kontynuację prze­
szłości, za niebezpieczeństwo, jakie pozostało 
po reżimie cesarskim, nie zdołaliśmy przywró­
cić ich sprawności.

Komitety rewolucyjne i strażnicy rewolucji 
nie mogą spełniać swoich obowiązków, ponie­
waż nie mają przeszkolenia, spierają się mię­
dzy sobą i odmawiają przyjmowania rozkazów 
od nas. A chociaż — dopiero ostatnio — za­
częli rozumieć, że potrzebiia jest władza cen­
tralna, to rozproszenie kompetencji jest nadal 
tak chaotyczne, że często nie wiadomo nawet, 
kto kieruje ruchem ulicznym. Oświadczam, że 
są to sprawy, które sparaliżowałyby każdy 
rząd.

A w końcu, jeśli do tego wszystkiego doda­
my ten „drobiazg”, że nasi wrogowie krajowi 
i zagraniczni nie zostali pokonani, że codzien­
nie tak zwana lewica coś podpala, lub w 
czymś tam prowadzi wywrotową działalność...

— Chwileczkę, Panie Bazargan! Czy podziela 
Pan opinię Chomeiniego o podpalaniu i dzia­
łalności wywrotowej ze strony lewicy? Czy 
również Pan odmawia prawa do Istnienia le­
wicy, która walczyła od lat?

— Jeśli Pani ma na myśli tych, którzy 
rzeczywiście walczyli przeciwko szachowi i by­
li więzieni, torturowani, nawet mordowani, 
to moja odpowiedź brzmi, że nie uważam ich 
za wrogów. Rewolucja przyniosła wolność 
również im i dopóki ograniczają się do pokojo­
wego wyrażania swoich poglądów i ideologii, 
nikt ich nie tknie. Jeśli natomiast myśli Pani 
o uzbrojonej lewicy, która podsyca zamęt i 
prowadzi rebelię przeciwko rządowi, to moja 
odpowiedź jest taka, it absolutnie zgadzam się 
z Chomeinim. Lewica, w kt&rej pełno ludzi, co 
współpracowali z Savak (tajną policją szacha) 
nie jest prawdziwą lewicą. Reprezentują oni 
najbardziej niebezpiecznych wrogów naszej re­
wolucji. Podburzają robotników w fabrykach, 
urzędników w biurach. Szerzą oszczercze kłam­
stwa i organizują tendencyjne demonstracje. 
Tak, co do tego rację ma Chomeini.

— Czy ma on też rację, gdy aprobuje zamy­
kanie redakcji gazet, które piszą to, co się je­
mu nie podoba?

— Mogę powiedzieć Pani to: i  uwagi na 4 
szczególną historyczną dhwtilę, w której tyje­
my, były słuszne powody do zamknięcia ust 
tym gazetom. A gdybyście Wy, Europejczycy, 
obejrzeli się trochę wstecz, gdybyście zwrócili 
trochę uwagi na Waszą przeszłość, to bylibyś­
cie bardziej pobłażliwi dla nas.

Tak, te gazety zamknięto. Drukarnie, w któ­
rych je drukowano, również zostały skonfisko­
wane. Nie należą one już do bogatych ludzi, 
którzy zbiegli za granicę po tym, jak kolaboro­
wali z szachem. Należą one teraz do Fundacji 
Muztazafin, czyli do bosych nędzarzy.

W każdym bądź razie to nie rząd nakazał 
zamknięcie, konfliskatę. To uczyniły trybunały 
rewolucyjne, które urzeczywistniały wolę mas.

— Panie Bazargan, rewolucja była równleł 
dziełem Kurdów. A jednak nie wzięliście wca- 
le pod uwagę icli woli. Kiedy oni próbował!
Ją wyrazić, zdławiliście ich.

— To nie było tak. Nie my byliśmy tymi, 
którzy pierwsi zaatakowali. Chcieliśmy dojść 
do ' porozumienia z Kurdami, chociaż nawet 
mieliśmy tu do czynienia z radykałami, którzy 
byli nieco zbyt skrajni. Powiedzieliśmy: „Nie­
chaj stanie się z nimi to, co się im podoba. 
Niechaj sami wybiorą, co chcą”. A kiedy oni 
zaczęli mówić o autonomii, zgodziliśmy się na­
wet na to. Nalegaliśmy, żeby gubernatorem 
Kurdystanu był kurdyjski gubernator i żeby 
żołnierzami Kurdystanu byli kurdyjscy żołnie­
rze i żebv biurami administracyjnymi Kurdys­
tanu kierowali Kurdowie. Ale wtedy zdarzył 
się w związku z reformą rolną incydent na 
tle podziału ziem, które poprzednio należały do 
szacha. Zgodnie z prawem, ziemie te powinny 
przypaść Fundacji Muztazafin, ale Kudrowie 
wszczęli bunt. Powiedjsieli: „Nie! My zajmiemy 
się rozdziałem ziemi 1 to w sposób, jaki nam 
się wydaje właściwy”. Posłaliśmy naszych 
urzędników żeby wypracować jakieś porozumie­
nie, ale obrzucono tch kamieniami. Potem 
Kurdowie organizowali pochody ludzi uzbrojo­
nych w noże i żelazne drągi i z ciężarówkami 
pełnymi cegieł do obrzucania nimi koszar.

__ A Wy odpowiedzieliście wojskiem, pluto­
nami egzekucyjnymi. Akurat tak jak szach.

— To też nie jest prawdą. Oni wznieśli bary­
kady w każdej wsi, w każdym mieście i zabi­
jali dowódców garnizonów, używając nawet 
broni kupionej od innych krajów. Przekształ­
cili bunt w wojnę. Prawda o tyrh, co stało 
się w Kurdystanie, nie była nigdy opowiedzia­
na. Nigdy też nio wyjaśniono, że byliśmy 
zmuszeni interweniować, aby zapobiec rozpa­
dowi jedności kraju. Oni me chcieli mieć tylko 
autonomii. Chcieli oddzielić się od Iranu. Ale 
mogło być gorzej. Udało nam się rozebrać ich 
barykady przy jak najmniejszym rozlewie 
krwi. Mówię Pani: więcej zabitych było wśród 
naszych urzędników niż wśród buntowników 
kurdyjskich. Natomiast ci, którzy byli sądzeni 
przez trybunały rewolucyjne i potem rozstrze­
lani, to byli ludzie zabijający żołnierzy i cywi­
lów, nawet w szpitalach. ^

— A co Pan ina do powiedzenia o innych 
rozprawach, jakie toczyły się przed tymi try­
bunałami rewolucyjnymi?

— Już Pani wyjaśniłem, że trybunały rewo­
lucyjne nie są podległe rządowi. Nie działają 
one w porozumieniu z rządem. Są one całko­
wicie poza zasięgiem mojej kontroli. W orę­
dziu do narodu potępiłem ich nadużycia: brak 
świadków i właściwego śledztwa. Dałem w 
peini wyraz temu, że się od nich odżegnuję i 
wyraz mojej pogardy. Co chce Pani jeszcze, 
żebym do tego dodał?

Kłopot polega na tym, że coś nie przewidzia­
nego i nie dającego się przewidzieć, zdarzyło 
się po rewolucji. Zdarzyło się to, że ducho­
wieństwo zajęło nasze miejsce i zdołało za­
władnąć krajem.

— Czy chce Pan powiedzieć, ie nastąpił 
swojego rodzaju zamach stanu wewnątrz re­
wolucji?

— Niezupełnie, skoro rewolucja rozwinęła się 
zgodnie z zasadami islamu i duchowieństwo 
grało w niej decydującą i nie kwestionowaną 
rolę. Chcę powiedzieć że panowanie kleru zo­
stało narzucone właśnie w chwili, gdy mułło- 
wie (duchowni mahometańscy) powinni być za­
stąpieni przez ludzi świeckich. A to był błąd 
świeckich. Gdybyśmy w Ruchu Wyzwolenia 
Iranu (partia Bazargana) — a mianowicie my, 
którzy wierzymy w Boga i islam, ale nie w 
duchowieństwo — byli bardziej czujni i gdy­
byśmy zamiast odwracać swoją uwagę, zacho­
wali się jak partia, to wtedy nie doszłoby do 
tego chaosu: mogliśmy temu zapobiec. Faktem 
jest, że byliśmy tak oszołomieni problemami 
kraju, pilną potrzebą przywrócenia jego spraw­
ności, potrzebą zapobieżenia ekscesom, że nie 
zdaliśmy sobie sprawy, iż pociąg odjechał już 
bez nas. Jeśli o to chodzi, to po rewolucji 
wszystkie partie polityczne o charakterze 
islamskim poszły spać. Odnosi się to też do 
partii lewicy, które w Iranie nigdy nie były 
w stanie pozyskać mas i zawsze pozostawały 
gdzieś na marginesach rzeczywistości.

Tak, to właśnie brak inicjatywy ludzi świec­
kich pozwolił na przejęcie władzy przez du­
chowieństwo. Rzeczywiście, nie można nawet 
rzec, że zamierzało ono ustanowić monopol 
swojej władzy nad krajem. Ono po prostu z 
okazji, jaką stworzyła historia, skorzystało, by 
wypełnić pustkę pozostawioną po nas. A w 
niektórych przypadkach wypełniło ją bardzo 
dobrze: wybitnymi, młodymi mułłami, ludźmi 
bystrymi, dynamicznymi, postępowymi, ludźmi, 
którzy przez lata pracowali w ruchu oporu 
przeciwko szachowi. Jednak w Innych przy­
padkach duchowieństwo wypełniło tę pustkę 
w bardzo zły sposób.

— Panie Bazargan, proszę wybaczyć pyta­
nie, ale czy nie boi się Pan, ie będzie Pan za­
bity?

— To się może zdarzyć. Tak, ta możliwość 
istnieje, chociaż ja absolutnie nie chcę dać się 
rzucić na pożarcie wilkom. Cóż. według Pani 
miałbym powiedzieć? Zycie każdego człowieka 
jest w ręku Allacha.
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OBYCZAJE
Kraków. Jesienne popołudnie. Chłód i słońce, 

które już nie grzeje. Długo błąkam się krętymi, 
rozkopanymi ulicami, by w końcu trafić na ma­
lutki, przyzakładowy parking przy ulicy Dietla. 
Zamykam samochód. Zona usiłuje dowiedzieć 
się adresu słynnego salonu „VENUS”, Zatrzy­
muje zażywną, dobrze ubraną kobietę w śred­
nim wieku.

— Do kościoła! — rozlega się nagle piskliwy 
krzyk. — Do kościoła, bezwstydnico!

Moja żona usiłuje coś tłumaczyć, wskazuje 

na mnie, ale kobieta przytłacza ją potokiem 

słów, z których wynika, że jesteśmy parą ze­

psutych, moralnie upadłych osobników, że 

właśnie dzięki takim jak my młodzież nie uczy 

się, szwenda po ulicach, pije, łajdaczy się i 

grzeszy, że za naszą sprawą Bóg odwrócił się 

od Polski, że kraj popada w nieszczęścia...

— Aleś mnie wrobił — mówi żona — Jak Ja 

teraz wyglądam?

Z portierni zakładów, z których parkingu 
korzystam, wyszło kilku mężczyzn. Ze spokojem 
obserwują zajście. Przechodnie także nie wyka­
zują większego zainteresowania tym, co się 
dzieje. Chwilę się przysłuchują i Idą dalej.

Podchodzi portier.

— To blisko — mówi. — Na tamtych świa­
tłach trzeba pójść w prawo. Pytajcie o starą 
prokuraturę. To taki duży budynek przy ulicy 
Bohaterów Stalingradu. A co do te) pani, to 
nie ma co się przejmować, pewnie nie dopiesz­
czona.

Jakiś czas chodzimy po Krakowie, po którym 
chodzić wcale nie łatwiej niż jeździć. Trwa 
akcja odnawiania I zabezpieczania starych mu­
rów: wszędzie rusztowania, ogrodzenia, pracu­
jące betoniarki, dymiące samochody dostarcza­
jące wapno, cegły, deski. Wśród tej krzątaniny 
po dawnemu ciągną wycieczki, snują się za­
graniczni turyści, a na Rynku tysiące gołębi
i setki fotografów utrwalających Sukiennice, 
pomnik Wieszcza 1 stragany z kwiatami.

Wreszcie trafiamy do salonu „Venus 79”. 
Prezes Krakowskiego Towarzystwa Fotograficz­
nego, a jednocześni* szef salonu mgr WŁADY­
SŁAW KLIMCZAK, o którym się mówi, że osó-

ku fotografiki krakowski salon Jest wymienia­
ny na pierwszym miejscu.

Prezes W. Klimczak twierdzi, że „Venug 
swoją sławę zawdzięcza wrogom. To oni zwal­
czając, szkalując, opluwając i niszcząc ekspo­
naty pracowali na jej obecną renomę. Dzięki 
ich uporowi o krakowskim salonie mówiła ca­
ła Polska, a wkrótce niemal cały świat. Bo 
„Venus” była zwalczana z równym zacietrze­
wieniem przez dewotki jak przez ówczesne 
„władze” od kultury, a także przez „speców” 
od sterowania kulturą. A więc przed pałacy­
kiem Pugetów organizowały się spontaniczne 
pikety, specjalnie „czujki” niosły w miasto 
wieść o rozpuście uprawianej w Krakowskim 
Towarzystwie Fotograficznym, księża z ambon 
przestrzegali przed grzechem strasząc piekiel­
nymi mękami (co miało ten skutek, że ludzie 
zaraz po mszy co tchu pędzili na wystawę), 
władze miejskie zabraniały organizowania ko­
lejnych wystaw.. Z czasem jednak tempera­
menty ostygły, Kraków nie uległ zagładzie, na­
ród nie sczezł od morowego powietrza, a i gło­
sy prasy światowej przekonały wielu, że salon 
„Venus” nie jest rozsadniklem oparów demo­
ralizujących, a prezes Klimczak nie usiłuje się 
wykreować na szamana lub przywódcę nowej 
sekty. Zresztą dość szybko krakowski salon 
znalazł się wśród pięciu największych między­
narodowych salonów fotograficznych (Londyn, 
Singapur, Hongkong i francuski sławny salon 
w Bordeaux).

Ale wojna trwała nadaL Już nie chodziło o 

obrazę obyczajów, raczej o prestiż. Związek 

Polskich Artystów Fotografików reprezen­

tujący Polskę w FIAP (Międzynarodowa 

Federacja Sztuki Fotograficznej) w Szwaj­

carii, nie chciał wyrazić zgodny na to, 

by „Venus” mogła ubiegać się o patronat 

wzmiankowanej wyżej międzynarodowej or­

ganizacji. Doszło do tego, że ZPAF zaczął 

zwalczać „Venus” i zabronił swoim człon­

kom uczestniczenia w tym salonie. Jest pewna 

prawidłowość, która sprowadza się do tego, że 

aby zostać uznanym w kraju, trzeba znaleźć 

uznanie w oczach innych narodów. W 1974 r.

trwa wojna
0„ VENUS”

biścle zna połowę ludzi w Polsce, a druga poło­
wa zna osobiście Klimczaka „jest na mieście”, 
ale zaraz powinien się zjawić.

Przez sale zawieszone aktami przechodzą nie­

liczni zwiedzający. Są to ludzie w różnym wie­

ku: podrostek z podstawówki zapatrzony w ol­

brzymi czerwony portret zadumanej dziewczy­

ny, brodacz z aparatem fotograficznym kon­

templujący cykl czarno-białych fotosów ąpoczy- 

wającej kobiety, para studentów te splecionymi 

palcami sunąca w zamyśleniu wzdłuż ścian, 

grupka Niemców, staruszka usiłująca czytać 

bez okularów prospekt, kilku panów wertują­

cych księgę wpisów...

Salon „Venus” Istnieje już 10 lat. Dotąd było 
19 ekspozycji, dwudziesta zostanie otwarta w 
połowie grudnia br. Czy będzie ostatnią?

Lecz wpierw trochę historii, bowiem .salon 
„Venus” nigdy jeszcze nie pozostawał na ubo­
czu ludzkich zainteresowań, nie był pomijany 
ani przez mieszkańców Krakowa, ani przez 
środki masowego przekazu. I nagle stanął przed 
dylematem, być albo nie być? Więcej jednak 
przemawia za tym, by ogłosić upadłość.

Każdy coroczny salon składa się z dwóch 
części: pierwsza iest otwierana wiosną 1 za­
wiera wszystkie prace nagrodzone I tzw. prace 
wizytówkowe (tj. stanowiącp niejako wizytówkę 
dokonań, mody, trendów itp w fotografice 
światowej minionego sezonu, szczególnie w ak­
cie i potrecie) Salon letni trwa pół roku i właś­
nie w grudniu zostaje zmieniony ustępując 
miejsca pracom Warsztatowym autorów z ca­
łego świata, choć na tym drugim salonie Jest 
większa ilość autorów, za to mniejsza ilość prac 
każdego z nich.

Co roku w krakowskim salonie „Venus" wy­
stawia ponad 1.000 autorów z 50 krajów, a łącz­
na ilość prac osiąga liczbę 5 tysięcy Z tej ol- 
brzymipj liczby jury wybiera zaledwie 500, 
które później są prezentowane w czasie wspom­
nianych Już dwóch wystaw

Saion Venus” Iest jedyny w świecie, który 
Jest c.iłk wicie poświęcony tematyce aktu 1 
portretu Cii prawda są fzw „śmietniki arty­
styczne , ed/io umieszcza się niewielkie Ilości 
fotoporir'ińw i aktów wśród innych prac wy­
stawienniczych. Natomiast na światowym ryn­

dyrektoriat FIAP nie pytając o zdanie Zw. 

Polskich Artystów Fotografików przyznał kra­

kowskiemu salonowi patronat nie tylko za lata 

bieżące, ale l za wszystkie minione, a także za 

te, które nadejdą. Jest to przypadek bez pre­

cedensu. Jak wynika z listu sekretarza gene­

ralnego FIAP K. BOrki wystawa „Venus” w 

pełni na tak wielkie zaufanie zasługuje. Oczy­

wiście, w kraju wybuchła przysłowiowa „burza 

w szklance wody”. Związek Polskich Artystów 

Fotografików wystosował oficjalny protest do 

FIAP. Ale niczego nie dało się cofnąć. Dziś, 

dla uniknięcia sporów, opiekę nad salonem 

„Venus” objęło Ministerstwo Kultury i Sztuki.

Wrócę Jeszcze na chwilę do początków „Ve- 
nus” Pierwszymi przeciwnikami wystawy byli... 
złodzieje. Łącznie skradziono 280 fotogramów. 
Niemal z dnia na dzień powtarzały się włama­
nia, zrywanie plansz, porywanie zdjęć. Trzeba 
było jakoś się zabezpieczyć, bo milicja nie 
zawsze zdążała na czas Planowano więc zało­
żenie pancernych ptyt szklanych lecz okazało 
się, że ściany nie wytrzymają i runą. W 1970 r. 
dokonano ponownego włamania, powiedziałbym 
z rozmachem, na wzór klasycznych włamań 
podpatrzonych w filmach gangsterskich. W no­
cy pod budynek podjechał samochód z drabiną 
strażacką, wycięto kraty, wywieziono co lepsze 
eksponaty, zniszczono przy okazji meble, urzą­
dzenia itp Śledztwo trwało półtora roku I zo­
stało umorzone. Pierwszym podejrzanym był 
prezes Klimczak, o którym mówi się, że dla 
reklamy swego salonu gotów byłby sam doko­
nać włamania Dopiero później, pod Wawelem, 
naprzeciwko, nomen omen, Baszty Złodziejskiej 
wykryto mikrogalerie złodziejską, gdzie skra­
dzione akty były eksponowane.

Włamań było wiele A raz złodzieje wystąpili 
otwarcie: wpisali się do księgi pamiątkowej 
podając dzień i godzinę włamania. Oczywiście 
postawiono milicję i śmiałkowie zmuszeni byli 
się wycofać. Było I tak, że przyłapany na kra­
dzieży miody człowiek pobił kasjerkę, podarł 
na niej ubranie, pokaleczył twarz.

Ale najgłośniejszym napadem był napad-pro- 
test pewnej krakowianki, która w grudniu 1975 
r. oblała kwasem solnym fotogramy, których
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wartość później oceniono na 50 tys. zł. Działo 
się to w czasie prelekcji prowadzonej przez 
specjalistę z USA w dziedzinie fotografiki. Po 
dokonaniu zniszczenia, kobieta wręczyła Ame­
rykaninowi kopertę z listem 1 proszkiem, na 
której napisała: „Otwarcie grozi śmiercią". 
Sprowadzony specjalista z wojsk chemicznych 
nie znalazł w proszku trucizny, ale popłoch na 
sali byl spory. W sądzie kobieta wyjaśniła, że 
był to jej protest na brak na wystawie aktów 
męskich. Ofiarą wojującej „sufrażystki” padł 
także krakowski publicysta Brunon Rajca, któ­
rego znieważono czynnie w budynku redakcji, 
właśnie za to, że bronił „Venus” przed atakami 
kołtuństwa. Jako ciekawostkę, chcę przytoczyć 
fragment owego listu, jaki otrzymał gość z 
USA

„Szanowny Panie i Honorowy Gościu z Ame­

ryki...! Choćbym miała w kryminale skonać, 

dzielnie będę stawiać czoło, a nie stchórzę — 

i tak męka i tak męka... Mężczyźni są gorsi od 

zwierzyny, dla nich zamordowanie człowieka 

to nic, nie mówiąc Już o inych rzeczach. Mając 

35 lat nie wyszłam za mąż, żeby nie podzielić 

losu innych żon. Kobieta wyjdzie raz za mąż

i ma dość, a mężczyzna żeniłby się i z dziesięć 

razy... Zal mi Lynette Fromme, nikt je) nie 

chce zrozumieć... Może Pan nie będzie zachwy­

cony tym, co zrobiłam, ale jeśli Panu nie jest 

obojętna ludzka krzywda, na pewno Pan mnie 

nie potępi i spełni moje życzenie, żeby kobiety 

mogły oglądać gołe ciała mężczyzn na równych 

prawach...”.

Wojna trwa po dziś dzień: fotogramy są czę­
sto cięte nożami, szyby budynku są wybijane 
bądź zamalowywane, a afisze „Venus” są nisz­
czone niemal zaraz po ich rozklejeniu. Dodać 
do tego trzeba setki llstów-protestów, adresa­
tami których, jakże często, są ludzie ze stop­
niami naukowymi. Ale upadek salonu, ma pod­
łoże bardziej prozaiczne. Nie ludzie zlikwidują 
„Venus” lecz... katalogi

Oddany do druku cztery lata temu (Drukarnia 
Wydawnicza w Krakowie) ukazał się latem
1979 r. w nakładzie 8 tys. egz. A 2.000 zł za sztu­
kę (wnioskowano o druk 32 tys egz.). Wydru­
kowana ilość wystarcza akurat dla autorów 
otrzymujących egzemplarze bezpłatnie. Czyli z
16 tys. jakie można byłoby uzyskać ze sprze­
daży katalogu, do kasy nie wpłynie ani jedna 
złotówka. Roczny dochód zaś z wystaw „Venus” 
kształtuje się w granicach 800 tys. zł, co ledwo 
wystarcza na prowadzenie działalności. 1 nagle 
prezes otrzymuje rachunek z Drukarni Wy­
dawniczej ni mniej ni więcej, tylko na całe
2 min zł! Prezes sądził, że być może koszt dru­
ku katalogu będzie oscylował w okolicy pól 
miliona, na co uskładał potrzebną kwotę. Ale 
aż tyle! Tak więc salon „Venus” znalazł się 
przed nieuchronną plajtą. Prezes Klimczak zna­
lazł się w sytuacji krakowskiego, średniowiecz­
nego żaka, który puka do wszystkich możliwych 
drzwi szukając pomocy. Zak zawsze pomoc

otrzymywał, a czy otrzyma ją prezes? Nato­
miast otrzymuje listy niemal z całego ■ świat* 
z prośbą o katalpg. Jest tych listów już ponad 
32 tysiące.

Dziesięć lat wstecz salon ,,Venus’' był sen­
sacją, dziś stał się instytucją, swoistą atrakcją 
Krakowa, którą koniecznie trzeba „zaliczyć”, 
Jak się „zalicza” Sukiennice, Wawel czy Skałkę. 
Profesor Wllly Hengl, światowej sławy fotogra­
fik dzieląc się swymi uwagami na temat „Ve- 
nus” na łamach „Osterreichische Fotozeitung” 
pisał:

„Miliony ludzi obejrzało wystawy „Venus” w 

ciągu ostatnich trzech lat. Trafnie to okreśłił 

jeden z obywateli miasta Krakowa: kiedy rano 

jedna część mieszkańców naszego miasta idzie 

do kościoła, to druga — na wystawę „Venus”. 

Kto przed południem był to kościele, ten po 

południu odwiedza „Venus”.

Napisałem, że „Venus" nie budzi Już takiego 

zgorszenia jak kiedyś, przestała być obiektem 

czynnej napaści rozjuszonych „sufrażystek”, że 

ludzkie namiętności uległy ostudzeniu i nikt 

nie domaga się, aby prezesa Klimczaka pu­

blicznie ukamienować. Okazało się bowiem, że 

dobra fotografika, akt artystyczny czy portret 

spełniają rolę wychowawczą i kształcącą. Dziś 

nauczyciele, a także niektórzy księża polecają 

„Venus” jako salon sztuki. Swoistym dokumen­

tem obrazującym przemianę obyczajów stano­

wią wpisy do księgi pamiątkowej.

„Jako specjalista seksuolog uważam, że tego 
rodzaju ekspozycja oprócz swoich wartości ar­
tystycznych ma wiele innych zalet o zasięgu 
szerszym’’.

„Po przyjeidzie z Danii z przyjemnością 
ogląda się wystawę „Venus”. Tutaj nie mo por­
nografii, fotografii mięsa",

„Szkoda, ie wpuszcza się tu idiotów ł ero- 
tomanów".

Są też inne, bardziej osobiste zapiski: 
„Ciekau>e, ale moje kształty są o wiele cie­

kawsze. Niestety, jeszcze nie odkryte",
„Boże, co za wystawa, co za zdjęcia! Brak 

mi ich w mojej kajucie”,
„Gośka ma takie same piersi jak nr 1587”, 
„Po obejrzeniu wystawy wyciągnąłem na­

prawdę praktyczny wniosek — niestety, zgub­
ny dla mojej żony. Ona mi się już nie podoba”, 

„My chcemy aktu męskiego, my też się chce­
my popodniecać”.

Opuszczałem Kraków późnym, deszczowym 
popołudniem. Objazdy, przymusowe zwężenia 
jezdni, szlabany 1 rogatki, zwały ziemi, ogro­
dzenia z desek. Trwa praca nad ratowaniem 
tego jedynego, najbardziej konserwatywnego, 
a zarazem pełnego nowatorskich pomysłów mia­
sta. Tu przed laty narodził się „Zielony Balo­
nik” i działał hrabia Tarnowski, w naszych 
czasach powstał salon „Venus” i zaraz znaleźli 
się zagorzali oponenci, wojujące „sufrażystki"... 
Nil novl sub gole.

Foto: M. Peraudeau
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m  Ilustruje Jednak glównle skutki procesu, choć 
lAwicrt również pewne lugMtlc na temat J®*
(O jenezy. Świadomość bohatera uwlklal pan 
w takie dziedzictwo kulturowe, które utrudnia­
ło krytyczne rozpoznanie zachodzących w śwle- 
eie przemian oraz dostrzeżeni© skali I charaktc- 
ru zagrożenia. W Jakich pokładach tradydi 
duchowej tamtych czasów widzi pan tródta tej 
•pecyficznej niezdolności do trafnego progno- 
sowania w sprawach wojny I faszyzmu?

— Jak pan wie, wychowałem się w mieście, 
która miało kulturowe tradycje austriackie. 
Tradycje te funkcjonowały do września 1939r. 
również w tym sensie, ie zwłaszcza wśród 
starszego pokolenia uznawało się Niemców za 
kulturalnego partnera. Wiedziano wprawdzie, 
te Niemcy są przeciwnikiem brutalnym. Gal*' 
cja miała zle wspomnienia z przemarszu wojsk 
niemieckich podczas pierwszej wojny, gorsze, 
n ii z przemarszu wojsk carskich. Niemcy byli 
strasznie skrupulatni. Bardzo grabili, nawet 
ziemie wywozili — to sławna historia. Niemniej 
wszystko to robili w swoistej glorii prawa, 
praworządności. I ludzie mieli złudzenia. Po­
dam panu taki przykład. Gdy Niemcy wkroczy­
li do Zbaraża, w którym spędzałem okupacją, 
wezwali wszystkich Żydów z wytszym wy­
kształceniem do zgłoszenia się w określonym 
miejscu, o takiej i takiej godzinie. I to zostało 
zinterpretowane w rozsądny sposób: widocznie 
ludzie o wyższym wykształceniu są w jakrt 
sposób potrzebni. Nikomu nie przyszło do gło­
wy, że cl ludzie zostaną wywiezieni za miasto
i rozstrzelani.

Od 1933 roku działy się w Niemczech wiado­
me rzeczy, ale Europa, jak mieszczaństwo nie­
mieckie, uważała, że jeśli łódź przechyla się w 
lewo to dla równowagi naleiy nachylić się 
w prawo. Faszyzm włoski, który nie deklaro­
wał antysemityzmu, przez całe dziesięciolecia 
traktowany był pobłażliwie. Właściwie Jego 
pierwszym, szerzej zauważonym ekscesem, by- 
ła Inwazja na Abisynię. X taki stosunek do na­
rastających tendencji nacjonalistycznych które 
przecież l u nas dochodziły do głosu, był pow­
szechny. Psychiczne nieprzygotowanie do woj­
ny odczuwało się w atmosferze 39 roku nawet 
po marcowym przemówieniu Becka. Wojna, no 
cóż, tyle już przecie wojen było, ale zawsze 
toczonych według pewnych reguł. Właściwie 
Polska ówczesna pamiętała tylko drastyczny 
przypadek bombardowania Kalisza w 1914 roku.

To były, proszę pana, wakacje. Świeciło słoń- 
ee. Snuły się nieraz burze. Ale nie było jesz­
cze świadomości, że zaistnieć może w świecie

ludobójstwo. . .
przypomnę panu słynny „Spór o sierżanta 

Griszę” Zweiga. Książka ta kończy się tragi­
cznie, ale w istocie ukazuje przecież, że cale 
sztaby niemieckie potrafiły zajmować się spra­
wami jakiegoś Jednego rosyjskiego podoficera 
dezertera. To też były lektury z epoki wakacji.

— Zupełnie Inaczej wygląda historia niemiec­
kiego dezertera w „Końcu wakacji” 1 ona właś­
nie budzi u mnie pewne wątpliwości. Zgadzam 
się. ie głębsze treści nieprzygotowani* psychi­
cznego do czasów ludobójstwa, brak wyobraźni 
moralnej (bohater, polski oficer, do końca, aż 
do momentu egzekucji nie pojmuje. Jaka na­
stąpiła zmiana JaHościowa, Jeśli tak moina po­
wiedzieć, w sposobach wojowania), zostały w tej 
powieści wydobyte I przejrzyście wypreparowa­
ne. Natomiast sama fabuła wydaje ml się nie 
przekonywająca. Skompromitowana zostaje po­
stawa kontrwywiadu polskiego wobec rewelacj 
niemieckiego zbiega, ale przeclei w ie m y  dosko­
nale, ie  choćby zareagowano Inaczej, zajęto się 
tajemniczym Informatorem troskliwie, uwierzo­
no mu itd., to I tak niczego by to w losie pań­
stwa nie zmieniło, rrdyi różnica sił między stro­
nami konfliktu układy geopolityczne skazywa 
ły Polskę na zagładę.

__Po pierwsze: to nie Jest książka o pracy
wywiadu. Ale jeśli już pan tak tę sprawę wi­
dzi — to po wtóre: gdyby praca wywiadu, Szta­
bu Generalnego 1 naszej dyplomacji w sposób 
Jasny od połowy lat trzydziestych prowadziła 
do tezy, że konfrontacja staje się nieuniknioną, 
nie doszłoby do wielu osłabiających nas poli­
tycznych decyzji.

— Zgoda, ale ta praca musiałaby być inna 
na kilka lat przed wybuchem wojny, nie zaś 
na tydzień przed wrześniem.

— Oczywiście, ale Ja nie piszę o pracy wy­
wiadu polskiego na parę lat przed wojną, na­
tomiast stwierdzam, że gdyby nie ów nastrój 
„wakacji” — naiwnej beztroski i arcypolsklego 
„jakoś to będzie" — to nie doszłoby chyba, 
ani do sprawy Zaolzia, ani do sprzedaży zna­
cznej części naszego sprzętu lotniczego, ani

wreszcie do oświadczania Becka na dwa tygod­
nie przed agresją niemiecką, gdy przecież dał 
słowo honoru dowódcom armii, że nie będzie 
wojny. Nie mówiąc Już o zaniedbaniach w 
produkcji broni defensywnych, którą motna by­
ło rozwinąć, zwłaszcza Jeśli chodzi o nasze zna­
komite działka przeciwpancerne 37 mm.

A mentalność mego płk Klon-Sawickiego? To 
też nie Jest czysta kreacja literacka. Zetkną­
łem się podczas okupacji z takim człowiekiem. 
Był to ukrywający się oficer z Głównego In­
spektoratu Sił Zbrojnych. Kiedyś, rozkrochma- 
liwszy się, opowiedział ml, że oni w GISZu, 
nigdy nie zastanawiali się jakimi drogami na 
wypadek wojny prowadzić będą zaopatrzenie 
artylerii w amunicję. Niestety, to była taka 
przedziwna, sielsko-anielsflca, w łapciach i w 
lnianych portkach, anachroniczna improwiza­
cja. I to właśnie nastawienie psychiczne, ten 
styl myślenia o przyszłości w chwili, kiedy nad­
chodził kres pewnej epoki, starałem się ukazać.

— Rozglądając się po tym pokoju sauwaiam, 
te widać w nim w pewnym sensie pana twór­
czość, czy raczej upodobania mające związek 
s pana pisarstwem. Na przykład tu jest obraz
o tematyce wojennej, obok portret bodaj Fran-

__To Jut dzisiaj straszny anachronizm, ale
jestem w pewnym sensie behawiorystą. Pe­
netrowanie głębin psychiki człowieka w sy­
tuacjach dramatycznych nie budzi mojego zau­
fania. Pańskie pokolenie jest w lepszej sytua­
cji, bo nigdy nie byliście przedmiotem miaż­
dżącego nacisku zdarzeń. Wciąż mam w pa­
mięci mych rówieśników, przyjaciół między 20 
a 25 rekiem życia, w trybach historii. Widzę 
jak są kształtowani na zasadzie jakby prasy 
pneumatycznej. Nie dostrzegam szansy dla re­
fleksji Intelektualnej w momencie takiego na­
cisku. W Zbarażu znalazłem się w takiej krań­
cowej sytuacji z przyjacielem, który zresztą 
wówczas zginął. Był intelektualistą, bardzo bli­
skim Ignacemu Fikowi. Wtedy przestał wie­
rzyć w ogóle w manipulacje intelektualne. Mó­
wił mi to. Ja również swego czasu czekałem 
na egzekucję. I doprawdy nie Jestem w stanie 
odtworzyć tamtej swojej sytuacji psychologi­

cznej.

— Rozumiem pana, ale mówimy chyba o rów­
nych sprawach. Zgadzam się, ie bohater w tych 
skrajnych momentach nie ma czasu na speku­
lacje myślowe 1 one tracą sens w potwornym 
tcmplo. Narrator jednak, który z perspektywy 
czasu opowiada Jego historię, ma na to czas, 
jeśli tylko nmoiliwia mu to przyjęta koncep­
cja powieści 1 swoją aktywnością może wpro­
wadzić do utworu pierwiastki rozumnej, nieraz 
nawet rezoncrsklej refleksji, rozważającej w 
wielu aspektach opisywany przypadek. Skoro 
w pana prozie element Intelektualny nic ujaw­
nia się wprost, czytelnik musi z samego opisu 
faktów dowiedzieć się wszystkiego o pana sto­
sunku do spraw moralnych i odnaleźć mysi 
przewodnią o cechach światopoglądowych.

— Takie jest moje zamierzenie. Komentarza 
odautorskiego unikam świadomie, przedstawia-

jakąkolwiek rolę przestał odgrywać pleniąc* 
z tej prostej przyczyny, że wszyscy tyli w 
jednakowej nędzy. W każdym bądź razie ni* 
byłem tej wojny świadkiem walki o spuściznę 
po ludziach zamożnych. Toteż byłem i zasko­
czony, i zupełnie bezbronny, kiedy zaczęto ml 
po wojnie opisywać szmelcownlctwo, czy ele­
menty bratobójczej wojny politycznej.

— A co pana najbardziej Irytuje dzisiaj? 
tam autora powieści ukazujących ujemne «J»- 
wlska w tyciu współczesnym.

Uważam, te nie ma nic równie h a n ie bn e j 
Jak dwulicowość. Sądzę, że dwulicowość, z któ­
rą stykamy się tak bardzo często, jest jedną 
z przyczyn naszych klęsk współczesnych, spo­
łecznych, ekonomicznych, politycznych. W „Iko­
nach” posłużyłem się relacją: „szlachetny ta-

— byle jakie dzieci”. Jest to taki uklad^ktfl* 
ry obraca wniwecz wszelkie wzniosłe deklama­
cje o ideałach.

— Ale esy nie są to Jednak sprawy margine­
sowe, Incydentalne?

__Tam gdzie dwulicowość narusza normy
współżycia i sprawiedliwości, zawsze sprawa 
jest poważna. Nie jestem zresztą pewien, czy 
są to zjawiska marginesowe. Myślę, że ukazana 
w tej powieści sprawa nihilizmu moralnego 
styka się ze sferą zjawisk dość powszechnych, 
niestety. Oczywiście, że ważniejszym tematem 
byłoby ukazanie walki politycznej. Taką po­
wieść napisać! Chciałbym taką powieść prze­

czytać.

— Rzecz ciekawa, te tak sceptycznie zazwy­
czaj zapatrujemy się na perspektywy powicie! 
politycznej o czasach współczesnych, a przy-

clszka Józefa, dalej wizerunek Conrada 1 sztych 
z pięknym żaglowcem... Coś i  przeświadczeń 
moralnych Conrada Jest w pana p ro z ie . Wiem 
zresztą, że zajmuje się pan blliej biografią Ko­
rzeniowskiego. Widzę na stoliku wydane ostat­
nio pamiętniki Tadeusza Bobrowskiego, wuja 

Conrada.

— Te pamiętniki znam jeszcze z pierwodru­
ku, bardzo trudno dostępnego. Teraz na szczę­
ście wyszły w opracowaniu Kieniewicza. Ale 
mnie interesuje ta saga rodzinna nie w sensie 
faktograficznym, chociaż fakty są też niesłycha­
nie ciekawe, lecz przede wszystkim dlatego, że 
tam jest klucz do sprawy istotnej, jeśli chodzi
o Conrada. To znaczy — do tego klasycznego 
kompleksu: wierności, ucieczki, „Lorda Jima 
itd. Sądzę, że w conradologii przeoczono pewne 
elementy tej sprawy. Usiłuję więc coś na ten 
temat pisać. Conrad był z całą pewnością pi- 
sarzem mego pokolenia. To był pisarz, którego 
odkrywaliśmy w czasie okupacji.

— Rzecz Jednak ciekawa, ie teraz odczytuje 
się Conrada bardziej Jako pisarza wątpliwo­
ści, niż piewcę niewzruszonej wiary w warto­
ści moralne.

— A pan myśli, ie nasza wiara była pozba ­
wiona wątpliwości i rozterek? To duże upro­
szczenie.

— Pan wybaczy, ale posłużę się w obronie 
argumentem czytelnika, który nie dostrzega 
tych zwątpień w pana prozie. Moie nie należy 
Ich tak ukrywać 1 tylko s męską twarzą wy­
stępować?

__No, nareszcie zaczynamy „wszystko za
wszystko”. Bardzo dobrze, że tak rozmawia­
my. Ten zarzut zawsze, ilekroć się pojawia, 
ogromnie mnie zaskakuje. Jestem głęboko 
przeświadczony, że napisałem książki pełne 
wątpliwości.

— Myślę, ie zaistniałą tu kontrowersję można 
wyjaśnić poprzez odwołanie się do właściwości 
metody twórczej, którą pan stosuje. Otóż re­
zygnuje pan ze środków narracyjnych nagmin­
nie dziś występujących w powieści, a mianowi­
cie z partii refleksyjno-dygresyjnych. Sam pan 
kiedyś przyznał, te ma wyobraźnię wizualną, 
widzi wszystko poprzez konkretną sytuację 
ludzką I dlatego Jedynie z biegn wydarzeń mo­
żna wysnuć wiedzę o poglądach, wątpliwościach 
lub braku wątpliwości pisarza.

ląc zdarzenia, które są głównymi bohaterami 
moich powieści. Bo w gruncie rzeczy nie są 
nimi ci młodzi ludzie, którzy tam występują, 
raz ubrani ną zielono, raz w kolorach -cywil­
nych. Lecz właśnie zdarzenia. A komentarz do 
nich, to już sprawa czytelnika.

__Mówił pan o nacisku historii determinują­
cym Jednostkę. W Jednym z wywiadów wspom­
niał pan Już, że w sytuacjach przez slcbc 
opisywanych na dobrą sprawę nic było wol­
ności wyboru, żc ograniczała się ona do wąskie 
go marginesu decyzji typu moralnego. Kon­
strukcję tę powtarza pan w „Końcu wakacji . 
Bohater wraca po niemieckiego dezertera, aby 
£0 ratować przed hitlerowcami, co Jest t Je jo 
strony aktem heroicznym.

— No, w pewnym sensie Jest to donltiszocka 
alicja, ale chyba zarazem jakaś ilustracja Con­
radowskiej formuły, ie trzeba być wiernym 
samemu sobie.

— Czy stwierdza pan to na podstawie swoich 
doświadczeń? Czy tak było 1 Jest, czy pan chce, 
żeby tak było w życiu?

— Ten mój okres najcięższy, okupacyjny, 
zetknął mnie z bardzo różnymi ludźmi, którzy 
takiej zasadzie hołdowali. I dzięki temu prze­
żyłem. Rozumiem, że ktoś inny, kto obcował 
z ludźmi zbankrutowanymi moralnie, skłonny­
mi do popełniania nieprawości, -ulega skłonno­
ściom do wyprowadzania deprymujących są­
dów ogólnych o człowieku. W tym patrlarchal- 
nym Zbarażu, o którym bardzo bym chciał na­
pisać książkę, Polacy, pozostający w sytuacji 
straszliwej, byli bardzo solidarni. A oprócz te­
go przechowali całą plejadę Żydów. Mógłbym 
wyliczyć panu mnóstwo nazwisk. Wszystko to 
działo się w miasteczku opanowanym przez 
SS-Galizien, przez policję ukraińską. Bóg wie 
przez jakie inne jeszcze faszystowskie formac.ie

Czy panu wiadomo, że Karol Kuryluk po­
chodził ze Zbaraża? Był on chyba najwybitniej­
szym lewicowym intelektualistą tego okresu 
działającym w kraju, wydawał podziemne pis­
mo komunistyczne i byli ludzie w Zbarażu, któ­
rzy zdawali sobie z tego sprawę, chociaż jed­
nocześnie oddziaływała tam Sienkiewiczowska 
tradycja tego miasta. Było to na swój sposób 
społeczeństwo monolityczne, bo pod presją 
mniejszość staje się solidarna 1 wtedy wiele 
spraw pospolitych sublimuje się. A poza tym

najmniej niezbyt odległych, tymczasem zaś 
iflośny esej Artura Sandauera w „Polityce 
wprowadził w obieg publicznych dyskusji g 
we pojęcia klasyfikujące naszą rzeczywistość 
polityczną. Przy czym formuły te nie zostały 
zaczerpnięte z materii żadnej literackiej opo­
wieści o Polsce współczesnej. Czy nie stwarza 
to pokusy sprawdzenia tych pojęć w pracy 
twórczej?

— Napisałem powieść, w której mówi się o 
układach politycznych dnia dzisiejszego i w
której te Sandauerowskle formuły mają dzia­
łających przedstawicieli, ludzi, do których pa­
suje mi ta moja, jakbym to nazwał, inklina­
cja „behawiorystyczna”.

— Pana dewizą jest więc szacunek dla fak­
tów. Związek i  faktami stwarza szansę poz­
nawczą, ale i wciąż nowe źródła kłopotów. 
Fakty bowiem bywają poniżej naszych, cu­
dzych i nieraz powszechnych marzeń.

— Fakty najsilniej mnie inspirują i chyba 
najwięcej przysparzają kłopotów, zwłaszcza 
wtedy, gdy niektórzy czytelnicy 1 krytycy 
„rozszyfrowują” moje powieści doszukując się 
w nich konkretnych, żyjących ludzi i autenty­
cznych wydarzeń jednostkowych. Moje powie­
ści mówią o sprawach i faktach, które mogły
1 mogą się zdarzyć, nie są jednak kroniką rze­
czywistości. Skoro już o tym mówimy: właś­
nie ograniczone możliwości pisarskie wynikają 
ze sfery faktów. Dlatego to, co uważa się za 
analizę psychologiczną, monolog wewnętrzny
1 inne formy demonstrujące bogactwo intele­
ktualne alter ego pisarza często odczuwam ja­
ko pięknosłowie, a nawet eskapizm.

— Nieufnie traktuje pan spekulacje teorety­
czne. Czy więc odpowie mi pan na pytanie, 
czym jest dla pana twórczość?

— Cenię Conrada, ale nie sądzę, aby litera­
tura mogła „oddać sprawiedliwość widzialne­
mu światu”. Nie fascynuje mnie też literatura, 
jako cel sam w sobie. Pisanie traktuję, jako 
metodę działania, jako środek kontaktu z rze­
czywistością i z innymi ludźmi.

— Od tych zdań moina by zacząć nową, cie­
kawą rozmowę. Za tę dzisiejszą serdecznie pa­
nu dziękuję.

Rozmawiał: 
JERZY RZYMOWSKI

DOROTA CHRÓSCIELEWSKA

Był dom A może go nie było 
Trwały te czy nie trwały ściany 
Ale na pewno nadfruwało 
Jedwabne niebo przez firany

Byl dom Okruszek Ociupinka 
Piąta jedyna strona świata
I chociaż na nią też spadały 
nieszczęścia wielkie Jak Manhattan

Ale i szczęście się szczęściło 
wśród starej biedy nowej biedy 
To najprawdziwsze z ludzkich szczęść
o Jakim nie śnił Tatarkiewicz

Któregoś nie przeczuwał nigdy 
drwiący ze skutku i przyczyny 
objawiający się w sprzecznościach 
Boże od raka i morfiny

Więc dom nam kaszlał chryplał malał 
Swój krzyż po Jakich* wlókł pagórkach

I tak do nieba się doczłapał 
— jak sobie myśli moja córka

Były dwie siostry (Jak w balladzie) 
Zaś między nimi legł świat cały 
Obrączki ślubne różnej wiary 
Zwodzone mosty I rubieże

Stoi na stacji lokomotywa 
Do siostry siostra przez świat bleiy 
Bo siostra drwi z odchyleń w wierze
I  nie wie co spalone mosty

Zaś noc nie bywa piękna Jak sen 
gdy bólem I plwociną broczy
I chce ażeby siostra siostrze 
na bezmiar już zamknęła oczy

Więc później ziemi naparsteesek 
siostra zatrzaśnie w swej torebce

I pędzi pociąg bieży pociąg 
górą doliną w mrok Jasnością

Jedna się siostra z płaczem zmaga
A druga zmaga się z wiecznością

Bo były dwie siostry (tak Jak w balladzie)

„Tuexk! nleblesnyje, wleeznyje strannlkt” 

Michał Lermontow

Chmury niebieskie Wieczne tułaczki 
Białe sukienki Ślubne welony 
w jaki gwiaździsty szlak rozżagwiony 
moją jedyną wzniosłyście rzekę 
Halcczkl białe Pończochy białe 
które nie wiecie co śmierć co ciemność 
Czemu Cyganki iskry krzeszecie 
w hołubcach w zamieć W zapaść nade mną 
Z tiulów z jedwabiów z kaszmirów chmury 
czy was też silne pętają sznury 
Warkocze Wstążki czy was przygniata 
determinizmu żelazna łapa 
ból nieistnienia w wieczności świata 
Welony wdowie Kwefy Zasłony 
nim zaistniałe a już minione 
W jakich rzęsistych gwiazdach dalekich 
w proch się wróciły wody mej rzeki



RECENZJE
Doprawdy nie wiem od cze­

go zacząć. Zakręt emocji i wra­
żeń, które inspiruje u widzów 
TVP jest tak rozległy, iż za- 
stanawiani się, czy najpierw 
zwierzyć się z satysfakcji ja­
kie wywołane zostały przez 
wiadomość, że zebrało się wy­
sokie gremium aby omówić 
funkcję i miejsce literatury w 
programie tv, czy rozpocząć od 
irytacji. Pisałem przecież przed 
dwoma tygodniami o niedo­
statkach TVP w tym zakresie. 
A tu proszę Jan Dobraczyń­
ski i Artur Sandauer, 
Andrzej Kuśniewicz i Zbig­
niew Safjan, Wojciech 2u- 
krowski i Wiesław Myśliwski 
pod kierunkiem odpowiedzial­
nych redaktorów tv „wysoko 
ocenili” rolę telewizji w upo­
wszechnianiu literatury. Wszy­
scy oni w mniejszym lpb 
większym stopniu rzeczywiście 
wiele tv zawdzięczają.

Pominę szczegóły. Jedynie — 
Jak się wydaje — twórczość 
Andrzeja Kuśniewlcza i jego 
sylwetka zostały przez tv w 
Jakiejś mierze spopularyzowa­
ne. Artur Sandauer spełnia 
rolę (np. w „Pegazie”) dyżu­
rującego serwisu krytyczno-

tat z innej wypowiedzi autora 
„Konstytucji 3 Maja”. Kon 
strukcja całości tryptyku za 
tem została podporządkowana 
nie tyle diachronii kolejnych 
wydarzeń historycznych, co 
logice kształtowania się okre­
ślonej myśli politycznej.

Część pierwsza przedstawia 
genezę i dziejową konieczność 
tej myśli, więc zagrożenie 
Polski po śmierci Ludwika 
Węgierskiego, próby wypro­
wadzenia państwa z tego za­
grożenia, projekt unii z Litwą. 
Część druga, to nadanie temu 
projektowi wymiaru realnego: 
wyeksponowana w niej postać 
Jadwigi i jej ofiara, to nie 
zwykle sugestywny skrót i 
konieczności rezygnacji z ce­
lów osobistych na rzecz idei na­
rodu 1 jego przyszłości. Część 
trzecia — finał tryptyku — to 
prezentacja zwycięskiego sporu 
z zakonem krzyżackim na so­
borze w Konstancji, to uzna­
nie polskiej zasady równości, 
tolerancji właśnie, poszanowa­
nia praw wszystkich bez 
względu na religię, to zaprze­
czenie feudalnej zasady hie 
rarchil 1 politycznej zależności.

Bohaterem tej części Jest

IDEA I MIECZ
-literackiego: trzeba powie­
dzieć o kiczu, proszą Artura 
Sandauera, twórczość Kanto­
ra — „oto, t co powiedział nam 
Artur Sandauer”. Jan Dobra­
czyński (np. w programie 
„Jak”) wypełnia miejsce prze­
widziane dla osoby, o której 
prowadzący audycję może po­
wiedzieć „pisarz”. Tak czy 
inaczej, dobrze się stało, że 
TVP ten ważny obszar pol­
skiej kultury, jakim jest lite­
ratura, zamierza w swoich 
programach wyraźniej zakty­
wizować. To ta satysfakcja.

Ale tv wywołuje takoż roz­
liczne irytacje. Chciałem 
wreszcie obejrzeć film „Na­
dzieja i zwątpienie” w cyklu 
„W minutę po premierze”. 
Zdaje się, że w końcu można 
było ów film zobaczyć, choć 
nadawano go w czwartek w 
programie pierwszym w tym 
samym czasie, gdy w drugim 
emitowano trzecią część wi­
dowiska „Idea i mlecz”. Czy 
naprawdę telewizja ma tyle 
atrakcyjnych pozycji, że nie 
może ich rozsądnie pomieścić 
w programie? Nie sądzę. Da­
lej. Część trzecia widowiska 
„Idea i mlecz” (produkcja 
„Poltelu” z 1978! roku) emi­
towana była bez nazwiska 
twórcy i scenarzysty. Zupełnie 
nie wiadomo dlaczego?

W jedenastym numerze „Od­
ry” Jan Zaborowski konty­
nuuje arcyclekawy esej spro­
wokowany przesławnym seria­
lem amerykańskim „Holoca­
ust”. W gruncie rzeczy jest to 
tekst o historii tolerancji w 
Polsce. Wspominam o artyku­
le z „Odry”, ponieważ kon­
cepcja Ideowa tryptyku histo­
rycznego Grzegorza Królikie­
wicza pozostaje w ścisłym 
związku z problematyką ese­
ju. Pisze Jan Zaborowski: 
„ileż najpiękniejszych ludz­
kich ideałów i zdobyczy — 
jak wolność i demokracja, po­
szanowanie praw człowieka, 
tolerancja narodowościowa, 
polityczna i religijna, plura­
lizm. — zrealizowała historycz­
na Polska, o czym my sami 
wiemy tak mało, a świat nie 
wie nic?"

Widowisko Królikiewicza\ ,c0 
trzeba na wstępie podkreślić, 
nie jest rekonstrukcją faktów 
historycznych związanych z 
dziejami unii polsko-litew­
skiej. Nie jest programem z 
cyklu „wielkie bitwy historii”, 
który był telewizyjną ilustra­
cją poszczególnych rozdziałów 
z podręcznika ł>istf>rii. „Sens 
historii — mówił Królikiewicz 
po prezentacji „Kroniki pol­
skiej Galla Anonima” — leży 
nie Hi poznawczym odtwarza­
niu przez nas na planie rze­
czywistości dawnej, ani tym 
mnie) — na wplywanip. na 
bieq współczesnych dziejów. 
Sens spełi ia się wtedy, kiedy 
wszystkie moje świadome i 
nieświadome wysiłki zgarną, 
żeby zdobyć orientacją po­
znawczą pośrodku chaosu mo­
jego żyria".

„Czym v>łaściwie jest „Idea
i mlecz", po co ja, zrobiliśmy? 
Żebyśmy poznali swą prze­
szłość, a więc siebie. SciśUj — 
to, co z przeszłości ma ska- 
l,\- oto )est gotowe.” — to cy­

Paweł Włodkowic, jeden x naj­
świetniejszych umysłów ów­
czesnej Europy. Królikiewicz 
nie odwołuje się do naszej 
wiedzy o historii, inspiruje 
natomiast sfery naszej świa­
domości, emocji, naszego my­
ślenia o przeszłości. Stąd orto­
doksyjny historyk może za- 

. rzucić widowisku rozliczne a- 
nachronizmy; Włodko z Char- 
binowic, Dymitr z Goraja, Za­
wisza Czarny, Mikołaj Trąba, 
sam Jagiełło, również Paweł 
Włodkowic zostali obdarzeni 
świadomością rangi i skutków 
politycznych unii z Litwą, któ­
ra jest świadomością współ­
czesną. Zawisza Czarny mówi 
na przykład „my średniowiecz­
nego marzenia nie opuściliś­
my”, Włodko z Charbinowic 
posługuje się argumentami, 
które możemy przeczytać np. 
w „Polsce Jagiellonów” Pawła 
Jasienicy itd. itd. Bo — co 
trzeba powtórzyć — nie chodzi 
w tym widowisku o rekon­
strukcję historii, ale o rekon­
strukcję idei, która jest ży­
wa, która powinna być żywa. 
„Idea i mlecz” nie jest więc 
wypowiedzią historyka, ale 
artysty świadomego swych 
funkcji i światopoglądowych 
intencji. Obraz kultury l cy­
wilizacji średniowiecza rzad­
ko jest podejmowany przez 
sztukę współczesną. Jeśliby 
chcieć wskazać na rangę dzie­
ła Królikiewicza, należałoby tu 
wymienić „Andrzeja Rublowa” 
Tarkowskiego, „Tylko Beatry­
cze Szlachtycza, „Marketę 
Lazarową” Vlaczila, „Falstaf- 

J;e^esa- Jednak we wszy­
stkich tych przykładach cen­
trum zainteresowań artysty 
jest jednostka ludzka, jej 
szczególny los. U Królikiewi­
cz- było w „Konstytucji

• ..Kronice polskiej”, 
„Wielkim powrocie”, owe jed­
nostkowe egzystencje, ich 
ideały i dramaty zostały wto­
pione w losy i aspiracje naro- 

^  prezentacja poszcze­
gólnych postaci ma wymiar — 
można by rzec — behawioral­
ny, zewnętrzny. Ważne jest 
słowo, gest, reakcja, wygląd 
zewnętrzny, fizjonomia, kon­
tekst sytuacyjny, rekwizyt. 
Ekspresja obrazu, montażu, 
organizacja ruchu wewnątrz 
kadru założenia te potęgują i 
podkreślają.

Oglądałem „Ideę i miecz” w 
wersji czarno-białej. Być może 
‘o właśnie zadecydowało o 
małej czytelności kilku frag­
mentów. Niekiedy także sło­
wo gubi się w tych gotyckich 
studniach i przestrzeniach, jest 
szumem zakłócającym odbiór. 
Są to w końcu ryzyka każde­
go wielkiego przedsięwzięcia 
Mając w pamięci przysięgę 
Jadwigi, dysputę Pawła Włod­
kowica z Fnlkenberglem, roz­
mowę w celi arcybiskupa M i­
kołaja z Janem Husem, pożeg­
nalną wizytę polskiej delegacji 
soborowej u papieża Marcina V, 
żeby wymienić najważniejsze 
sceny, trzeba określić wido­
wisko Grzegorza Królikiewi­
cza jako jeden z najwybitniej­
szych faktów artystycznych, 
zaprezentowanych w TVP.

GRZEGORZ GAZDA

Wasilij Szukszyn — aktor, reżyser 1 
scenarzysta filmowy, prozaik i dramaturg
— zajmuje własne, wybitne miejsce w 
historii współczesnej sztuki radzieckiej. 
Był człowiekiem wielkiej pracy I wiel­
kiego talentu, spalał go niespokojny 
ogień I spalił o wiele przedwcześnie.

Teatrem zajął się Szukszyn dopiero u 
kresu swej drogi, a przecież i w tej dzie­
dzinie pozostawił parę dzieł znaczących. 
Prapremiera „Ludzi energicznych” od­
była się w roku 1974 — ostatnim roku 
życia pisarza — który zdążył jednak 
przed śmiercią obejrzeć adaptację sce­
niczną swoich „Charakterów” i napisać 
dwie kolejne opowieści teatralne: „Gdy 
przebudzą się rano” i „Nim trzeci kur 
zapieje”.

Przytaczam te dane ze znakomicie zre­
dagowanym przez Teatr Powszechny 
programem, z którego widz dowie się o 
wiele więcej o niezwykłej osobowości 
Szukszyna, sądzę wszelako iż jedna przy­
najmniej sprawa domaga się dodatkowe­
go objaśnienia. Twórca — pamiętajmy — 
wyrósł z filmu, wszelkie formy filmowej 
dramaturgii były mu w naturalny spo­
sób bliskie, przeto i jego „opowieści teat­
ralne” posługuią się swoistym zapisem, 
bez podziału na akty 1 sceny, bez wy­
dzielanych dialogów, a także bez bra­
nych w starannie zaznaczane nawiasy 
didaskaliów. „Ludzi energicznych” czyta 
się łatwo, prawie jak opowiadanie, wier­
nie przenieść rzecz na scenę jest zapew­
ne o wiele trudniej.

„2ył sobie na świecie Aristrach Pictrn- 
wicz Kuzkin i  żoną Wierą Siergicjewną...
— zaczyna opowieść Szukszyn. — Właś­
ciwie czas przeszły jest tu niepotrzebny, 
gdyż Kuzkinowie żyją do dzisiaj. I właś­
nie chcę wara opowiedzieć o Ich życiu 
i o nie przewidzianym, smutnym w yda­
rzeniu, które spotkało Kuzkinów oraz Ich 
przyjaciół.

(••.) Aristrach zaprosił gości — pięciu 
mężczyzn. Zastawili biurko butelkami 
szampana, koniaku i puszkami kawioru... 
W pokoju było ciemno od dymu I głoś­
no. Zdaje się, ie opijali jakiś Interes, 
może z oponami samochodowymi, bo w 
przedpokoju leżało pięć nowiutkich opon.

Wiera Siergicjewną walczyła z pijań­
stwem męża I nie chciała uczestniczyć 
w żadnych libacjach. Siedziała w swoim

pokoju I oglądała telewizję. Naumyślnie 
nastawiła aparat na cały regulator, 
chcąe chociaż w ten sposób przeszkodzić 
Idiotom, którzy hałasowali w pokoju 
Aristracha".

Dalej tekst coraz już gęściej przeplata 
się z partiami dialogu, ale dymu w po­
koju Aristracha, czy też gniewnego na­
stroju Wiery Sierglejewny, tak po prostu

BOHATER SIEDZI 
NA WIDOWNI
przedstawić na scenie nie podobna. Trze­
ba nieustannie szukać ekwiwalentów, nie­
mal symultanicznie prowadzić akcję, za­
dbać o telewizor, koniak na biurku, a 
nawet o kradzione opony w przedpoko­
ju. Teatr, operując dwoma poziomami 
sceny, wywinął się z kłopotu nader 
zręcznie, zarazem tekst Szukszyna niesie
i kolejną trudność — autor, sam będąc 
aktorem, wymaga od aktorów ogromnie 
wiele. Proponuje im efektowne sytuacje, 
podpowiada zachowania, ale też najwy­
raźniej wierzy, że w jednej scenie, na 
przestrzeni kilkunastu zdań, potrafią 
graną postać scharakteryzować bez resz­
ty. Nikt się tu nie przedstawia, nikt nie 
opowiada życiorysu — trzeba po prostu 
wejść i widz powinien wiedzieć, kim 
jesteś.

A na scenie oglądamy małych 1 trochę 
większych cwaniaczków, przemyślnych 
kombinatorów, którzy choć niby dbają o 
dobrą opinię, to bezczelnie kradną i
i przepijają ukradzione. Kłopot jednak 
w tym, że Wierę Siergiejewną zgniewały 
wreszcie nocne pijaństwa, zaś jeszcze 
hardziej — znaleziona w mężowskich 
spodniach miłosna kartka od niejakiej

Soni. Postanowiła napisać donos do pro­
kuratora, przez większą część sztuki do* 
brane towarzystwo — to razem, to z oso­
bna — próbuje ją tedy zastraszyć, prze­
błagać, bądź w jakikolwiek inny sposób 
przekabacić.

W tym króciutkim streszczeniu zawie­
ra się właściwie cała akcja, ileż tu jed­
nak okazji do aktorskiego popisu, ile* 
gniewnego humoru, ileż bystrych, peł­
nych politowania dla „energicznych lu­
dzi” obserwacjil

Aktorzy — choć sam Szukszyn chciał­
by od nich zapewne jeszcze więcej, zwła­
szcza w otwierającej spektakl rozlewnej 
scenie pijaństwa — moim zdaniem nie 
zawiedli. Mirosław Szonert (Aristrach 
Pietrowicz), Halina Pawłowicz (Wiera 
Siergiejewną), Bronisław Wrocławski 
(Czarny), Ireneusz Karumon (Brzuchacz), 
Włodzimierz Musiał (Łysy), Michał Kret 
(Zadartonosy), Michał Szewczyk (Prosta­
czek) i Zofia Kopacz — Uzelac (Sonia)
— dali postacie ostro scharakteryzowa­
ne, wyraziste, barwne.

W dobrym tempie, precyzyjnie rysując 
sytuację, wyreżyserował przedstawienie 
Józef Zbiróg, starannie wyważając zwła­
szcza finał, bardzo chyba zamysłowi au­
tora wierny. Bo gdy wszystko kończy 
się niby dobrze i pogodzone bractwo 
znów zabiera się do pijaństwa, w miesz­
kaniu nagle pojawia się milicja.

„Towarzystwo za stołem — pisze Szuk­
szyn — siedziało jak zamurowane. Nikt 
nie zrobił najmniejszego ruchu.

Tylko Prostaczek rozejrzał się po twa­
rzach zebranych I zapytał cicho, z nie- 
tajona ciekawością w głosie:

— Ciekawe, czyja to sprkwka...? Kto 
mógł to zrobić...? Kto...?

Michał Szewczyk stawia te pytania ro­
biąc krok w stronę rampy i patrząc 
czujnie na publiczność, pozytywny boha­
ter Szukszyna siedzi bowiem na widowni.
I tylko on, któryś z nas, widzów, mógł 
zamknąć całą sprawę,

JERZY PANASEWICZ

TEATR POWSZECHNY — Wasilij 
Szukszyn; „Ludzie energiczni" — Prze­
kład: Grażyna Strumiłło-Milosz — Re­
żyseria: Józef Zbiróg — Scenografia: 
Tadeusz Paul — Opracowanie muzycz­
ne:' Bogdan Pawłowski.

Muzyka a dziecko. Związki 
mogą tu być rozmaite. Są m.in. 
utwory komponowane przez 
dzieci, czego przykładem doro­
bek kilku- i kilkunastoletniego 
Mozarta, twórcy już wówczas 
aktywnego i dojrzałego (czy 
jego utwory były dla dzieci? 
Czasem tak, a czasem — nie; 
mając 12 lat zaczął pisać prze­
cież „normalne” opery). Kom­
pozycje dorosłych bywają dla 
dzieci lub o dzieciach. W pierw­
szym wypadku mogą to być 
utwory pedagogiczne (np. etiu­
dy Czernego), ale też i dziełka

informowaliśmy wcześniej), 
przedstawiło swe utwory ponad 
40 dorosłych twórców współ­
czesnych starszej i młodszej ge­
neracji doświadczonych i mniej 
doświadczonych W przeciwień­
stwie do pierwszego festiwalu 
sprzed dwu lat, z natury rze­
czy „remanentowego”, tu pra­
wie wszystkie spośród zapre­
zentowanych 150 kompozycji 
były prawykonaniem (nawiązu­
jąc do uwag wstępnych — 
przeważały utwory „autono-. 
miczne”, tzn. nieściśle pedago­
giczne).

gistrów kompozycji?). 2eby nie 
być natomiast zupełnie goło­
słownym, odnotuję przynaj­
mniej szczególnie Interesujące 
kompozycje z grupy form więk­
szych. „Czerwone i czarne” Je­
rzego Bauera — utwór na for­
tepian z orkiestrą, pełen dyna­
mizmu, kontrastów kolorystycz­
nych, przejrzysty w budowie, 
zawierający nie tak znów ty­
powe dziś elementy pracy mo- 
tywicznej. No i Andrzeja Hun- 
dziaka^baśń estradowa „O kró­
lewnie co spać nie chciała" do 
słów J. Harasymowicza (na

trzecim, a nawet czwartym fe­
stiwalu. Ja też nie śpieszyłbym 
się z wnioskami. Chociaż okreś­
lone korzyści są już widoczne. 
Na pewno zwiększyło się zain­
teresowanie naszych kompozy­
torów mniej docenianą przed­
tem dziedziną twórczości; dru­
kowanie nut z DO-RE-MI (wy­
danie też płyty) pozwala z ko­
lei upowszechniać najcenniejsze 
pozycje repertuarowe. Oddzia­
ływanie imprezy zwiększy obec­
ność w tym roku obserwatorów 
z zagranicy.

Dzieci i młodzież garną się

DO R E - M I  PO W TÓ RNIE
autonomiczne, koncertowe, nie­
kiedy prawdziwe perełki pomy­
słowości l humoru (świetny w 
tym względzie „Piotruś 1 wilk” 
Prokofiewa). W wypadku dru­
gim dziecko staje się tematem 
w muzyce programowej („Sce­
ny dziecięce” Schumanna). Jest 
to już raczej przylepiona do 
muzyki literatura

Czy muzyka dziecięca Jest w 
jakiejś ogólnej skali ocen mniej 
doskonała od dorosłej? Świa­
domie nie używam określenia 
„muzyka młodzieżowa”, gdyż, 
zgodnie z przyjętym rozumie­
niem tego terminu, musiałby 
mieć on w tym kontekście sens 
ujemny. Otóż, jeśli coś można 
stwierdzić, to chyba to tylko, 
że muzyka dla dzieci Jest z re­
guły prostsza w zastosowanych 
środkach. Tak. aby mogła być 
przez najmłodszych grana bez 
trudności i słuchana bez znuże­
nia Wiadomo jednak że pro­
stota to także atrybut dosko­
nałości... Oczywiście istnieją 
nieprzekraczalne granice pro­
stoty. Z trzech na przykład 
dźwięków: do-re-mi trudna 
byłoby zbudować frapujący 
utwór. Natomiast i utworów 
dla dzieci (choćby niewyłącz­
nie frapujących) można już — 
jak się okazuje — zrobić wcale 
okazały festiwal.

Doświadczenie uczy, że zna­
komite efekty w dziedzinie mu­
zycznej twórczości dla małych 
odbiorców uzyskiwali częściej 
nie ci, co „nie mogąc Inaczej” 
uszczęśliwiali milusińskich, lecz 
raczej wybitni twórcy, dający 
dzieciom drobiazgi" na margi­
nesie zasadniczej pracy. Tak 
powstawały dawniej różne, 
wciąż chętnie grywane albumy 
dla dzieci I młodzieży znanych 
kompozytorów. A jak jest dzi­
siaj?

W zakończonym niedawno w 
Łodzi Ogólnopolskim Festiwalu 
Współczesnej Twórczości Mu­
zycznej dla Dzieci 1 Młodzieży 
DO-RE-MI (o szczegółach or­

ganizacyjnych i programowych

Czy wszyscy twórcy zasłużyli 
na to, aby znaleźć się w pro­
gramie? Chyba nie Ot, pozwo­
lę sobie wymienić w tym 
miejscu Grażynę Krzanowską 
z Katowic. Jej smyczkowe Trio 
to przecież bezwzględnie pokaz 
złego smaku, pseudoawangardo- 
wości (jakiś prymitywny niby 
to punktuallzm), żenujące 
ubóstwo techniczne. Szkoda! 
Ano cóż, na festiwalach muzy­
ki współczesnej o podobny casus 
nietrudno (wspomnę pamiętny 
skandal na koncercie finało­
wym tegorocznej „Warszawskiej 
Jesieni”, gdzie publiczność do­
słownie przerwała pewne „dzie­
ło”). Zwiększyć czujność muszą 
niewątpliwie komisje repertu­
arowe. Na DO-RE-MI były tak­
że utworki nie dopracowane 
częściowo — myślę np. o pio­
senkach z mizernymi aranża­
cjami akompaniamentów reali­
zowanych przez dziecięce ze­
społy perkusyjne.

Nie zamierzamy, rzecz jasna, 
przedstawiać szczegółowej re­
lacji z wszystkich 7 koncertów: 
inauguracyjnego w Teatrze 
Wielkim dalszych w szkole 
muzycznej przy ul. Sosnowej, 
jak również z imprez towarzy­
szących (nie na wszystkich z 
nich zresztą byłem) Nie brako­
wało kompozycji dobrych, sta­
nowiły one większość (była 
więc i prostota, ale nie kosztem 
wartości!), zaś pewne wykona­
nia mogły nawet zaimponować. 
Kłaniam się m.in. nisko or­
kiestrze Liceum Muzycznego z 
Katowic, zespołowi ZHP z War­
szawy, wielu łodzianom. Te 
plusy zadecydowały o randze 
festiwalu. Trudno wymieniać 
wszystkich wykonawców — ze­
społy i solistów me sposób też 
podawać tytułów choćby sa­
mych tylko piosenek, które 
przypadły mi do gustu (chyba, 
że... no właśnie — czy aby swy­
mi „Bajkami pana Jachowicza” 
inżynier Jerzy Wasowski nie 
zakasował co poniektórych ma-

chór, orkiestrę, solitów, narra­
tora), integralna w swych 
związkach z tekstem, ładnie 
zinstrumentowana łącząca wa­
lor nowoczesności użytych 
środków z komunikatywnością 

Ma DO-RE-MI tendencję roz­
wojową. Było tym razem wię­
cej wykonawców z innych 
ośrodków, zaprezentowano rów­
nież nowe gatunki muzyczne 
(m.in. w imprezie towarzyszą­
cej operę-balet Fotka „Leśna 
królewna” w inscenizacji TW 
z Warszawy), Organizatorzy są 
zdania, że na podsumowania 
będzie cza* jednak dopiero po

Foto: J. Prajt

do muzyki. Jest to skłonność 
spontaniczna. Ważne, by dać 
im ofertę bogatą i zróżnicowa­
ną. by ich „mała” muzyka była 
w miarę możliwości wielka. 
Zdając sobie sprawę z tego, że
— jak powiedział animator im­
prezy, Andrzej Hundziak: .Fe­
stiwal DO-RE-MI nie rozwiąże 
problemu wychowania muzycz­
nego dzieci i młodzieży” — na­
leży jednak podkreślić, Iż brak 
dziś tego festiwalu oznaczałby 
już tylko pewnie marsz do tyłu.

JANUSZ JANYST
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Cieszący się duiym powodzeniem u pu­
bliczności meksy kańsko-amery kański film 
„Sanchez i jego dzieci” jest bez mała mo­
delowym przykładem tego jak z wielości 
Intencji, postaw twórczych i wpływów po­
zaartystycznych powstaje dzieło, którego po- 
tzczególne elementy błyszczą walorami naj­
wyższej jakości, lecz nie są w stanie stwo­
rzyć całości spójnej. Poddajemy zatem rzecz 
całą skromnemu analltyczno-opisowemu za­
biegowi, by wrażenie to podeprzeć solidniej­
szą argumentacją. . . . .  »

Film  „Sanchez 1 jego dzieci” reżyserował 
niezależny amerykański producent i reży­
ser Hall Bartlett. Podstawą scenariusza, 
opracowanego przez reżysera i... ojca włos­
kiego neorealizmu, Cesare Zavattimego, jest 
opublikowana w 1982 roku książka amery­
kańskiego antropologa Oscara Lewisa „San- 
chez i jego dzieci — autobiografia 
meksykańskiej” (wydanie polskie _ w 1964 
roku) Lewis prowadził przez kilkanaście 
lat badania problematyki rodzinnej w na - 
uboższych warstwach ludności Meksyku. 
Ich wynikiem był szereg opublikowanych 
książek, a wśród nich ta. P f ^ c o n a  ro- 
dzinie Jesusa Sancheza (nazwisko autenty­
cznej postaci zostało tu oczywiście zmienio­
ne). Książka składa się z zapisywanych 
nrzoz nieć lat na taśmie magnetofonowej 
relacji członków rodziny Sancheza. Uzupeł­
nione analizą społecznej 1 ck°nomicztiej sy- 
tuacjl, relacje te stanowią unikalne doku­
mentalne świadectwo ich losów, świadomoś­

ci i przeżyć.

Od chwili publikacji materiał ten był 
przedmiotem Zainteresowań wielu filmow­
ców lecz wszelkie próby jego filmowej a- 
dantacil spotykały się ze sprzeciwem władz 
Meksyku. W efekcie kilkuletnich pertrakta­
cji Hall Bartlett uzyskał wreszcie zgodę na 
realizację film u. Okupił ją  jednak ™ w i­
dać, znacznym złagodzeniem wymowy suro­
wego dokumentu Oscar* Lewisa. Ostatec - 
rle  zatem film  „Sanchez 1 jego dzieci jest 
dziwną mieszaniną ostrych społecznych ob­
serwacji i dość taniego sentymentalizmu, 
przejmujących dramatyzmem ludzkich 
sów i nieprzekonywających optymistycz­

nych rozwiązań.
Udział Cesare Zavattiniego miał. Jak są­

dzę, dla Bartletta głównie charakter pres­
tiżowy. Bohaterowie „Sancheza” mają bo­
wiem swój ekranowy rodowód w kinie ne- 
orealistycznym. Meksykański® slumsy, ich

mieszkańcy i Ich nędza, życie zamknięte w 
specyficzne barwy egzystencji, pełnej po­
łudniowego temperamentu, zbiorowości, nie 
różnią się wiele od obrazów, których współ­
twórcą był kiedyś Zavattinl. Publicystyczne 
pasje neorealizmu, który typowość stawiał 
wyżej niż Indywidualizm 1 psychologizm, 
zniknęły w filmie Bartletta. I uznać to 
można za rzecz normalną. Neoreallzm bo­
wiem był wspaniałą wpisaną w swój czas 
lekcją kina, do którego tradycji powracać 
można dziś jedynie w sposób twórczy. Hall 
Bartlett mógł Jednak sięgnąć po bliższe so­
bie wzory, które, wyprowadzone z neorea- 
llstycznej tradycji, „otwarcie na rzeczywis-

MEKSYK 
I INNI

tość”, uczynił swym programem. Myślę o 
własnym doświadczeniu amerykańskiego ki­
na ostatnich kilkunastu lat. Siadów tego 
doświadczenia niewiele jednak w filmie, o 
[którym tu mowa. Zbyt wiele w nim sen­
tymentalizmu, wypierającego drapieżność 
spojrzenia.

I znów można to tłumaczyć bądź pójściem 
na kompromis, bądź pragnieniem nasyce­
nia filmu optymizmem, wypływającym * 
wiary w duchową siłę człowieka, który, ży­
jąc w nędzy, na marginesach życia społecz­
nego, zdoła uratować swą godność, dumę ł 
siłę charakteru. Te zaś t kolei pozwolą mu 
przetrwać, a czasami dojść do lepszego ży­
cia. Nosicielami tej wiary są w filmie 
przede wszystkim stary Sanchez oraz jego 
córka Consuela 1 obie te, najpełniej i naj- 
ciekawiej zarysowane postaci, mają swą 
niewątpliwą siłę przekonywania. Gorzej wy­
pada pozostałe, niezwykle liczne grono ro­
dzinne. W całości opowiadania znakomite

obyczajowe i psychologiczne obserwacje to­
ną bowiem w banalnym, melodramatycz- 
nym sosie, który podważa programowo sa- 
łożony optymizm 1 wiarę.

Uwagi odnoszące się do stałej w tym fil­
mie huśtawki pomiędzy przeczuwalną pra­
wdą życia, a konwencjonalnymi formami 
jego przedstawiania, obejmują także inne 
elementy.

I tak na przykład, znakomitej roli An- 
thony Quinna, którą porównać można w 
dorobku tego aktora tylko z kreacją Zorby, 
przeciwstawić trzeba grę rodem z zupełnie 
Innego filmu, którą domonstruje wielka 
gwiazda niegdysiejszego kina, Dolores del 
Rio, odtwarzająca postać babki Paquity. 
Przywołany tu przykład Jest znamienny dla 
opisywanej tu niespójności filmu Bartletta, 
którego dobrym intencjom nie chcę zresztą 
wcale zaprzeczać. ^

Świadczy o nich zresztą cały Jego wysi­
łek, idący w kierunku stworzenia filmu 
7-tnczacego. Dowodzi tego nie tylko zaanga­
żowanie Cesare Zavattiniego, czy nieudany, 
aie prestiżowy udział Dolores del Rio, naj­
bardziej przecież znanej w historii filmu me­
ksykańskiej aktorki. Autorem zdjęć w fil­
mie „Sanchez 1 jego dzieci” jest także wiel­
ki człowiek kina — sam Gabriel Figueroa, 
klasyk światowej sztuki operatorskiej. Czy­
ni on w tym filmie wszystko, by zademon­
strować nowoczesność swego warsztatu, ale 
pamiętać go będ7iemy przede wszystkim ja­
ko obrazowego autora takich choćby przy­
pomnianych z jego dorobku filmów, Jak 
„Maria Candelaria” czy we współpracy z 
Bunuelem zrealizowanych „Los 01vidados
i „Nazarina".

Troszcząc się o wszystkie szczegóły swe­
go filmu, muzykę powierzył Hall Bartlett 
znanemu 1 bardzo popularnemu amerykań­
skiemu Jazzmanowi, Chuckowl Mangione. 
Toteż muzyka w tym filmie zwraca uwagę 
swą niezwykłą urodą, ale... tak jak wiele 
Innych szczegółów tego filmu, jest wartoś­
cią samą w sobie. Wniosek końcowy — choć 
„Sancheza 1 jego dzieci” naprawdę ogląda 
się dobrze, to mimo wysiłków reżysera 1 
współudziału tylu znakomitości trudno mó­
wić o filmie wybitnym Pozostaje uczucie 
niedosytu i przeświadczenia, że trudno łą­
czyć przesłania wyższego rzędu z naciskami 
komercjalnymi.

EWA NTTRCZYSSKA

Nieczęsto się spotyka w 

programie koncertu symfo­

nicznego takie zestawienie róż­

norodnych elementów, Jak w 

ostatni piątek w Filharmonii 

Łódzkiej. Z odwagą i brawu­

rą cechującą młodość, Ewa 

Michnik zmierzyła się tego 

wieczoru (powtarzanego, jak

zwykle, następnego dnia) z for­

mą oratoryjną, z koncertem 

solistycznym i Jeszcze — jak­

by tego było mało — z utwo­

rem orkiestrowym. Użyty do 

tego celu aparat wykonawczy 

był też odpowiednio potężny

i złożony — soliści kwintetu 

wokalnego, planista, chór, no

i orkiestra. Pełna energii i 

temperamentu pani dyrygent,

o szczupłej sylwetce, odzianej 

w czarny fraczek, nie ulękła 

się jednak rozpętanych przez 

Siebie żywiołów.

Dyrygentiya, jak wiadomo, 

jest ciągle jeszcze męskim za­

wodem. wymagającym nie byle 

jakiej kondycji fizycznej i psy­

chicznej odporności, nie mó­

wiąc oczywiście o gruntownym 

muzycznym przygotowaniu, a 

to otrzymała Ewa Michnik jak 

najstaranniejsze, robiąc na 

krakowskiej uczelni aż po­

trójny dyplom. Od tego cza­

su, przez blisko dziesięć lat 

dyrygowała w kraju i za gra­

nicą dużo 1 z powodzeniem, o-

statnio jednak jej stałym 

miejscem pracy jest macie­

rzysta uczelnia.

Już w pierwszym ' utworze, w 

oratorium osiemnastowieczne­

go kompozytora niemieckiego 

Johanna Adolfa Hassego, (w 

Polsce dziś prawie nie znanego, 

mimo Iż za Sasów, związany 

z ich dworem, był u nas bar­

dzo popularny) — „Nawróce­

niu św. Augustyna” dyrygen- 

tka wykazała duży stopień 

sprawności technicznej i, co 

ważniejsze, zmysł konstrukcji, 

niezbędny do prowadzenia tak 

ogromnego dzieła, które, mi­

mo poczynionych skrótów 

trwało l tak godzinę plus dzie­

sięć minut. Utwór, pomijając

drobne niedokładności wykona­

nia, dostarczył nam wielu 

wzruszeń, co zawdzięczamy też 

w dużej mierze orkiestrze na­

szej filharmonii 1, gościnnie 

występującemu, łódzkiemu ze­

społowi Bel Canto, przygoto­

wanemu przez Kazimierza 

Dębskiego oraz piątce solistów.

Młodzi śpiewacy, obdarzeni 

pięknymi głosami 1 o dużyęh 
umiejętnościach wokalnych, 

mimo zdarzających się Im 

drobnych potknięć w trud­

nych zresztą technicznie par­

tiach, śpiewali na ogół stylo­

wo. Wymieńmy najpierw pa­

nów: tenora — Mieczysława 

Antoniaka, oba basy — bar­
dziej barytonowo brzmiący 

Wojciecha Jana Śmietany i 

zdecydowanie „profondo” na­

szego Włodzimierza Zalewskie­

go oraz barytona Jerzego Me- 

chlińskiego, który barwą gło­

su 1 sposobem emisji odbie­

gał zbytnio od pozostałych.

Osobne słowa, bynajmniej 

nie przez kurtuazję dla dam, 

należą się jedynaczce kwinte­

tu, Ewie Podleś, słyszanej w 

Łodzi po raz pierwszy. Ta 

bardzo jeszcze młoda śpie­

waczka, o pięknym mezzoso­

pranie, odznaczającym się za­

równo dużą rozpiętością ska­

li, jak i soczystym timbrem, 

a przy tym o , wybitnych Już 

umiejętnościach koloraturo­

wych 1 wrodzonej muzykal­

ności, ma z pewnością wszel­

kie dane do międzynarodo­

wej kariery, którą bodaj już 

zaczyna robić.

Jako solistę — Istrumenta-

listę tego wieczoru usłyszeliś­

my znakomitego skrzypka ra­

dzieckiego średniego pokolenia, 

Grigorija Fiejgina, w Koncer­

cie a-moll Dworzaka, który 

dał artyście pole do wirtuo­

zowskiego popisu, utrzymane­

go jednak w dużej dyscyplinie 

technicznej 1 rygorach inter­

pretacyjnych oraz do ujaw­
nienia. śpiewnego 1 szlachetne­

go dźwięku. Ewa Michnik po­

kazała się nam tutaj w roli 

wrażliwego akompaniatora.

Ale chyba całkowicie w 

swoim żywiole poczuła się dy- 

rygentka w wykonanej na za­

kończenie Uwerturze-Fantazji 

„Romeo 1 Ju lia”, Czajkowskie­

go, prowadzonej z pamięci. Z 

utworu tego wydobyła dyry- 

gentka jego wybitną ekspre­

syjność, wyakcentowała kon­

trasty nastroju pomiędzy po­

szczególnymi częściami i tema­
tami, zwłaszcza tragiczne rysy 

dzieła ukazała przejmująco, co 

też udzieliło się orkiestrze, 

która ma niemałą zasługę w 

sukcesie tego wykonania, nie­

zwykle gorąco przyjętego przez 

wypełniającą salę publiczność.

Młodzi utalentowani wyko­

nawcy koncertu, młode też w 

znaeżnej części audytorium... 

Trudno się oprzeć refleksji, że 

chyba nie najgorsze są per­

spektywy polskiego życia kon­

certowego, reprezentowanego 

w głównej mierze przez estra­

dę filharmonlczną.

JERZY KWIECIŃSKI

iMODOśC
TRIUMFUJĄCA

Wystawę tę przygotowało Centralne Muzeum Rewolucji ZSRR 
w Moskwie dla Muzeum Historii Polskiego Ruchu Rewolucyj­
nego w Warszawie i po ekspozycji w Muzeum X  Pawilonu Cy­
tadeli Warszawskiej staraniem dyrekcji łódzkiego Muzeum His­
torii Ruchu Rewolucyjnego udostępniona została ona naszemu 
miastu. Nosi ona tytuł „Rewolucja 1905—1907 w sztuce”.

Ekspozycja prezentuje malarstwo, grafikę artystyczną i pra­
sową, plakat oraz pocztówki satyryczne. Tematem są w nich 
sceny przedrewolucyjne 1 rewolucyjne lat 1905—1907. Koncepcja 
tematyczna wystawy jest niestereotypowa, bowiem układ ekspo­
natów mieści się nie w chronologii historii sztuki, lecz w his­
torycznym narastaniu zjawisk i sytuacji rewolucyjnych. Wybór 
pokazanych prac potwierdza założenia scenariusza, którego au-

SZTUKA 

DOKUMENTUJĄCA 

RZECZYWISTOŚĆ

torką jest radziecki komisarz wystawy Galina Iwanowna Wie- 
diernikowa — pracownik Centralnego Muzeum Rewolucji ZSRR, 
zaś współautorami łódzkiej prezentacji — dyrektor Muzeum Ru­
chu Rewolucyjnego Izydor Hał&s i komisarz Wanda Ptaszyń- 
ska.

Wystawę tę tworzą dzieła pochodząoe z końca lat osiemdzie­
siątych i dziewięćdziesiątych X IX  wieku, lat bezpośrednio re­
wolucyjnych 1905—1907 oraz późniejsze, powstałe z okazji rocz­
nic tej rewolucji w państwie radzieckim po zwycięstwie rewolu­
cji 1917 roku w okresie lat od 20-tych do końca pięćdziesiątych.

W malarstwie szczególną uwagę zwracają obrazy znanych, 
wielkich twórców realizmu rosyjskiego, dziewiętnastowiecznego,
i  kręgu grupy „pieriedwiżnikow”.

„Śmierć przesiedleńca” — obraz pędzla Siergieja W. Iwanowa 
pochodzący z 1893 r. w grupie siedmiu obrazów tegoż autora 
wydaje się najciekawszy, przedstawia tragedię śmierci człowie­
ka w nieograniczonym bezkresie stepu. Wartość tego obrazu jest 
bezsprzeczna, jednoczy on bowiem w sobie malarskie piękno 
t  prawdą poznawczą przedstawionej sytuacji.

Związek wartości poznawczych, treści historycznych 1 społe­
cznych z wartościami estetycznymi jest właściwością wielu in­
nych dzieł udostępnionych odbiorcy. Zaliczyć do nich można po­
zostałe obrazy S. W. Iwanowa, 7 obrazów Nikołaja A. Kastkina, 
a wśród nich te, które przedstawiają górników z Donbasu, gdzie 
przez kilka lat przebywał artysta i poznawał realia górniczego 
życia, aby móc oddać je wiernie w malarstwie, dwa obrazy 
Siergieja A. Korowina, którego płótno „Przed chłostą” z 1884 r. 
mogłoby być uznane za ideąlny typ malarstwa realistycznego 
końca X IX  wieku oraz 4 obrazy liii J. Riepina.

Riepin podarował je (w grupie około 40 obrazów) w latach' 
dwudziestych Centralnemu Muzeum Rewolucji ZSRR. Te, które 
znalazły się na wystawie, pochodzą z lat 1902—1906. Ilię Riepi­
na znamy, jako wspaniałego malarza realizmu historycznego, 
obrazy pokazane w Łodzi są zaskakujące. Ich forma odbiega od 
konwencji dziewiętnastowiecznego realizmu. Bliska jest symboliz­
mowi — „Szubienica carska” — 1902 r., ekspresjonizmowi — 
„17 października 1905” — 1906 r., „Czerwone pogrzeby” — 1906 r,

Obraz Władimira J. Makowskiego „9 stycznia 1905 r.” ukazu­
jący „krwawą niedzielę”, jest świadectwem artystycznym tej re­
wolucji. Autor byl nie tylko świadkiem wydarzeń rewolucyjnych, 
ale także ich uczestnikiem.

Ekspozycja stanowi wyjątkowy rodzaj przekazu muzealnego, 
w którym skupiły się prezentacje autentycznych wartości poz­
nawczych i estetycznych, historycznych i społecznych. Obecność 
w tej sztuce realiów życia Rosji z lat przełomu X IX  i początków 
X X  wieku jest tak duża, że mogłaby być uznana za źródło po­
szukiwań informacji dla kostiumologów 1 znawców broni.

Wystawa czynna jest do końca listopada br., po czym zosta­
nie przewieziona do Sofii. Warto więc ją zobaczyć. Jest ona nie­
codzienną lekcją historii.

MARIA KĘPIffSKA

S. A. Korowin „Przed chłostą” — 1884 r.

WYBÓR 

DRAMATÓW

Antoni Czechow, na jbar­
dziej znany w Polsce o- 
bok Mikoła)a Gorkiego 1 
Maksyma Gorkiego dra­
maturg rosyjski. Pisanie 
zaczął dosyć wcześnie. Po­
czątkowo były to luźne 
kontakty z pismami humo 
rystycznymi. Ale już w 
latach 1884—1885 powstały 
opowiadania, które sa ar­
cydziełami sztuki satyry­
czne) („Śmierć urzędnika"
1 „kam eleon”). W tym tet 
czasie, a I później, zajmo­
wał sle krytyką. Jako 
dramaturg zadebiutował, 
będąc Jeszcze studentem, 
sztuka .Bez o jcow izny , 
która w Polsce ukazała 
się w ..Dialogu” w 1960 
roku pt. „Platonow". 

WszystKle s/tukl Czechowa nasycone są osobliwym nastrojem. 
W sposób mistrzowski pokazule tragedię ludzi samotnych, obcych 

wobec siebie. ludzi beznadziejnie słabych kt* rJ cV „ , * ®  n?5* 
f-.enln l namiętności rozpływała sle obezwładniającym w?nty- 
mentallłm le MMą one także wy.l^kowa koTOiwzycle. Przy po- 
zornel prostocie odkrywał* cała złożoność 1 dramatyzm uczuć,

^'przygotowany^ prze* „Ossolineum” wybór dramatów zawiera pięć

sztuk Czechowa: „Platonow”, ..Mewa” , „Wujaszek Warna . 
„Trzy siostry” i ..w iśniowy sad Wszystkie one grywane były 
na naszych scenacn Josyć często t znane sa niewątpliwie czytel­
nikowi. Ale doskonałe ich przygotowanie edytorskie, świetne 
tłumaczenia ł obszerny wstęp opracowany przez Rene Sliwow- 
skiego sprawiają, 4e książka ta stanie się niewątpliwie cenną po­
zycją w domowej bibliotece.

Antoni Czechow, „Wybór dramatów”, przekład: „Platonow” — 
Adam Tam . „Mewa” -  Natalia Gałczyńska. „Wujaszek W ania” — 
Jarosław Iwaszkiewicz, „Trzy siostry” I ..Wiśniowy sad” — Cze­
sław Jastrzebicc-Kozłowskl. Opracował Ren# Sllwowski, „Ossoli­
neum”. Wrocław 1979. str. 799. cena zł 70.

ROK, ROK, ROK...

W dalekiej Armenii, w niewielkiej osadzie, oddalonej od »to-
Ucy republiki o kilka godzin Jazdy pociągiem, pracuje w m iej­
scowym szpitalu i przychodni stary doktor. •Zaczął pracą w osa­
dzie tu t po studiach, przed czterdziestu lały. Zdążył sle przez 
ten czas przyzwyczaić, poznać ludzi, ludzie Jego, zestarzeć. Nie­
spodziewanie pojawia sle młoda dziewczyna, także Jak on kiedy t 
Świeżo po studiach, pełna zapału 1 książkowej wiedzy.

Historia typowa, nieco naiwna: konflikt między atarym, za­
siedziałym lekarzem I przyzwyczajonymi do niego pacjentami, 
a młodą, energiczną, niedoświadczoną dziewczyną. Ale tak Jest 
tylko na pozór. W ramy teł schematycznej historii wpisanych 
zostało wiele prawd o pracy, ludziach, obowiązku wobec społe­
czeństwa I odpowiedzialności za swoje życie. Konfrontacja dwu 
pokoleń ukazuje ogromne podobieństwa między nim i. Zarówno 
dla doktora. 1ak 1 dla Nory praca 1 odpowiedzialność za życie 
powierzonych im ludzi Jest wartością nadrzędną. Każde z men, 
z innych powodów i w Innych warunkach historycznych, podję­
ło studia medyczne I z innych pobudek przyjechało do pracy na

prowincji. Każde z nich — doktor przez cale czterdzieści lat, 
a Nora od pierwszej chwili — traktuje tę pracę lako coś przej­
ściowego. Marzą o świetnie wyposażonych klinikach w wielkich 
miastach, o bogatym życiu towarzyskim, licznych rozrywkach 
Ale w momencie, gdy mają możliwość zrealizowania tych ma­
rzeń, każde z nich wraca na wieś, gdzie czuje się naprawdę po­
trzebne.

Zorair Chalafłan, „Rok, rok, rok,..” , przekład Andrzej Gacka. 
P IW , W-wa 1979, str. 279. cena zł 30.

SYMULTANTKA

Ingeborg Bachmann zadebiutowała Jaiko poetka w 18S3 roku 
t jej dorobek pisarski, to w głównej mierze poezje, w tomie 
„Symulantka" odnajdujemy motywy znane tuż z wcześniejszych 
utworów pisarki. Przedstawione tu losy pięciu wiedenek są Je­
dynie Innymi wariantami tych samych przeżytych Już doświad­
czeń. Przeżytych zresztą w bardzo różny sposób. Czasem na Ja­
wie, czasem we śnie. Autorka miesza kolejność Taktów, często 
powraca raz Jeszcze do Już opisanych. Analizuje Je I tłumaczy na 
nowo. Technika narracji Jest idealnie dobrana do tego typu pl- 
saratwa. „Symulantka" napisana Jest w tonacji ściszonej. Są to 
na poły szkice obyczajowe, na poły psychologiczne etiudy mó­
wiące o mlłośol. o samotnym starzeniu się kobiet, o ich pustce
i Jałowym bezsensownym spędzaniu czasu w poszukiwaniu m i­
łości, cląełym wracaniu do przeżytych Już wydarzeń.

Książka w sumie Interesująca ale należy się przyzwyczaić do 
jej sposobu narracji, bo początkowo może wydawać się monoton­
na, nieciekawa, po prostu nudna.

Ingeborg Bachmann, „Symultantka” , przekład Anna M. Linke, 
Czytelnik, W-wa 1979, str. 281. cena zł 32.
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA Z GALERII
Sześćdziesiąt lat temu, niemal 

nazajutrz po odzyskaniu nie­
podległości, oglos/ono dekret o 
archiwach państwowych. Przy­
pominając tę rocznicę, bardzo 
ważną dla archiw'stykl polsk'ej, 
zwołano w Łodsi sesję nauko­
wą poświęconą problemom ar­
chiwum.

Nie będaie wiele przesady w 
•twierdzeniu, ie zgromadzone 
zasoby akt, dotaimentów, dru­
ków, ulotek i aatet są swego 
rodzaju Bankiem Pamięci Na­
rodowej. To z tego banku 
współczesność czerpie wiedzę o 
czasach minionych.

Polska archiwistyka ma star* 
tradycje. Pierwsze polskie ar­
chiwum powstało już w wieku 
XIV , nazywało się Koronne i 
znajdowały się w nim doku­
menty wyodrębnione ze skarb­
ca aa Wawelu. Potem — już w 
Warszawie — powstało w 1808 
roku Archiwum Ogólne Krajo­
we, które Istnieje do dziś pod 
nazwą Archiwum Akt Daw­
nych. Oczywiście istnieje w zu­
pełnie innej formie. Wojna 
zniszczyła ponad 90 proc. za­
sobów dawnych akt. Dziisiejsze 
AAD jest odbudowane dzięki 
ofiarności społeczeństwa, dzięki 
darom z prywatnych zbiorów.

Myślę, że z rcazji obchodzo­
nego 00 roku Tygodnia Archi­
wów, warto czytelników zachę­
cić do sporządzania własnych, 
rodzinnych zbiorów dokumen­
tów. Z czasem I one bowiem 
nabiorą wartości historycznej, 
przestaną być sentymentalną

pamiątką. Tak jak jest dziś hi­
storycznym dokumentem stary 
list z epoki przedznaczkowej, Jak 
jest dokumentem historii stary 
dyplom mistrzowski łódzkiego 
rzemieślnika czy rodzinna foto­
grafia sprzed wieku.

W rokiu 1919, zgodnie z de­
kretem o organizacji archiwów 
polskich, rozpoczęło swoją dzia­
łalność Archiw.im Państwowe 
w Piotrkowie Trybunalskim — 
dawnej stolicy guberni. Orga­
nizatorem i pierwszym dyrękto-

BANK
PAMIĘCI NARODOWEJ

Gdyby niie te prywatne, ro- 
dain/ne zbiory, nie zdołalibyśmy 
odbudować zniszczonego prawie 
doszczętnie A-chiwum Akt 
Dawnych.

Mamy dziś w Polsce całą sieć 
archiwów państwowych, ale 
przecież powiększają się one 
także o zasoby ■'<*. zbiorów pry­
watnych. Przejr7ałem informa­
tor Wojewódzkiego Archiwum 
w Łodzi i wid^ę, że są tam 
także zbiory rodzinne — Julia­
na i Kazimierza Bartoszewi­
czów, prof. Tadeusza HllarowI- 
cza, Włodzimierza Pfeiffera, 
prof. Zielińskiego .. Łódzkie ar­
chiwum wzbogaciło się także o 
inne — tematycznie — zbiory, 
kompletowane ia*.ami przez lu­
dzi ogarniętych pasją ocalania 
od zapomnienia i zniszczenia 
ulotnych dokumentów minio­
nych dziejów.

rem był dr Adam Próchnik. 
Łódzkie archiwum jest bezpo­
średnim spadkobiercą tamtych 
tradycji 1 posiadaczem zapo­
czątkowanych tam zbiorów.

Archiwum Państwowe w Ło­
dzi, ju t jako jednostka samo­
dzielna, liczy sobie 30 lat; zor­
ganizowano je w toku 1949. Po­
czątkowo była oddziałem pla­
cówki piotrkowskiej, od roku 
1950 uzyskała samodzielność.

Oczywiście dzieje Archiwum 
Miejskiego w Łodzi kształtowa­
ły się inaczej. Jak pisze Alojza 
Zebrowska w swoim szkicu, 
akta władz miasta Łodzi, po­
wstałe w X IX  wieku, narastały 
systematycznie fio odzyskaniu 
niepodległości. Niestety, zdarza­
ło się wówczas 1 tak, że z bra­
ku miejsca sprzedawano cenne 
akta na... makulaturę. Wreszcie,
26 stycznia 19?6 roku rozpo­

częło działalność Archiwum Akt 
Dawcych Miasta Łodzi, Pomie­
szczano je tam, gdzie jest do 
dziś — w budynk i dawnego ra­
tusza przy placu Wolności.

Wojna obeszła się dość łagod­
nie z zasobami łodzkiego archi­
wum. Co prawda Niemcy wy­
wieźli prawie jedną czwartą 
zbiorów, ale po wojnie akcja 
rewindykacyjna przyniosła do­
bre wyniki i po łej zakończaniu 
można było stwierdzić, że stra­
ty nie przekraczają dziesięciu 
procent

Obecnie Wojewódzkie Archi­
wum Państwowe w Łodzi obej­
muje swoją działalnością Łódź 
z przyległościami oraz woje­
wództwo sieradzkie. Niestety 
od 1926 roku nie uległy więk­
szej zmianie warunki lokalowe 
Rozproszenie magazynów w 
różnych częściach miasta po­
woduje trudności w udostępnia 
niu akt, a brak wolnych po­
mieszczeń magazynowych unie 
moiliwia przejmowanie z ar­
chiwów zakładowych dalszych 
materiałów.

Czas więc o tym pomyśleć, 
nie tylko przy ckazji rocznicy 
dekretu o archiwach i z racji 
Tygodnia Archiwów Polskich 
W magazynach tej instytucji 
nie leżą nikomu niepotrzebne 
papierzyska, ale zakodowana 
jest historyczna pamięć 0 dzie­
jach narodu.

WIDOK

MIECZYSŁAW WOŹNIAKOWSKI

pnomrcjt
Często odwołujemy się do zdrowego roz­

sądku albo do chłopskiego rozumu. Co to 
jest zdrowy rozsądek? Specjalnie nikt się 
nad tym nie zastania wia, ale kiedy tylko 
trzeba zaraz woła do pomocy zdrowy rozsą­
dek. Często zamiast argumentów.

Gdyby się trochę zastanowić, to można 
dojść do wniosiiu, ie zdrowy rozsądek to 
nic innego, tylko taki sposób myślenia 
który w różnych zjawiskach | procesach do­
szukuje się związku przyczynowo-skutkowe­
go oraz wewnętrznej logiki. Mówiąc Inaczej, 
jest to myślenie, w którym odrzuca się 
schematy. Jest to więc coś bardzo pożytecz­
nego.

Nie zawsze Jedinak ten, kto powołuje się 
na zdrowy rozsądek daje przykład myślenia 
n.eschematycznego, dowodzi ze umie do­
strzec wewnętrzną logikę w danym zjawisku 
czy procesie Czasem po prostu wygodnie 
jest zasłonić się zdrowym rozsądkiem, takim 
argumentem-wytrychem, który polemistom 
zatyka dech w piersiach i odbiera chęć do 
dalszego polemizowania.

Pisaliśmy niedawno w „Załączniku” o 
pewnej pabianiczance, któr® kup:ta w pa­
bianickim Spółdzielczym Domu Handlowym 
dwa przecenione termosy W domu stwier­
dziła, że ów towar niepełnowartościowy nie 
trzyma ciepła i pobiegła do SDH, aby od­
dano jej pieniądze, choć były to pieniądze 
niewielkie. W sumie 20 złotycO za dwa nie- 
pełnowartościowe termosy. W biurze SDH 
dowiedziała się, że pieniędzy za towar nie- 
pełnowartościowy nie zwraca się, a poza 
tym od takiego towaru nie można wiele 
oczekiwać. Klientka pabianickiego SDH bie­
gała więc po Pabianicach | pytała, co to jest 
towar niepełnowartościowy? Życie Pabia­
nic”, do którego zwróciła się z tym pyta­
niem, też nie potrafiło dać odpowiedzi.

Sprawa towaru niepełnowartościowego 
wróciła wszkaża na łamy ,Życia Pabianic". 
Redakcja otrzymała odpowiedź SDH w Pa­
bianicach i nie tylko ją opublikowała, ale 
dała jeszcze do niej komentarz, który nosi 
wymowny tytuł: „JESZCZE O TERMO­

SACH, ezyll RZECZ O ZDROWYM ROZ­
SĄDKU”. Z odpowiedzi SDH można dowie­
dzieć się, co to jest towar niepełnowartoś­
ciowy.

„W SDH w Pabianicach wiele towarów 
w poszczególnych stoiskach I w punkcie re­
klamacyjnym podlega przecenie, na skutek 
częściowego uszkodzenia, wybrudzenia lub 
zniszczenia. Towary te każdorazowo ozna­
czane są napisem: przecena. Nigdy do sprze­
daży nie są wprowadzane towary, które nie 
posiadają żadnej wartości handlowej”,

A jak było w przypadku termosów?
„W przypadku termosów (...) zostały one 

przecenione z uwagi na to, ie wkłady nie 
utrzymywały ciepła lub były potłuczone.

CO TO JEST 
ZDROWY ROZSADEK?
Nie uszkodzone były natomiast obudowy, 
korki | zakrętki. W związku z tym naIeża'o 
tylko wymienić wkład, aby termos był uży­
teczny”.

Prosta,, nie? Tym bardziej że:
,,... w handlu dostępne są zapasy wkładów 

do termosów różnych typów, podczas kiedy 
nic można dokupić np. korków plastiko­
wych i zakrętek”.

SDH w Pabianicach zrobiło więc swoim 
klientom niebywałą wygodę, umożliwiając 
im kupowanie obudowy za bezcen. I dla­
tego:

..... przecenione termosy, które klientka 
zakupiła w SDH nic były bublami, a jedy­
nie towarem przecenionym”

„Życie Pabianic” nawet się z takiego tłu­
maczenia ucieszyło. „Nikt nie zmuszał klien­

tów, by kupowali przecenione termosy” — 
pisze pabianicka gazeta. .Jeśli ktoś takowe 
kupił zrobił to na własne ryzyko”. I donosi 
że „dużo ludzi cieszyło się i tego zakupu, 
ponieważ od dawna bezskutecznie poszuki­
wano na przykład zakrętki, która popękała 
(...), albo korka...” I dodaje, aby nie było 
wątpi,wości: „Przepraszamy SDU, za zaw ar­
te w notatce pretensje...”

A gdzie tu zdrowy rozsądek?
Czy jak potrzebna mi jest zakrętka, to 

muszę kupować całą resztę obudowy ter­
mosu? A może komuś brakuje kubka? Czy 
jeśli już pabianicki SDH chce robić frajdę 
klientom, to nie rnoae sprzedawać wybra­
kowanych termosów podzielonych na części? 
A poza tym, jeśli termos jest dobry, a tylko 
brakuje mu dobrego wkładu, to dlaczego 
kosztuje 5 albo 15 złotych? Czy SDH nie 
może samo wymienić wkładu i sprzedać ten 
termos jako towar pełnowartościowy? I dla­
czego to ja zadaję te pytania, a nie ..Życie 
Pabianic", do którego klientka SDH zwró­
ciła się o pomoc, a które wzięło w obronę 
SDH?

Więc, gdzie tu Jest zdrowy rozsądek?
I aby już było zupełnie dziwnie i SDH 

i „Życie Pabianic” spokojnie stwierdzają, że 
ludzie od dawna poszukują części do termo­
sów, ale z taktu tego nie wyciągają żadnycn 
wniosków. Teraz powinienem napisać o częś­
ciach zamiennych, o tym, że brakują ich nie 
tylko do termosów, ale uważam to za zbęd­
ne, gdyż wiedzą o tym wszyscy Być może 
przydałyby się takie sklepy, w których 
sprzedawano by niepełnowartościowe towary 
rozebrane na części, ale o tym też powinni 
pomyśleć sami handlowcy, którzy przecieł 
wiedzą, o co najczęściej pytają klienci, cze­
go szukają. Tylko, że z tym byłoby sporo 
kłopotu, a kto lubi dodatkowy kłopot. Dużo 
przecież łatwiej całe ryzyko przerzucić na 
klienta, niech on się martwi.

Więc, po co wspominać o zdrowym roz­
sądku?

MARCIN RODAK

Jak on koło tego chodzi,
By towarzystwo dobre dać Łodzi.

R|/s '>tant»lntr tbis Gratkowtkl 
Tekst: Mieczysław Michał Szargan

SPORT

LEWYM OKIEM
Bogatemu diabeł dziecko ko­

łysze. Tak twierdziło kiedyś 
przysłowie ludowe, a sens był 
taki, że jak komuś zacznie się 
powodzić — to Już wszystko 
mu sprzyja, wszystko pcha się 
do rąk.

Samochód Jest dobrem, któ­
re chyba nigdy nie będzie do­
stępne dla wszystkich bez wy­
jątku. Może nawet nie powinno 
być, bo gdzie byśmy pomieścili 
tych kilkanaście milionów ma­
luchów, nie mówiąc o przepy­
chankach na szosach i ulUa< h 
miast. Nabycie wozu jest i po­
zostanie wyróżnikiem ludzi o 
dochodach wyższych niż śred­
nia krajowa — no I dobrze, 
bo wreszcie jeśli różnicujemy 
dochody, to i nabywane dobra 
muszą być różne

Posiadanie samochodu daje 
niejako automatycznie mnóstwo 
przywilejów niedostępnych pie­
churom. Można <ię wygodnie, 
na siedząco „przemieszczać”, 
można jechać nawet w sezonie 
nad morze, gdzie pociągiem do­
jeżdżają tylko masochiści, 
można wvbrać się w teren po 
miód, po owoce i po zajączka 
Oczywiście pozostają jeszcze 
przyjemności niewymierne — 
zadawanie szyku odblokowy­
wanie kompleksów: mieliście 
mnie za fujarę a to ja mam 
fiata nie wy! Można czasem 
poderwać dziewczynę, jako że 
najbardziej męskie cechy to 
pieniądze i samochód. A więc 
korzyści są niemałe I chyba

równoważą cierpienia związane 
z brakiem części, zachłannością 
fachowców na dodatkowe, po- 
zacennikowe świadczenia, bra­
kiem parkingów i koniecznoś­
cią unikania alkoholu.

Nam, ludziom me posiadają­
cym samochodu trochę nijako 
patrzeć na mnóstwo dodatko-

gdzie dostaniecie bigos z czerst­
wym pieczywem i kawę zbożo­
wą pełną twardych, grubych 
kożuchów Jakże świat się 
zmieni, gdy podróżujecie na 
własnych czterech kółkach! Co 
godzinę drogi czekają na was 
komfortowe zajazdy, gdzie ceny 
są wysokie, ale też nigdy nie

TYLKO
BLA ZMOTORYZOWANYCH!
wych, już nie automatycznych 
profitów, jakie niemałym kosz­
tem stwarza się z myślą właś­
nie wyłącznie o samochodzia- 
rzach. Ponieważ jest im lepiej 
niż nam to niech będzie jesz­
cze lepięj. W średnich I ma­
łych miastach, jeśli dotrzecie 
tam publicznym środkiem lo­
komocji, nie znajdziecie prawie 
nigdy możliwości przenocowa­
nia w godziwych warunkach, 
a śąiadanie, obiad i kolację 
zjecie w strasznym barze „Sma­
kosz”, pełnym zwierzęcych po- 
rykiwań dymu i turlających 
się pod nogami butelek, albo 
najwyżej w barze mlecznym,

ma tłoku, jest bardzo wytwor­
nie, czyściutko, na górze czeka­
ją pokoje. Zjeść — i do łóżka!

Nie mamy wyboru: sa­
mochód albo inne przyjem­
ności. Wybór wygląda tak: 
samochód plus wiele przy­
jemności dodatkowych, albo 
guzik z pętelką. Ńa samo- 
chodziarzy czekają oprócz za­
jazdów stacje benzynowe, czyn­
ne dzień i noc. Na człowieka 
bez samochodu czekają poza 
wielkim miastem tylko na głu­
cho zamknięte bramy — szklan­
ki wody nie dostaniesz, o kon­
kretniejszym pożywieniu nie 
mówiąc. W wielu miejscowoś­

ciach wczasowych powstają u- 
rocze zakątki, do których moż­
na dojechać wyłącznie własnym 
wozem Kto go nie ma — sie­
dzi w stołówce FWF albo krę­
ci się po deptaku. Ruch uliczny 
i drogowy podporządkowany 
jest * całkowicie interesom^ lu­
dzi zmotoryzowanych. Wąskie 
chodniki zastawia się bezcere­
monialnie parkującymi wozami 
— pomiędzy którymi piechur 
ledwie że się przeciśnie. Tar­
gowiska wyprowadza się gdzieś 
za rogatki, gdzie bez własnego 
wozu się nie dostaniesz. Ogród­
ki działkowe stają się dostęp­
ne już tylko dla samochodzia- 
rzy, tak są daleko zlokalizowa­
ne od miasta i tak pozbawione 
dojazdu. Kto ma samochód — 
buduje sobie daczę, zbiera 
grzyby, wędkuje. Wolny czas 
całej reszty rodaków to 
siedzenie przed telewizorem, 
może czasem wycieczka z gru­
pą seniorów z macierzystego 
cakladu.

Nie palę się do posiadania 
własnego wozu i nigdy mi na 
tym bardzo nie zależało. Dla­
czego jednak mam być z tego 
tytułu na gorszej pozycji w za­
biegach o wiele Innych dóbr I 
świadczeń? Dlaczego bogatemu 
diabeł dziecko kołysze, a nam 
dzieciska tylko sikają w pie­
luchy?

ĆWIEK

PARADOKSY
Jak się uważnie obserwuje sportowe życie, to można dostrzec 

w nim nie tylko prawidłowości, ale i paradoksy, które są od 
tych prawidłowości odstępstwem. Oto kilka z nich.

Na ogół utarło się tak, że w dużych ośrodkach są duże i do­
bre kluby. Czy ich drużyny są zawsze na najwyższym poziomie, 
to już inna sprawa. Ale kluby tą duże. W małych miastach klu­
by są słabe. Zdarzają się jednak wyjątki. Choćby Nowy Targ, 
gdzie od wielu lat istnieje I rozwija się hokej. Drużyna Podhala 
Nowy Targ wielokrotnie osiągała najlepsze wyniki w kraju. Ale 
młodzi chłopcy rozpoczynający sportową karierę w Nowym Tar­
gu marzą nieustannie o przeniesieniu się do innych, większych 
miast, gdzie mieliby inne warunki życia i startu. Tak więc, to 
co jest siłą nowotarskiego Podhala — praca z młodzieżą, wycho- 
wjwanie młodych, zdolnych hokeistów, jest jednocześnie słaboś­
cią tego klubu.

Panuje takie przekonanie, że jak z drużyny odejdzie kilku do­
brych, doświadczonych zawodników, to spada poziom gry tej 
drużyny. Z Podhala stale odchodzą dobrzy, doświadczeni zawod­
nicy. Ostatnio znów odeszło trzech. Mogłoby się wydawać, że po 
takim osłabieniu Podhale nie odegra większej roli w ligowych 
rozgrywkach hokeja. W pierwszej drużynie nowotarskiego Pod­
hala zaczęło bowiem grać od razu kilku juniorów. I zaskoczenie. 
Podhale zostało liderem, a juniorzy spisują się nie gorzej niż Ich 
starsi koledzy.

A może to żaden paradoks? Może właśnie tak należy postępo­
wać? Pamiętamy przecież, że w innej dyscyplinie, w piłce nożnej, 
opolska Odra też odsunęła od gry doświadczonych, acz niechęt­
nych większym wysiłkom piłkarzy t wcale źle na tym nie wy­
szła.

Polały się łzy rzęsiste nad przegraną naszych piłkarzy, którzy 
Jak wiadomo wypadli z wszelkich eliminacji, a i w lidze spisu­
ją się nie najlepiej. Jakaż to strata dla sportu, Ale w tym cza­
sie piłkarze ręczni zajęli drugie miejsce w Pucharze Świata 1 
przeszło to jakoś bez większego echa. Telewizja pokazała ostatni 
mecz. Zawodnicy się z tego ucieszyli, jako że telewizja piłką rę­
czną wiele się nie zajmuje. Wyobrażali sobie, jalć to dzieciaki 
sladą przed telewizorami, aby oglądać tatusiów.

Może istotnie nie byłoby po co zajmować się piłką ręczną, 
gdyby nie fakt, że w końcu jest to brązowy medalista z ostatniej 
olimpiady, który przecie potwierdza swoją pozycję, pokonując 
w czasie pucharowych eliminacji olimpijskiego mistrza — druży­
nę RFN. A poza tym jest to ciekawe widowisko, warte populary­
zacji poprzez telowizyjny ekran.

Prawdziwy kibic zawsze życzliwym okiem spojrzy na każdą 
dobrą, sportową walkę i zrezygnuje z partaniny. Nie przypad­
kiem więc piłkarskie stadiony świecą ostatnio pustkami. Kibic 
Interesuje się swoimi ulubieńcami, ale nie lubi, kiedy oni go 
lekceważą. Kibic zna zawodników, mniej interesuje się działacza­
mi. A przecież sport bez działaczy istnieć nie może. Muszą być 
ludzie, którzy będą zajmowali się tym wszystkim, co stanowi o 
warunkach uprawiania sportu. Ińna już rzecz, jak te warunki są 
wykorzystywane przez zawodników.

O działaczach sportowych wie się na ogół tyle, ie są i że się 
często zmieniają, bo jakoś nie dają sobie rady z opornymi spor­
towcami, A tu znów paradoks. Jest dyscyplina sportowa, w któ­
rej prezesem od 20 lat jest ten sam człowiek. Tym człowiekiem 
jest Janusz Przedpełski. Od 20 lat jest on prezesem Polskiego 
Związku Podnoszenia Ciężarów. Mało tego. Jest on jednocześnie 
wiceprezydentem światowej federacji ciężarowców. Ale i to ma­
ło. Ciężarowcy bowiem od lat spisują się dobrze, a ostatnie z 
Mistrzostw Świata w Salonikach też przywieźli medale.

Natomiast bardzo źle wypadły polskie saneczkarki w Oberho- 
fie. Najlepsza Polka, Teresa Kruczek zajęła dwudzieste miejsce. 
W Oberhofie startowała też — ale jako gość zawodów — Teresa 
Bugajczyk, która zajęła trzecie miejsce. Wedle opinii trenerki 
saneczkarek, Elżbiety Pietruszewskiej — zawodniczka „Śnieżki", 
Teresa Bugajczyk również na treningach była lepsza od tych, 
które Zostały powołane do kadry. Okazuje się więc, że czasem 
obok dobrych zawodników potrzebni są też dobrzy i mądrzy 
działacze. Być może wtedy będzie mniej paradoksów w sporto­
wym życiu.

BOGDA MADEJ
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HASŁO NUMERU: Nie wysypiaj się w domu. Co będziesz robił w biurze?

Coś dla pań
watnte, choć to Jut zupełnie coś 
Innego.

MEDIOLAN. Prywatna ataeja 
telewizyjna w Mediolanie zapre­
zentowała nowy rodzaj qulzu. 
Zgromadzone w studio panie od­
powiadały na zadawane Im pyta­
nia a metezyzna po katde) pra­
widłowej odpowiedzi zdejmował 
•tęść przyodziewku. Aby było za-

A jednak cud
WEST HAVEN. W W eil Haven 

w stanie Connecticut w USA mło­
da para podczas robienia ślub­
nych zdjęć wypadła z balkonu na 

piętrze. Nowożeńcom nie stało

WIADOMOŚCI Z DALEKA I BLISKA
bawnlej mężczyzna przebrany był
za Napoleona. Po ostatniej traf­
nie udzielonej odpowiedzi męż­
czyzna stanął przed telewizyjna 
widownia I paniam i zgromadzony­
mi w studiu tak. Jak go dobra 
Bozia stworzyła.

Czy metoda takiego nagradza­
nia w telewizyjnych qulzach 
przyjm ie się w Innych krajach 
tego nie wiemy. Ale motna sie 
w takie zgadywanki bawić pry-

slę nic groźnego. Latą teraz w
szpitalu.

Wiadomość tę dedykujemy 
wszystkim sceptykom. A Jednak 
zdarzają się cuda na * wiecie, 
Mote JaklS cud zdarzy się 1 u 
nas.

Nie do przyjęcia
RIO DE JANEIRO. Brazylijska 

filia Volkswagena wypuściła se­

rię samochodów „Passat” napę­
dzanych alkoholem technicznym. 
Poza tym  w Brazylii stosuje się 
„gazohol" Jako paliwo dla sa­
mochodowych silników. Jest to 
mieszanka benzyny 1 etanolu. 
Przewiduje się Jednak, te za 10 
lat wszysktie samochody w Bra­
zylii będą Jeździły na czystym 
alkoholu.

Niektórzy nieśmiało proponują 
aby nad czymś tak im  pomyśleć 
1 u nas. Ale Jest to propozycja 
nie do przyjęcia.

Proszę sobie wyobrazić niedziel­
ny wieczór, kiedy po mieście bie­
gają ludzie z bańkami, słoikami, 
butelkami 1 szukają samochodu, 
z którego Jeszcze nie spuszczono 
, paliwa". A tam w domu goście 
czekają... Poza tym upadłyby 
gwałtownie wszystkie meliny I 
zbankrutowaliby pokątnl handla­
rze wódką. Nie. to stanowczo nie 
Jest propozycja dla nas.

B. Z. PEKACJB

Poczta „Załącznika”
Zawsze przez „h ”
To bardzo dobrze, łe 

wytykacie pomyłki i prze­
inaczenia „po lityk i" w 
.Załączniku" nr SI (...) 79. 

Samlścle Jednak nie bez 
winy W tym samym ..Za­
łączn iku" napisaliście Wej­
herowo priez ,ch". Bied 
nv Jakub Weyher. zaloty- 
clel miasta, pewnie się w 
groble przewraca. Jako 
iywo Wejherowo zawaze 
pisało się przez „h".

Tadeusz Grabarczyk

ORNAMENTATORZY
Wątpliwą ozdobę zafundował sobie Ośrodek Szkolenia Kierow­

ców LOK, wieszając na frontonie swej siedziby przy al. Kościu­

szki 71... fragment karoserii małego fiata.

Jedna z łódzkich gazet zachwyciła się tym pomysłem, nazy­

wając go „oryginalną reklamą”. My jednak jesteśmy innego 

zdania. Uważamy bowiem, te fasadzie, a 1 ścianie szczytowej te­

go budynku, przydałby się raczej pędzel 1 solidna dawka świe- 

iego tynku...

(t.s.)

Ryt. Andrttj Adamowie*

MOZĘ BYC 
Z BRUDNEJ WODY
ZCłR(T) reklamują(e) rótne ryby 

,41 najczystszych wód świata". Jed­

ną x takich reklamowanych ryb 
Jest aardynelar ..ryba morska, cle- 
plowodna. i  rodziny śledziowa tych 

poławiana przez statki rybackie u 
brzegów aachodnlej Afryki..." Nie 
mamy nic przeciwko mrdynall 
choć bardziej nam smakuję min­

taj wędzony, ala to aprawa amaku.
Marty nam alę Jednak czasami., 

karp. Taki zwyczajny mote być 

nawet s mullstego a więc brudne­
go stawu. Mote być na słodko, w 
galarecie, smatony gotowany z 
warzywami. Czy ZGR przewidują 

pojawienie alę karpia w aklepach 
Centrali Rybnej ł Po karpia bo­
wiem wcale nie trzeba płynąć do 
brzegów zachodniej, ani ładnej In­

nej Afryki. Trzeba go tylko hodo­
wać w stawach 1 sadzawkach.

WlęcT
a. M AKOSZ

IV

Czyj

pseu­

donim?
W ostatnim numerze 

„Kultury” w ankiecie 

pt. „Stolica — jak słu­

ży?” ukazała się wypo­

wiedź Bogusława Sztaj- 

nerta z Łodzi. W kołach 

zbliżonych do kogo 

trzeba mówi się, ie pod 

tym wdzięcznym pseu­

donimem ukrywa »ię 

znany łódzki pisarz 

ongiś felietonista ..Od­

głosów” — Bernard 

Sztajnert. Ale my plot­

kom nie dajemy wiary 

N. N.

OGŁOSZENIA DROBNE
Nla mam wolnego czasu, samo- „Wykrywacz metali do lt me- 

ehodu. ani gotówki. oczekuję pro- M m  ^ ^ " ' j e ś l l  lb6Jcy prze- 
pozycjl (Oferty pod ..Pechowiec’ ). my<inje ukryli skarb głębiej?

Żarówki przerabiam na świec* 
(„Pogotowie en#rgetyc*n«").

Trzecie garby dorabiam 
blądom („Zootechnik'’).

Propozycja
skarbów:

dla

POMYSŁOWY LISTONOSZ
Znajomy z Retkini przyniósł ml zawiadomieni* pocztowe, które zna­

lazł W skrzynce na Usty. a w którym pomysłowy listonosz zawiadamiał 

go. l i  schował list polecony pod wycieraczkę, zwaną tet niekiedy sło- 
mlanką. Miejsce to uznał za bardziej bezpieczne dla listu poleconego 
od skrzynki na Usty. W skrzynce na listy obok zawiadomienia wlotył 

zwykły list.
Na dowód te«o, te Jest to zdarzenie prawdziwe załączam zawlado-
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Z RĘKĄ NA PULSIE
„W dniach od 21 do 24 paź­

dziernika odbędzie się w Poz­
naniu I Kongres Naukowy 
Kultury Fizycznej i Sportu” — 
doniosła swoim czytelnikom 
„Piłka Noina”. I nie byłoby w 
tej wiadomości nic dziwnego, 
gdyby nie drobnostka. „Piłka 
Nożna”, która powiadomiła O 
tym swoich czytelników, u- 
kazała się 20 listopada 
1979 roku.

To się nazywa trzymać rę­

kę na pulsie.

K. L Ble

Wszyscy łakniemy wczerpującej Infor­
macji. Chcemy wiedzieć nie tylko. co 
się dzieje, ale 1 dlaczego? Z tego powo­
du dziennikarze w Imieniu swoich czy­
telników. czy słuchaczy chodzą 1 pyta- 
Ja rótnych ludzi o ró ine sprawy. Istnie- 
Ja uchwały 1 postanowienia najwyższych 
włariz ma.lftce na celu ułatwianie kon­
taktów dziennikarzy z instytucjami 1 In-

TEORIA I PRAKTYKA
formowanie dzięki temu opinii publicznej
o tym, co 1 Jak dzieje się wokół nas. 
To Jest teoria.

A praktyka? . . .
Niedawno Zdzisław Kmlecióskl opisał 

w ..Glosie Pracy" dwa przypadki, kiedy 
odmówiono dziennikarzom udzielenia In­
formacji. Raz w warszawskich MZK. 
gdzie dyrektor zastrzegł sobie kontakt

Rys. Edward Bogdański

t  dziennikarzami tylko dla siebie, a po­
nadto chciał rozmawiać tylko na te­
maty Jego Interesujące, a nie odpo­
wiadać na pytania dziennikarza. 1 dwa — 
w Ministerstwie Sprawiedliwości, gdzie 
odmówiono udzielenia danych dotyczą­
cych Ilości komisji odwoławczych 1 roz­
patrywanych przez nie spraw. Te sami* 
Informacje dziennikarz ,,GP’* uzyskał bez 
trudu w... Ministerstwie Pracy, Płac 1 
Spraw Socjalnych. .

Gdyby lo Jednak były tylko dwa takie 
przykłady niewłaściwej praktyki. Nie­
stety. dość leszcze często zdarza się. ic 
Informatorzy unikają udzielania Infor­
macji. a takte często w ogóle un ikają 
rozmowy z dziennikarzami. 1 nie tylko 
dlatego, te nie lubią dziennikarzy. Czę­
sto zasłaniała sie wewnętrznymi przepi­
sami, które są sprzeczne z ogólnie obo­
wiązującymi w kraju. Taka to bywa 
praktyka. Tyn.

Okazjat
„Aktualnie po otmltonyeh ea- 

naeh opony I dętki firmy Scmpe- 
rlt do wszystkich typów samoeho* 

wlel- dów — sprzedat dewizowa w (. 

8-14.”
Czytby konkurencja dla „Pewe- 

xu"?
Czy po godzinie H motna dętki 

poszukiwaczy 1 opony firmy Semperlt kupić ta 
tlotówklT

Panuje u nas niedobry zwyczaj 
pozbawiania ludzi im ion 1 posługi­
wania się samymi tylko nazwiska­
mi. W bezpośrednich kontaktach 
Jest to wygodne, ale Jut na przy­
kład w piśmiennictwie adresowa­
nym do szerszego kręgu czytelni­
ków budzi niekiedy zabawne lub 
m niej zabawne nieporozumienia.

Ofiarą czegoś takiego padł ostat­
nio autor „Listów do Warszawy" pi­

sanych t Łodzi a drukowanych w 
„Szpilkach”. Doniósł on m ianowi­
cie czytelnikom ..Szpilek’’ te w 
Łodzi Jest plac Dąbrowskiego I u- 
llca Dąbrowskiego i „nie wiadomo 
po eo to dublowanie” .

NIE Cl DĄBROWSCY
Nie podejrzewamy autora „Listów 

do Warszawy’’ o kompletną Igno­
rancję. W kortcu na każde) tab li­
czce z nazwą ulicy podano nie 
tylko im ię patrona, ale 1 okres, w 
którym ty ł Jak tet kim byl. Mo­
tna śmiać się z prób określenia 
Jednym słowem bogactwa rótnorod- 
nej działalności wybitnych ludzi 
od których nazwisk wzięły nazwy 
ulice, ale warto czasem rzucić o- 
klem na takie tablice aby dowie­
dzieć się. o kogo chodzi.

O tót plac, przy którym  stoi Te­
atr W ielki wziął swa nazwą od 
Henryka Dąbrowskiego generała 
twórcy Legionów polskich we Wło­
szech, o którym  śpiewamy w Ma­
zurku zwanym Dąbrowskiego. Ge­
nerał ów tył w latach 1755-1818. 
Natomiast ulica wiodąca do wiel­
kiego osiedla Dąbrowa wzięta swą 
nazwę od Jarosława Dąbrowskiego. 
Równlet zresztą generała, oficera 
wojsk carskich potniej przywódcy 
lewicy „czerwonych", bojownika 
Komuny Paryskiej, który ty l w la- 
latach 1836-1871.

P. O. NURY

KOREK GIGANT
Po wschodniej stronie alei T. Kościuszki 

na odcinku między ul. Zieloną a Andrzeja 
Struga tworzą się gigantyczne korki. Nie­
zorientowany łodzianin może wpaść w nie­
uzasadnioną dumę że są to już korki wiel­
komiejskie, ale korek gigant na 
al. T. Kościuszki powstaje z zupełnie Inne­
go powodu. Pod koniec września brygady 
Zakładów Gazowniczych przystąpiły w tym 
rejonie do wymiany rur. Prace miano za­
kończyć 24 października 1979 roku.

Minął październik, zaczął sie listopad, ale 
prace trwały nadal. Wyznaczono więc dru­
gi termin 24 listopada 1979 roku. Minął i 
tein termin, więc wyznaczono trzeci: 15 
grudnia 1979 roku. Minie grudzień i wy­
znaczy się czwarty teirmin, któregoś tam 
stycznia 1980 roku A korki nadal będą się 
tworzyć, bo Zakład Gazownictwa ma duże 
kłopoty a to z rurami, a to z tlenem, a to 
z acetylenem. Pewnie ludzi mu też brakuje. 
Więc rozkopana jezdnia przeszkadza w ko­
munikacji w dość ważnym dla miasta ciągu 
— póhwc — południe. Wiadomo, że po zam­
knięciu części ulicy Piotrkowskiej, teraz 
al. T. Kościuszki spełnia rolę trasy komuni­
kacyjnej w tym rejonie

Postanowiono więc — jak doniósł „Dzien­
nik Popularny” — „złagodzić trudności", 
zakazując skrętu w lewo z al. Kościuszki, 
czyli w Zieloną oraz przenosząc przystanek, 
lini „K” z al. Kościuszki przy ul. A. Struga 
na tę ulicę przy rogu ul. Wólczańskiej. 
Również milicjanci będą regulowali ruchem 
samochodów w godzinach szczytu.

Jest to na pewno jakieś rozwiązanie. A 
czy nie prościej byłoby zmusić ZG do szyb­
kiego zakończenia prac? Czy rozgrzebywa- 
nie ulic na całe miesiące musi być u na* 
metodą? ZYO.
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